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Radosne Święto Dziesięciolecia
Wielka defilada wojskowa i manifestacja w Lublinie
Przemówienie

Towarzysze i Obywatele!
Siostry i Bracia!
Wszyscy ludzie pracy w na­

szej Ojczyźnie!
Zebraliśmy się w naszym 

pięknym Lublinie dla obchodze­
nia 10-lecia Odrodzonej Polski 
i powstania władzy ludowej. 10 
lat temu ulice Lublina roz­
brzmiewały burzą radosnych 
okrzyków. Niewysłowioną ra­
dością ludność witała wojska 
Armii Radzieckiej oraz oddziały 
odrodzonego Wojska Polskiego 
Niosły one wolność i zwiastowa­
ły zwycięstwo, pokój i rozkwit 
ziemi polskiej deptanej i umę­
czonej przez hitlerowskiego oku­
panta.

Prastary Lublin stał się sie­
dzibą pierwszej w naszych dzie­
jach władzy ludowej. Historycz­
ny Manifest PKWN odsłonił 
przed całym światem nowe obli­
cze Polski. Powstawała Polska 
naprawdę wolna i niepodległa, 
sprawiedliwa i postępowa, pełna 
sił twórczych. Łączyła w sobie 
najpiękniejsze tradycje wolności 
narodu. Wyrażała dążenia, siłę 
i prężność ludu polskiego, pol­
skich robotników, chłopów i in­
teligentów.

Majdanek, obóz śmierci sym­
bolizujący męczeństwo narodu 
polskiego przypomina nam, czym 
był militaryzm hitlerowski, ja­
kie nieszczęścia przyniósł on 
Polsce i innym narodom.

Lublinowi nadano Krzyż Grunwaldu
Uroczysta sesja Wojewódzkiej i Miejskiej Rad Narodowych

Dziesiątą rocznicę wyzwolenia Lublina i Ziemi Lubelskiej uczciły Woj. 
i Miejska RN Lublina wspólną uroczystą sesją, która odbyła się w 
przeddzień wielkiego święta.

Na uroczystą sesję przybyü członkowie Biura Politycznego KC PZPR: 
pierwszy zastępca Prezesa Rady Ministrów — Zenon Nowak i min. Fran­
ciszek Jóźwiak-Witold.
Sesję zagaił przewodniczący Pre­

zydium Woj. RN w Lublinie — pos. 
K. Głębski.

Serdecznie witany przez zebranych 
zabiera głos min. Fr. Jóźwiak-Witold.

Dzień 22 lipca nabiera szczególne­
go wyrazu na Ziemi Lubelskie). Tu 
na tej ziemi 10 lat temu po raz 
pierwszy w dziejach Polski władzę 
w swe ręce wziął robotnik i chłop.

10 lat rozwoju naszego ludowego 
państwa to 10 lat walki o najpięk­
niejsze ideały socjalizmu i pokoju.

Wyrosły na ziemi lubelskiej poważne 
ośrodki przemysłowe — chluba naszeqo 
przemysłu Fabryka Samochodów Ciężą 
rowych im. Bieruta, której roczna pro 
dukcja dostarczać będzie naszej gospo 
darce więcej samochodów niż wynosiła 
ogólna ilość ciężarówek przed 1939 ro­
kiem. Poważny udział w produkcji prze­
mysłu maszynowego ma Kraśnicka Fa­
bryka Wyrobów Metalowych, Wytwórnia 
Sprzętu Instalacyjnego w Poniatowej. 
Zbudowana Cementownia w Rejowcu — 
wielki obiekt planu 6-letniego dostarcza 
Już dziś tysiące ton cementu dla nasze­
go socjalistycznego budownictwa.

Uroczysta akademia w Olsztynie
Uroczystości obchodu Dziesięciolecia 

Polski Ludowej zainaugurowała w 
województwie olsztyńskim uroczysta 
akademia zorganizowana w przed­
dzień Święta Lipcowego w teatrze im. 
St. Jaracza w Olsztynie.

Z pięknych dekoracji jakimi ozdo­
biona była szczelnie wypełniona przez 
ludzi pracy z całego województwa sa­
la, wyróżniał się olbrzymi portret Bo­
lesława Bieruta, godło państwa oraz 
wielkie cyfry „22.VII“.

Uroczystość rozpoczęto odegraniem 
Hymnu Narodowego, po czym nastą­
piło powitanie przedstawicieli PZPR, 
władz miejscowych, Armii Radziec­
kiej i Wojska Polskiego, posłów na 
Sejm PRL, przodowników pracy i 
miejscowych literatów, którzy zajęli 
miejsca w prezydium.

Przemówienie ilustrujące zdobycze 
Polski Ludowej w okresie 10 lat jej 
istnienia ze szczególnym podkreśle­
niem osiągnięć w tym czasie odzyska­
nej po wiekach niewoli ziemi war- 
mijsko-mazurskiej wygłosił poseł na 
Sejm PRL ob. Turowski.

Mówca wskazał na ten szczegól­
nie ważny dla Ziem Zachodnich punkt 
historycznego Manifestu Lipcowego, 
który w swym programie zapowiadał 
powrót do Macierzy odwiecznych ziem 
piastowskich. Ziemie te, które wróci­
ły do Polski były jeszcze w okresie 
przejmowania ich zniszczone w nie­

I Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta
Lasy Lubelszczyzny — tereny 

bohaterskich zmagań Armii Lu­
dowej były i pozostaną symbo­
lem niezłomnego ducha wolno­
ści polskiego ludu pracującego.

Partia i Rząd postanowiły w 
dniu 10-lecia nadać Lublinowi 
order Grunwaldu I klasy za pa­
triotyzm ludności w bohaterskich 
walkach partyzanckich.

Pozdrawiam gorąco wszyst­
kich mieszkańców Lublina i wo­
jewództwa w związku z tym 
najwyższym odznaczeniem.

Niemałe trudności mieliśmy 
do pokonania w ciągu tych 10 
lat. Wyszliśmy z wojny obarcze­
ni straszliwym ciężarem znisz­
czenia i strat materialnych. 
Otrzymaliśmy w spuściznie go­
spodarkę zacofaną i obciążoną 
wszystkimi chorobami kapitaliz­
mu.

Dziś po 10 zaledwie latach mo­
żemy oglądać cud rozkwitu Pol­
ski, cud rozkwitu naszego pięk­
nego Lublina. .Burzliwe tętno 
twórczej pracy ze wszystkich za­
kątków, jak Polska długa i sze­
roka.

Zawdzięczamy to niewyczer­
panym siłom tkwiącym w ludzie 
polskim. Trzeba było zrzucić z 
bark ludu polskiego — obszarni­
ków i kapitalistów, pasożytów i 
agentów obcego kapitału, gorli­
wych strażników ciemnoty, aby 
lud nasz wyprostował się jak 
olbrzym, aby zalepiała praca w

Dokonał się na Lubelszczyźnie 
jakościowy skok od Lubelszczyz­
ny zapadłej, zrujnowanej i wyzyski­
wanej — do Lubelszczyzny młodej, 
rosnącej, kulturalnej, od Lublina 
zniszczonego i zapomnianego, które­
go symbolem był Zamek - więzienie, 
do Lublina, w którym królować będzie 
Zamek, ośrodek kultury ziemi lubel­
skiej.

Lublin, któremu Partia I Rząd, w 
rocznicę naszego wyzwolenia, PRZY­
ZNAJĄ WYSOKIE ODZNACZENIE 
— KRZYŻ GRUNWALDU I KLASY 
został wyróżniony wśród naszych 
miast wojewódzkich. Niech to wyróż­
nienie Lublina — stolicy partyzan­
tów ziemi lubelskiej, stanie się iskrą, 
która zapłonie ogniem bohaterstwa 
pracy w zbudowaniu socjalizmu w 
mieście i na wsi.

II Zjazd naszej partii stawia przed 
klasą robotniczą, przed masami pra­
cującymi wsi, przed całym narodem 

których dziedzinach niemal w 90 proc. 
Dziś — Ziemie Odzyskane dają już 
V4 produkcji całego przemysłu krajo­
wego. W województwie olsztyńskim, 
gdzie sytuacja gospodarcza przedsta­
wiała się w roku 1945 niemal że roz­
paczliwie — w ciągu kilku lat wła­
dzy ludowej zlikwidowano prawie zu­
pełnie odłogi, podniesiono wydajność 
z ha, odbudowano wszystkie zniszczo­
ne i oddano już do użytku wiele wiel­
kich zakładów przemysłowych i roz­
poczęto budowę dziesiątków innych 
zakładów.

Upośledzony w okresie panowania 
junkiersko-hitlerowskiego lud War­
mii i Mazur stał się w okresie 
Dziesięciolecia pełnoprawnym współ 
gospodarzem tej ziemi. Dowodem te­
go jest udział przedstawicieli lud­
ności miejscowej w najwyższych or­
ganach władzy państwowej i udział 
ponad 700 osób spośród ludności au­
tochtonicznej w organach tereno­
wych władzy ludowej. Warmia i 
Mazury stały się integralną częścią 
Polski Ludowej, zajmując w gospo­
darce narodowej coraz to pocześniej 
sze miejsce.
W następnej części akademii zosta­

ły wręczone odznaczenia państwowe 
działaczom spośród naszego społeczeń­
stwa, którzy podczas 10 lat istnienia 
Polski Ludowej położyli wielkie zasłu­
gi dla jej rozwoju, Krzyżem Oficer­

jego rękach, aby na ziemi pol­
skiej wyrosło tyle nowych fa­
bryk i aby łany nasze zakwitły 
bogatym plonem.

Zawdzięczamy to ogromnej 
pomocy naszych przyjaciół, brat­
nich narodów wielkiego Związ­
ku Radzieckiego. Dzięki ich szla­
chetnej bezinteresownej trosce, 
ich nieocenionej przyjaźni roz­
wija się szybciej nasze budow­
nictwo. Wszystkie nasze osiąg­
nięcia podobnie jak bezpieczeń­
stwo i pomyślny marsz naprzód 
zawdzięczamy temu, że należy­
my do potężnego 900-miliono- 
wego obozu pokoju i socjalizmu.

Świętując dziś 10-lecie Polski 
Ludowej nie tylko oglądamy się 
wstecz, aby podsumować wyni­
ki naszej walki i pracy. Patrzy­
my w przyszłość umocnieni na­
szą zwartością w szeregach 
Frontu Narodowego pod prze­
wodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Szykujemy 
się do dalszej rzetelnej, rados­
nej i owocnej pracy dla szyb­
szego podniesienia stopy życio­
wej ludności, dla dalszego roz­
kwitu i wielkości Polski.

W tej uroczystej chwili skła­
damy hołd tym wszystkim, któ­
rzy w hitlerowskich katowniach 
ginęli za Polskę.

Składamy hołd dziesiątkom 
tysięcy bezimiennych bojowni­
ków i żołnierzy wolności, którzy 
życie swe oddali dla Polski.

polskim wielkie i odpowiedzialne za­
dania. Mamy wszelkie dane, aby za­
dania te zostały z honorem wykona­
ne. Dane te posiada piękna Lubel­
szczyzna, ponieważ należy do najuro­
dzajniejszych ziem polskich. Żyzna 
ziemia lubelska przy wydatnej pomo­
cy, jakiej udziela nasze państwo lu­
dowe rolnictwu, powinna stać się 
przykładem i wzorem w swej obfito­
ści produktów rolnych dla innych 
województw. Lubelszczyzna powinna 
stać się spichrzem Polski Ludowej.

Następuje najbardziej uroczysty 
moment Sesji — min. Franciszek 
Jóźwiak-Witold DOKONUJE AKTU 
DEKORACJI MIASTA LUBLINA 
KRZYŻEM GRUNWALDU I KLA­
SY, NADANYM PRZEZ RADĘ 
PAŃSTWA STOLICY ZIEMI LU­
BELSKIEJ. Min. Jóźwiak-Witold 
składa to wysokie 1 zaszczytne od­
znaczenie na ręce przewodniczącego 
Prezydium MRN w Lublinie — Jana 
Ujmy i odczytuje akt nadania od­
znaczenia miastu:

Stolica Ziemi Lubelskiej — 
brzmi akt odznaczenia — wsławio­
nej bohaterskimi walkami party­
zanckimi oddziałów Armii Ludo­
wej o wolność ojczyzny, siedziba

skim Odrodzenia Polski został odzna­
czony ob. Dechnik. Złoty Krzyż Za­
sługi otrzymali: ob. ob. Fornal, Ja- 
skowska, Mastelarz, Krużel i Janusz- 
ko. Ponadto 17 osób udekorowano 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, a 9 osób 
Brązowym Krzyżem Zasługi. Uro­
czystości dekoracji dokonał wśród nie 
milknących dźwięków fanfar poseł na 
Sejm PRL, przewodniczący prezydium 
WRN Juliusz Malewski.

Akademię zakończyły Występy pro­
dukującego się publicznie po raz pierw 
szy nowopowstałego ludowego zespo­
łu pieśni i tańca „Warmia i Mazu­
ry“. (r)

*

Uroczyście i radośnie czcił Olsztyn 
10-lecie Polski Luciowej. Po akademii 
odbytej 21 bm. w sali teatru im Ja­
racza w Olsztynie, przedstawiciele 
władz i delegacje zakładów pracy uda­
ły się z wieńcami pod Pomnik Wdzię­
czności Armii Radzieckiej i na cmen­
tarz wojskowy, gdzie uczczono pa­
mięć poległych za wolność Warmii i 
Mazur bohaterów.

22 lipca już od rana trwał w śród­
mieściu Olsztyna ożywiony ruch.

Pochód otwierała ork:estra koleja­
rzy, po czym przed trybuną pochylił 
się niesiony przez sportowców olbrzy­
mi sztandar o barwach narodowych. 
Za nim postępował poczet sztandaro­
wy ZW ZMP. Za członkami prezy­

Składamy hołd braciom na­
szym, bohaterskim żołnierzom 
radzieckim, których kości spo­
częły w naszej ziemi, a których 
ofiarnie przelana krew scemen- 
towała na wieki przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami.

Pozdrawiamy cały lud pracu­
jący we wszystkich zakątkach 
naszej ziemi ojczystej! Gorąco 
pozdrawiamy jego czołowe sze­
regi przodowników pracy w 
przemyśle i rolnictwie!

Pozdrawiamy żołnierzy i ofi­
cerów naszego dzielnego wojska, 
które stoi na straży bezpieczeń­
stwa Rzeczypospolitej!

Pozdrawiamy naszą młodzież 
polską i wszystkich pracujących 
ofiarnie dla ojczyzny!

Przesyłamy z tej trybuny bra­
terskie pozdrowienia narodom 
radzieckim, bratnim krajom de­
mokracji ludowej i wszystkim 
ludziom na świecie pragnącym 
pokoju, wolności i twórczej pra­
cy!

Niech żyje sojusz robotników 
i chłopów, ostoja naszej władzy 
ludowej!

Niech żyje ogólno-narodowy 
front patriotów budujących po­
myślność Polski Ludowej!

Niech żyje przyjaźń narodów 
walczących o pokój i budują­
cych socjalizm!

Niech żyje nasza najmilsza 
ojczyzna — Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa!

Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, odznaczona zostaje 
Krzyżem Grunwaldu I klasy“.
Następnie min. Jóźwiak-Witold 

wręczył zasłużonym w pracy społecz­
nej i zawodowej obywatelom Lubel­
szczyzny wysokie odznaczenia przy­
znane przez Radę Państwa.

Orderem Sztandar Pracy I klasy, 
odznaczony został wybitny działacz 
społeczny, sekretarz KW PZPR, Ba­
zyli Hołod, orderem Sztandar Pracy 
II klasy — została odznaczona znana 
działaczka społeczna, sekretarz KW 
PZPR, Stefania Romaniuk. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 
zostali odznaczeni: sekretarz KW 
PZPR Józef Buziński, znany działacz 
społeczny, zastępca przew. Prez. WRN 
Jerzy Popko i Władysław Moskalik. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski — został odznaczony 
działacz społeczny, kier, wydziału KW 
PZPR, Wacław Próchniak i dyrektor 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów Meta- 
1< wych, Henryk Fiakierski.

W bogatej części artystycznej wy­
stąpiły: chór górniczy z Siemianowic, 
orkiestra Filharmonii Górniczej z Za 
brza, zespół pieśni i tańca z Lublina 
oraz zespól „Mazowsze“* 

dium WKKF maszerują w koloro­
wych dresach sportowcy „Gwardii“, 
niosąc portret Bolesława Bieruta i 
wielką kulę ziemską z gołąbkiem — 
symbolem pokoju. Defiluje przed try­
buną zespół artystyczny prof. Ichil- 

jczyk, jadą kolarze, a za nimi masze­
rują sprężystym krokiem barwne ko­
lumny sportowców wszystkich zrze­
szeń sportowych. Idą sportowcy LZS, 
Budowlanych, Kolejarza, Zrywu, u- 
czestnicy obozu letniego szkół poczto­
wych, sportowcy Ogniwa, Spójni i 
Startu niosąc tablice i wykresy obra­
zujące rozwój sportu w ciągu 10 lat 
istnienia Poiski Ludowej. Na koń­
cu kolumny sportowców defiluje ZS 
Gwardia.

Po chwili ulica znów kraśnieje od 
jeszcze bogatszych barw. Defilują 
właśnie zespoły artystyczne w stro­
jach ludowych, niosąc instrumenty 
muzyczne i przepływając przed try­
buną niemal tanecznym korowodem. 
Jest wśród nich kapela ludowa z Bre- 
dynka w pow. Biskupiec, zespół tanecz­
ny z Kut w pow. Węgorzewo, zespół z 
Reszek, z Nowego Miasta, z Wiejskie­
go Domu Kultury w Biesalu i PDK z 
Pasłęka. Na końcu roztańczonej ko­
lorowej kolumny maszeruje grupa 
ZMP oraz wykwitają czerwone chu­
stki harcerzy. Pochód trwający pra­
wie półtorej godz:ny zamyka w war­
kocie silników kawalkada motocykli­
stów.

(Od naszego specjalnego wysłannika}
Dochodzi godzina dziesiąta. Z Bra­

my Krakowskiej płynie na cały Lu­
bili) przez gęsto rozstawione głośni­
ki hejnał — pierwszy raz grany od 
czasu Wyzwolenia. Na trybunę ho­
norową wchodzą członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR i Rządu PRL. 
Owacyjnie witam przybywają I Se­
kretarz KC PZPR Bolesław Bierut, 
nasz drogi gość Marszałek Związku 
Radzieckiego Nikołaj Bułgamn, pre­
mier Jozef Cyrankiewicz, Marszalek 
Polski i minister Obrony Narodowej 
Konstanty Rokossowski. Na bocznych 
trybunach przedstawiciele ataszatów 
wojskowych w Polsce i dyplomaci.

Odkrywają się głowy, salutują ofi­
cerowie. W powietrzu płyną dźwięki 
Hymnu Narodowego;

Do mikrofonu podchodzi Bolesław 
Bierut (przemówienie podajemy osob­
no). W ciszy i skupieniu słuchają, ze­
brane na całej trasie tysięczne tłumy 
ludzi z całej Polski, słów Bolesława 
Bieruta. Co chwila wybucha huragan 
oklasków. Zrywają się okrzyki na 
cześć Rządu Ludowego i Partii.

I znowu dźwięki Hymnu Narodo­
wego i uroczysty salut armatni. Za­
pada kompletna cisza.

Srebrzyste fanfary. Krakowskim 
Przedmieściem od strony Ogrodu Sa­
skiego zbliżają się pierwsze jednostki 
wojskowe biorące udział w wielkiej 
paradzie wojskowej. .W otwartym 
„gaziku“ generałowie prowadzący de­
filadę. Za nimi bohaterski, okryty 
chwałą w licznych bojach sztandar 
Kościuszkowskiej Dywizji. Ten sam 
na który składali przysięgę żołnierze 
I Dywizji. Przysięgę, której dotrzy­
mali — przynieśli krajowi wolność, 
przynieśli nowe życie pełne radosne­
go, twórczego wysiłku.

Za nimi dwunastkami idą „Kościu­
szkowcy“. Brawa na trasie zagłuszają 
nawet orkiestrę. Z tłumu co chwila 
wyrywa się glos wznoszący okrzyki 
na cześć bohaterskich żołnierzy. Mun­
dury pokryte odznaczeniami. Wspa­
niale idą. Twardym defiladowym 
krokiem.

Za nimi nie kończące zda się szeregi 
wojska. Dzielne oddziały KBW. Na 
czele podchorążacy. Za nimi WOP. 
Tłumy podchwytują okrzyk. Strażni­
kom naszych granic, żołnierzom WOP 
hurrrra!!!.

Defiladę jednostek pieszych zamyka 
Korpus Kadetów im. gen. Karola 
Świerczewskiego.

Krótką przerwę pomiędzy defiladą 
oddziałów pieszych i zmotoryzowa­
nych wypełnia nagle cienki gwizd 
przechodzący stopniowo w potężny 
huk, od którego drżą aż szyby w o- 
knach. To nadlatują najnowocześniej­
sze samoloty odrzutowe, ciężkie dwu- 
mo torowe bombowce w asyście 

DEPESZA
KC PZPR i Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
do

KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR
Do Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
Do Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Republik 

Radzieckich
Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Rada 

Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przesyłają Wam — Drodzy 
Towarzysze, w dniu dziesięciolecia Polski Ludowej najserdeczniejsze 
pozdrowienia i wyrazy braterskich uczuć dla wielkiego narodu ra» 
dzieckiego, naszego niezawodnego sojusznika i przyjaciela, dla okrytej 
chwałą Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i dla Rządu ZSRR.

Nigdy nie zatrze się w pamięci narodu polskiego świadomość, że 
10-lecie największych przemian w naszych dziejach rozpoczęło się od 
wiekopomnego zwycięstwa narodów radzieckich nad hitleryzmem, zwy­
cięstwa, które przyniosło Polsce wolność i niepodległość.

W ciągu całego tego dziesięciolecia, we wszystkich dziedzinach na­
szego budownictwa państwowego, gospodarczego i kulturalnego korzy­
staliśmy z Waszej braterskiej pomocy. Wiemy dobrze, że ogromny 
ofiarny wysiłek naszego narodu, skierowany na likwidację wiekowego 
zacofania Polski i na budowę zamożnej socjalistycznej ojczyzny nie 
mógłby dać tych rezultatów, jakimi się dziś radujemy, gdyby nie 
wszechstronna radziecka pomoc materialna, techniczna, naukowa udzie­
lana nam zawsze z całą serdecznością i gotowością.

Przyjmijcie, Drodzy Towarzysze, wyrazy serdecznej wdzięczności 
ia tę pomoc, za wspaniałe doświadczenia Wasze, które nam po bra­
tersku udostępniliście i które stały się nieodłącznym elementem na­
szego codziennego życia, naszej codziennej pracy.

Naród polski kierowany przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą 
nie szczędził w ciągu minionych 10 Lat sil, by uczynić z naszego kraju 
niezawodne ogniwo wielkiego obozu pokoju 1 postępu. Nasze dotych­
czasowe osiągnięcia uważamy za podstawę dla dalszych prac i dalszych 
wysiłków, by udział Poiski w walce narodów o pokój i o szczęście 
człowieka pracy stawał się coraz większy.

Nasze wyzwolenie narodowe i społeczne, nasze wszystkie osiągnięcia 
polityczne, gospodarcze i kulturalne są wynikiem triumfu ideologii 
marksistowsko-leninowskiej w naszym życiu. Ideologii tej dochowamy 
wierności. We wszystkich dziedzinach życia będziemy nadal kierować 
się ideą socjalizmu i pokoju, ponieważ idea ta, która nierozerwalnie 
łączy nas z narodami radzieckimi, najlepiej i najpełniej wyraża nasze 
interesy narodowe i nasze interesy bojowników o nowy ustrój.

Niech żyje wielki Związek Radziecki — ostoja pokoju i wolności 
narodów!

Niech żyje Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — czołowy 
oddział postępowej ludzkości!

Niech żyje i umacnia się wieczysta przyjaźń narodu polskiego 1 na­
rodów radzieckich’

Komitet Centralny PZPR 
Rada Ministrów PRL

śmigłych pościgowców. Lecą trójkami 
msko naa ulicą. Ludzie z wysoko za-* 
dartymi głowami wznoszą okrzyki i 
biją biawa.

Teraz ulicą ciągną szeroką strugą 
motocykliści. Oparte o kosze ciężkie 
karabiny maszynowe. Na czapkach 
wielkie okulary, I znowu oklask^ 
oklaski, kwiaty.

Jedzie piechota zmotoryzowana. Za 
samochodami działka przeciw pancerz 
ne. Odkryte samochody z pocztem 
sztandarowym i dowódcami. Za nimi 
wojska desantowe w ciemno-niebie* 
skich kombinezonach. Na plecach 
wielkie garby spadochronów.

Później artyleria lekka, ciężka ( 
najcięższa ciągnięta przez gąsienico« 
we ciągniki. Wyciągają w stronę nie* 
ba lejkowate lufy dział artylerii 
przeciwlotniczej. Na siodełkach sie* 
dzą żołnierze w pozycji bojowej.

I znowu narasta huk. Spod gąsienie 
nadjeżdżających czołgów sypią się 
iskry. Na stalowych płytach pancer* 
nych wiązanki kwiatów rzucane 3 
tłumu.

Olbrzymie działa szturmowe zamy4 
kają defiladę wojskową.

Teraz idzie młodzież...
Na przodzie w białych sukienkach 

dziewczynki i chłopcy w ciemnych 
garniturach z biało-czerwonymi cho* 
rągiewkami w rękach. To rówieśnicy 
Polski Ludowej, dziesięciolatki ze 
szkół podstawowych. Niosą transpa­
rent „Niech żyje Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa“. Poprzedza całą grupę 
orkiestra złożona z kilkudziesięciu 
fanfarzystów w białych mundurkach,

Poczty sztandarowe zrzeszeń spor* 
towych, I długie szeregi młodzieży 
Mienią się wszystkimi kolorami tę* 
czy stroje Ludowych Zespołów Spor* 
towych, Górnika, Stali, Ogniwa,.,

Sypią drobnymi wiązankami kwla* 
tów, wymachują radośnie kolorowymi 
chustami, pozdrawiają wyciągnięty­
mi ramionami.

Długo idą szeregi młodzieży •* wy* 
pełniają całą szerokość ulicy. Wzno* 
szą okrzyki na cześć najwyższych 
przedstawicieli naszego Rządu ! Par* 
tii, niosą transparenty przyrzekające 
dalsze starania o podniesienie wyni* 
ków nauczania,

Kilkadziesiąt tysięcy młodzieży 
przeszło przed honorową trybuną, 
przed tysiącznymi tłumami zgroma* 
dzonymi na ulicach miasta.

Wieczorem Lublin zapłonął różno* 
kolorowymi światłami lampionów,

Wypełniły się stadiony i place za* 
baw. Radość, taka radość jaką może 
dać tylko dobrze wypełniony obowią* 
zek przez cały okres ofiarnej pracy 
Dziesięciolecia huczała w mieście do 
późnej nocy, (sierp)



O szybsze podniesienie gospodarki rolnej
w 10 rocznicę 

powstania Polski Ludowej
21 bm. w Teatrze Polskim w Warszawie odbyła się uroczy­

sta akademia poświęcona 10 rocznicy powstania Polski Ludo­
wej, zorganizowana przez KC PZPR i Radę Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Przemówienie Z. Nowaka w Lublinie

Akademii przewodniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, Prze­
wodniczący Rady Państwa — Ale­
ksander Zawadzki.

W prezydium akademii zasiedli: 
Pierwszy Sekretarz KC PZPR — Bo­
lesław Bierut, członek Prezydium 
KC KPZR, pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR, 
Marszałek Zw. Radzieckiego — Ni­
kołaj Bułganin, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankiewicz, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów, 
Marszałek Polski — Konstanty Ro­
kossowski, Ambasador Zw. Radziec­
kiego w Warszawie -- Nikołaj Mi­
chajlow, członek Biura Politycznego 
KC PZPR, pierwszy zastępca Preze­
sa Rady Ministrów — Hilary Minc, 
członek Biura Politycznego KC PZPR 
wiceprezes Rady Ministrów — Ja­
kub Berman, sekretarz KC PZPR — 
Edward Ochab, Marszałek Sejmu 
PRL — Jan Dembowski, sekretarz 
KC PZPR, zastępca Przewodniczące­
go Rady Państwa — Franciszek 

/ Mazur, członek Biura Politycznego 
KC PZPR, członek Rady Państwa — 
Roman Zambrowski, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, minister — 
Stanisław Radkiewicz, zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, min. Adam Rapacki, członko­
wie władz naczelnych stronnictw 
politycznych i organizacji społecz­
nych, przedstawiciele Wolska Pol­
skiego, KW i WKW PZPR, Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy oraz zasłu­
żeni przedstawiciele społeczeństwa.

Na akademii obecni byli członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Przybyła również bawiąca w Polsce 
delegacja Wszechzwiązkowego To w 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
oraz inne delegacje zagraniczne ba­
wiące w naszym kraju.

Rozlegają się dźwięki Hymnu Na­
rodowego. Akademię zagaja Aleksan­
der Zawadzki. Tekst podajemy na 
str. 5.

Gdy przewodniczący akademii pro­
si o zabranie głosu w celu wygłosze­
nia referatu Pierwszego Sekretarza 
KC PZPR Bolesława Bieruta — wy­
bucha gorąca owacja. (Tekst referatu 
podajemy na str. 3).

Następnie Przewodniczący akademii 
prosi o zabranie głosu Marszałka N. 
Bulganina. Wstępującego na trybunę 
Marszalka Bulganina witają zebrani 
długotrwałą gorącą manifestacją. 
(Tekst przemówienia podajemy na 
str. 4).

Przewodniczący akademii odczytuje 
następnie tekst depeszy od KC PZPR 
i Rady Ministrów PRL do KC KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR. Depeszę 
zgromadzeni przyjmują owacyjnie.

Odśpiewanie „Międzynarodówki“ 
kończy oficjalną część akademii.

W części artystycznej wystąpili: 
chór 1 Orkiestra Filharmonii War­
szawskiej pod dyrekcją W. Rowickie- 
go, Państwowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Warszawa“ pod dyrekcją T. Sygie- 
tyńskiego oraz artystka Państwowego 
Teatru Narodowego w Warszawie — 
Hanna Skarżanka.

Gorąco przyjęli zebrani występy 
artystów Teatru Małego z Moskwy.

W przeddzień 10 rocznicy Manifestu PKWN, 31 bm. otwarta została 
w Lublinie Centralna Wystawa Rolnicza, ukazująca dorobek i drogi roz­
wojowe naszej gospodarki rolnej.

Na uroczystość przybyli: członkowie Biura Politycznego KC 
członkowie rządu oraz przedstawicie le 
łecznych i władz miejscowych.
Przybyłych wita Pełnomocnik Rzą­

du do spraw Wystawy, wicemin 
PGR — S. Tkaczow.

PZPR, 
naczelnych władz organizacji spo-

21 bm. po uroczystej akademii jej 
uczestnicy wzięli udział w przyjęciu, 
które wydał z okazji Święta Odro­
dzenia Prezes Rady Ministrów Jó- 
>ef Cyrankiewicz.

Na przyjęcie przybyli: Pierwszy 
Sekretarz KC PZPR — Bolesław 
Bierut, członek Prezydium KC KPZR, 
Pierwszy Zastępca Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, Marszałek 
Zvv. Radzieckiego — Nikołaj Bulga­
nin, Przewodniczący Rady Państwa—

Aleksander Zawadzki, wiceprezes 
Rady Ministrów, Marszałek Polski— 
Konstanty Rokossowski i ambasa­
dor ZSRR — Nikołaj Michajlow.

Na przyjęciu obecni byli członko­
wie korpusu dyplomatycznego, dele­
gacja Wszechzwiązkowego To w. Łącz­
ności Kulturalnej z Zagranicą i in­
ne delegacje zagraniczne bawiące w 
kraju.

Przyjęcie upłynęło w bardzo ser­
decznej atmosferze.

Wizyta Marszałka N. Bulganina
w FSO i Zakładach im. Kasprzaka

K w

21 bm., przebywający w Warszawie 
członek Prezydium KC KPZR, Pierw­
szy Zastępca Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR, Marszałek Zw. Ra- 
dzieckiego Nikołaj Bulganin zwie­
dził FSO na Żeraniu i Zakłady im 
Kasprzaka.

Marszalkowi N. Bulganinowi towa­
rzyszyli: Sekretarz KC PZPR E. 
Ochab, min. Przemysłu Maszynowego

J. Tokarski i wicemin. Przemysłu Ma­
szynowego Fidelski.

Marszałek N. Bulganin przeszedł 
przez hale produkcyjne i zapoznał 
się z urządzeniami socjalnymi i kul­
turalnymi obu zakładów, przeprowa­
dzając szereg rozmów z robotnikami.

W obu fabrykach robotnicy owa­
cyjnie witali Marszalka N. Bułgąni- 
na,

Elektrociepłownia »Żerań« już w rozruchu
(Obsł, wt). Tradycji „warszawskich 

iipców“ stało się zadość: przed Świę­
tem Odrodzenia, przed 10 rocznicą 
Wyzwolenia Polski załoga budująca 
centralną stołeczną elektrociepłownią 
na Żeraniu zameldowała o rozpoczę­
ciu rozruchu pierwszych urządzeń si­
łowni.

M. in. rozpoczęto już rozruch skom­
plikowanych urządzeń tzw. chemicz­
nej oczyszczalni wody — jednego 2 
podstawowych elementów siłowni. W: 
^Żeraniu“ gotowe są już niemal w 
stu procentach wszystkie urządzenia 
kotłów, generatorów i turbin, które 
dadzą Warszawie światło i siłę. Roz­
ruch ich nastąpi w najbliższym cza­
sie.

Pełny rozruch wszystkich urządzeń 
i,Żerania*‘ trwać będzie mniej więcej 
do pierwszych dni września br. W te­
gorocznym Miesiącu Budowy Warsza- 

-jwy po raz pierwszy zapalą się w sto-

licy lampy „nasycone“ żerańskim prą­
dem, a w kilka tygodni do mieszkań, 
szkól i fabryk na Pradze popłynie 
podziemnymi przewodami gorąca pa­
ra do urządzeń centralnego ogrzewa­
nia. (dar)

Przemówienie Z. Nowaka
Z kolei zabiera *głos członek Biura 

Politycznego KC PZPR, pierwszy za­
stępca Prezesa Rady Ministrów, Ze­
non Nowak, stwierdza on m. in.:

„Wielkie przemiany zaszły w ciągu 
mm lanego dziesięciolecia w życiu ca­
łego narodu. Przeobrażone zostało 
również, nie do poznania oblicze na­
szej wsi.

Te wszechstronne i różnorodne o- 
siągnięcia naszej wsi, naszego rol­
nictwa obrazuje — choć w skrom­
nym zakresie — wystawa, którą dziś 
otwieramy. Ukazuje ona rezultaty o- 
fiamej pracy chłopów gospodarują­
cych indywidualnie i zespołowo, pra­
cowników PGR, POM i służby rol­
nej. Ukazuje ona ogromną i’ stale | 
rosnącą pomoc, z jaką Państwo Lu­
dowe, klasa robotnicza i jej partia
niezmiennie spieszyły i spieszą wsi
pracującej, przyczyniając się do
wielkich jej osiągnięć.

Wystawa obrazuje nie tylko nasze 
zdobycze, ale wskazuje również, ile 
zaniedbań i opóźnień mamy jeszcze 
do odrobienia. Wskazuje jak wielkie 
rezerwy i możliwości mogą i muszą 
być wykorzystane, by rolnictwo do­
trzymywało kroku idącemu szybko 
naprzód przemysłowi, by zdolne było 
wytwarzać taką ilość produktów i 
surowców rolniczych, jaka jest nie­
zbędna dla zapewnienia nieprzerwa­
nego wzrostu poziomu życia robot­
ników, chłopów pracujących i inte­
ligencji.

Rząd nasz i Partia wskazują dziś, 
że nie ma obecnie pilniejszej i waż­
niejszej sprawy nad szybkie podnie­
sienie rolnictwa, zlikwidowanie wszy­
stkich zaniedbań i opóźnień, pełne 
wykorzystanie wszystkich możliwości 
1 rezerw naszego rolnictwa. Tylko 
na tej drodze osiągniemy dostatek 
w produktach i surowcach rolni­
czych, podniesiemy stopę życiową 
całego społeczeństwa.

Wystawa uczy, że zadania stoją­
ce przęd rolnictwem można wy­
pełnić jedynie wtedy, gdy stale 
rosnącej pomocy państwa i klasy 
robotniczej towarzyszyć będzie nie­
przerwanie rozwijająca się inicja­
tywa twórcza, aktywność produk­
cyjna, ofiarny trud samych chło­
pów pracujących, gospodarujących 
indywidualnie 1 zespołowo, 
wszystkich 
etwa.
Pokazane na 

świadczące o 
wsi, radują nas wszystkich. Cieszą 
nas szczególnie wielkie sukcesy przo­
dujących ludzi rolnictwa, tak licznie 
reprezentowanych na wystawie mi­
strzów wysokich urodzajów i wzo­
rowej hodowli. Przez swą pracę za­
służyli się oni dobrze Ojczyźnie, na­
leżą im się słowa uznania i podzię­
ki.

trud 
pracowników rolni-

wystawie osiągnięcia, 
poważnym dorobku

SPORT

nauka jaka płynie 
to potrzeba pełnego 
podchwycenia i u- 
zebranego tu, nie- 

doświadczenia

Toteż druga 
z wystawy — 
wykorzystania, 
powszechnienia
słychanie cennego 
przodujących ludzi naszego rolni­
ctwa.
Wreszcie trzecia nauka, wypływa­

jąca z Wystawy — to świadectwo 
bezspornych korzyści, jakie daje go­
spodarka zespołowa, świadectwo do­
brodziejstw, jakie daje spółdzielcom 
możność pełnego zastosowania naj­
bardziej nowoczesnych metod upra­
wy i hodowli przy pomocy wysoko 
wydajnych maszyn, jak 
kombajny, sadzarki i inne, 
unaocznia, że spółdzielnie 
uzyskują lepsze rezultaty 
cze, a ich członkowie — 
dochody niż chłopi pracujący indy­
widualnie. Dowodzi ona bezspornie, 
że praca spółdzielców staje się lżej­
sza, a zarazem wydajniejsza, gdyż 
maszyna wyręcza rolnika w najcięż­
szych robotach. Pokaz pracy i życia 
spółdzielców niezbicie przekonuje o 
tym, że spółdzielnie produkcyjne 
stwarzają warunki do osiągnięcia ta­
kiego poziomu dostatku i kultury, 
jaki nie jest do pomyślenia dla pra­
cującego chłopa i jego rodziny, ha­
rujących na małych kawałkach zie­
mi. Przodujące spółdzielnie produk­
cyjne dowodzą, że w wielkiej, zme­
chanizowanej, prowadzonej w sposób 
naukowy gospodarce jest jedyna dro­
ga do pełnego zlikwidowania wyzy­
sku kułackiego, do wszechstronnego 
rozwoju gospodarki rolnej i kultury 
wsi.

Wystawa pokazuje, jak dobre 
wyniki może dać praca ludzka, je­
śli opiera się o nowoczesną nau­
kę, technikę i organizację, jeśli 
śmiało staje do walki o wykorzy­
stanie wszystkich dobrodziejstw 
przyrody i umie pokonywać jej 
przeciwności, jeśli nie zachowuje 
się biernie wobec kaprysów pogo­
dy.
Dziś, gdy na naszych polach wre 

walka o sprawny i tenninowy sprzęt 
zbiorów, ta nauka jest szczególnie 
na czasie. Urodzaje są dobre, pogoda 
zaś nie sprzyja. Dlatego musimy wy­
tężyć nasze siły, by zebrać w całości 
i bez strat wszystko to, co jest owo­
cem całorocznych trudów naszego

całej gospodarki narodo-

rolnicza otwarta na dzie- 
naszej ludowej ojczyzny

traktory,
Wystawa 
z reguły 

gospoda r- 
• większe

rolnictwa. Nie wolno nam dopuścić, 
by zmarnowała się choćby niewiel­
ka część pkrnów. Musimy zdawać so­
bie w pełni sprawę z tego, że od po­
myślnego przeprowadzenia żniw za­
leży bardzo wiele, jeśli idzie o urze­
czywistnienie naszego programu pod­
niesienia stopy życiowej ludzi pra­
cy, programu podniesienia naszego 
rolnictwa i 
wej.

Wystawa 
sięciolecie
powinna przyczynić się do dalszego 
rozwoju naszej gospodaki rolnej, do 
dalszego umocnienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego.

Otwierając wystawcę, wyrażam w 
Imieniu partii i rządu podziękowanie 
wszystkim jej uczestnikom i życzę 
im dalszych sukcesów w ich pracy, 
służącej 
sprawie 
nictwa, 
dźwigni 
naszego 
du, siły

Pierwszy zastępca Prezesa 
Ministrów Zenon Nowak 
symboliczną wstęgę, dokonując 
twarcia Wystawy.

Goście zwiedzają następnie n<H 
wootwartą Centralną Wystawę Roi* 
niczą.

Do późnych godzin wieczornych 
przez pawilony wystawy przeciągały 
tysdączne rzesze przybyłej do Lubli-* 
na z całego kraju młodzieży.

Tablica ku czci rady delegatów 
robotniczych z 1918 r.

W przededniu 10 rocznicy wyzwolenia 
Polski odbyło się w Lublinie uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci 
rady delegatów robotniczych, utworzo­
nej w 1918 r. przez rewolucyjny prole­
tariat Lublina. Tablica wmurowana zo­
stała na gmachu Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. Na tablicy widnieje na­
pis: „W tym domu od listopada 1918^ ro­
ku do maja 1919 roku odbywały się po­
siedzenia Lubelskiej Rady Delegatów Ro­
botniczych. 22 lipca 1954 r.“

wielkiej, ogólnonarodowej' 
szybkiego podniesienia rol- 
tej niezwykle doniosłej 

wzrostu dobrobytu i kultury 
narodu, siły naszego naro- 
naszego ludowego państwa4*.

Rady 
przecina 

o-

Hołd ludności Lublina
poległym żołnierzom radzieckim

W przeddzień Święta 10-lecia Polski 
Ludowej społeczeństwo Lublina złożyło 
hołd poległym żołnierzom bohaterskiej 
Armii Radzieckiej I żołnierzom Wojska 
Polskiego oraz bojownikom o wyzwole­
nie narodowe i społeczne — zamordowa­
nym bestialsko przez hitlerowskiego o- 
kupa n ta.

Na Placu Stalina przed Pomnikiem 
Wdzięczności zgromadziły się tłumy 
mieszkańców Lublina. Delegacje PZPR 
ZG ZMP, prezydiów Woj. RN i -MRN. Wo­
jewódzkiego Komitetu Frontu Narodowe­
go, organizacji politycznych 1 społecz­
nych, uczelni i lubelskich zakładów pra­
cy złożyły u stóp Pomnika wieńce.

I wielki piec w hucie im. Lenina

rozpoczął produkcję
21 bm., w przeddzień dziesiątej rocznicy istnienia Polski Ludowej, 

dzięki usilnej pracy wielotysięcznej załogi 1 braterskiej pomocy ZSRG-, 
rozpoczął produkcję I wielki piec hu ty im. Lenina — serce huty giganta, 
największej i najwspanialszej inwestycji planu 6-letniego.

22 bm. I wielki piec huty im. Lenina dał już pierwsze tony su­
rówki. W służbie narodu rozpocznie pracę nowy wielki obiekt, 
niając silę gospodarczą 1 obronną naszego kraju.

wzmacH

Na uroczystość uruchomienia I 
wielkiego pieca przybyli: sekretarz 
KC PZPR 
prezes Rady Ministrów 
wicz, 
PKPG 
etwa
Przem. — Bąbiński, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego KC 
PZPR — Gierek.

W uroczystości wzięli również u- 
dział goście radzieccy: wicemin. 
Handlu Zagr. ZSRR — Kowal, 
wicemin. Hutnictwa Metali Nieże­
laznych — Charlamow, radca Amba­
sady ZSRR — Babarin, konsul ZSRR 
— Biemow, zastępca 
handlowego ZSRR w 
łowanow oraz główny 
ty im. Lenina Zybin.

Dworakowski, wice-
Jarosze- 

zastępca Przewodniczącego
— min. Wang, min. Hytni-
- Żemajtis, min. Budown.

przedstawiciela
Polsce — Go- 
projektarnt hu-

Konferencja działaczy katolickichdala uczczenia 10-lecia
W Warszawie odbyła się konferen­

cja poświęcona uczczeniu 10-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zorganizowana przez Komisję Du­
chownych i Świeckich Działaczy Ka­
tolickich przy Stołecznym Komitecie 
Frontu Narodowego w Warszawie i 
przy Woj. Komitecie Frontu Narodo­
wego w Lublinie. W konferencji 
wzięło udział ponad 500 księży i po­
nad 150 świeckich działaczy katolic-

kich z Warszawy, woj. warszawskie­
go i lubelskiego oraz delegaci ze 
wszystkich Komisji Wojewódzkich.

Uczestnicy konferencji uchwalili 
tekst depeszy do Przewodniczącego 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego — Bolesława Bieruta, 
w której wyrażają wolę pracy nad 
umocnieniem jedności narodu poi- - 
skiego i pokoju między narodami.

I wieh 
w hall

Ruszył 
warszawski browar

Browar warszawski gotów do 
rozruchu. Pierwszego maja br. od­
dali murarze i monterzy rozlew­
nię piwa w tym browarze do użyt­
ku. W przeddzień. święta 22 lipca 
uruchomione zostały pozostałe dzia 
ły browaru: silosy slodowni. wa­
rzelnia, dwie fennentownie: jedna 
do jasnego, druga do ciemnego pi­
wa, piwnice leżakowe, oraz naj­
nowocześniejsza w całym przemy­
śle spożywczym chłodnia.

Pierwszy transport słodu przy­
szedł już z Kutna. Zgromadzono 
zapasy chmielu z plantacji lubel­
skich. Można przystąpię do pro­
dukcji. W końcu września powin­
no się już pojawić na rynku piwo 
produkowane w Warszawie. Do 
końca bieżącego roku opuści bro­
war warszawski blisko 40 tys. 
hektolitrów piwa.

pruk. RS W ,, PRASA“ Marsza łkowsk a 3.5
5-B-14339

»Rezerwiści«
Wspaniałą niespodziankę — skre­

ślenie z listy rekordów Polski rezul­
tatu Janusza Kusocińskiego na 10 
km (30:11,4) przygotowali nam w 
dniu wczorajszym młodzi długody­
stansowcy Ożóg i Miecznikowski 
Pierwszy minął metę Ożóg w dosko­
nałym czasie 30:01,4, Miecznikowski 
osiągnął czas 30:07,0, a więc również 
lepszy niż miał mistrz olimpijski z 
Los Angeles Kusociński, po zaciętej 
walce ze znanym biegaczem fiń­
skim Isohollo.

Rekord Kusocińskiego ustanowiony 31 
lipca 1932 roku był najbardziej wartoś­
ciowym rezultatem uzyskanvm przez Ku- 
socińsklego nie tylko dlatego, że zapew­
nił Polakowi złoty medal olimpijski 1 że 
tabela punktowa ceni go wysoko. Przede 
wszystkim dlatego, że ten rekord Kuso- 
cińskiego z jego wyników był notowany 
najwyżej wśród rezultatów osiągniętych 
w historii światowej lekkoatletyki, aż‘po 
dzień dzisiejszy.

O tym, by padł ów rekord jeszcze 
przedwczoraj marzyliśmy tylko. Wi­
dzieliśmy też w swych marzeniach 
kandydata -— Chromika biegnącego 
na zakończenie tegorocznego sezonu 
dystans 10 km. Ożóg i Miecznikowski 
nie wchodzili w rachubę choć na 5 
tys. m osiągnęli już w tym sezonie 
doskonałe czasy, a większymi rewela­
cjami byli przed rokiem na 10 km 
właśnie.

Kiedy na starcie 10 km stanęli ' obaj 
młodzi oficerowie, reprezentanci Wojska 
Polskiego na Spartakiadzie zastanawiano 
się jak daleko za nimi pozostanie Szwar- 
got (również CWKS), od trzech lat bez­
konkurencyjny u nas specjalista w bie­
gu na 10 km. 100 m — 200 m najwyżej 
— wymieniano. Ale już na 5 kilometrze 
Szwargot był o całe okrążenie za młod­
szymi kolegami. 5 km minęła czołowa 
dwójka, biegnąca krok w krok w 14:54,5.

Jeszcze dwa lata temu skakaliśmy z 
radości, gdy taki czas padł na 5 tys. m — 
przypomniało się wielu osobom. A dziś...

bijq rekordy
Miecznikowski prowadził wspania­

le. Ożóg rzadko wychodził na czoło 
dając tylko trochę wytchnąć koledze. 
6 km — 17:57 — 7 km 20:58 — 8 
km 24:05. Tuż przed końcem 8 kilo­
metra Miecznikowski i Ożóg minęli 
po raz drugi Szwargota. Zdobyli 
więc nad nim 800 m przewagi. Taką 
sztuką mógł się pochwalić tylko Za- 
topek!

9 km minęła biegnąca znakomicie 
para w 27:05.

— Rekord „Kusego“ padł — wykrzy­
knęło wiele osób w tym momencie i za­
częły się z miejsca marzenia o czasie 
poniżej 30 min.

Na 800 m przed metą Ożóg zaata­
kował kolegę. Miecznikowski przypu­
ścił jednak kontratak i znów objął 
prowadzenie. Tempo wzrasta, ale O- 
żóg biegnie jak cień za Miecznikow- 
skim. Dopiero 250 m przed metą przy­
puścił szturm. Miecznikowski nie sta­
wia oporu wyczerpany 
niem. Ożóg finiszuje, a 
spikerem skandują:

— 29:50, 29:51, 29:52...
Nie udało się Ożogowi 

żej 30 min. Ale możemy 
że niedługo doczekamy się tego, iż 
kilku Polaków w jednym biegu o- 
siągnie tę granicę światowej ekstra­
klasy.

Piękny bieg na 10.000 m był god­
nym zakończeniem wielkiego dnia 
lekkoatletów. Prócz długodystansow­
ców do grona kandydatów na mi­
strzostwa Europy zakwalifikowali się 
skoczkowie w dal. Trójka Rataiczak. 
Kropidłowski i Iwański dała pokaz 
skoków na bardzo wysokim pozio- 
zie. Ratajczak zdobył mistrzostwo 
skokiem 736, Iwański był drugi ,—

732, a Kropidłowski trzeci — 723 
Ponad 7 m skoczył jeszcze Sak —714

Rewelacyjnie zapowiadające się 
pojedynki Lerczakówny i Kusion ns 
100 m oraz Bocianówny i Duńskiej 
w biegu 80 m pł. straciły dużo na 
wartości z powodu zbyt nerwowego 
startera. Po paru falstartach nie 
można zrobić doskonałych wyników 
Bocianówna wygrała pewnie płotki 
(a już schodziła z bieżni, sądząc/że 
to ona zawiniła 2 falstarty), a Ler- 
czakówna 100 m. Kusion była dopie­
ro czwarta, choć wiele osób z tre­
nerem Gierutto na czele (siedział na 
przedłużeniu linii mety) widziało 
krakowiankę na drugiej pozycji.

Kulę kobiet wygrała Konikówns 
12,77, 400 m — Piwowarówna 58.5; 
200 m mężczyzn — Stawczyk — 21,7 
(drugi Baranowski w tym samvn 
czasie) 200 m pł. — Bugała 25,3. W 
sztafecie 4 X 100 m mężczyzn CWKS 
ustanowił rekord Polski zrzeszeniowy 
— 42 sek.

Antkiewicz, który dał poglądową lek­
cję sztuki pięściarskiej w walce z Wy­
tykiem. Nie zachwycili trzej mistrzo­
wie Europy — Kukier, Stefaniuk i 
Drogosz. Niektórzy tłumaczyli ich — 
słabymi przeciwnikami, inni kładli to 
na karb braku poważnych spotkań w 
ostatnich czasach.

Lecz są i jasne błyski na firmamen­
cie bokserskim. Obserwowaliśmy 
błyskotliwie walczącego 19-letniego 
Walaska. Przez dwa starcia był 
lepszy od zeszłorocznego mistrza Pol< 
ski Pińskiego. Na finiszu Piński przy­
puścił szalony szturm, spychając Wa­
laska do defensywy. Zwycięstwo przy­
znano mistrzowi.

Był też Poleks z Gdańska przypo­
minający bardzo Chychłę. Nic dziw­
nego — obaj często ze sobą sparro- 
wali i młody gdańszczanin boksuje w 
stylu zbliżonym do mistrza olimpij­
skiego.

Uroczystość uruchomienia 
kiego pieca rozpoczyna się 
lejniczej wielkiego pieca. Kierownik 
wydziału wielkopiecowego inż. Ru-» 
dziński składa meldunek Piotrowi Ja-» 
roszę wieżowi o pełnej gotowości pie« 
ca do rozpoczęcia produkcji.

Tysiące metrów sześć, sprężonego 
powietrza wyprodukowanego przez 
turbodmuchawy siłowni, tłoczone ru­
rociągami napływają do dysz wiel-< 
kiego- pieca; Potężny agregat za czy-* 
na żyć. Za kilkanaście godzin z jego 
czeluści popłyną pierwsze tony su-* 
rowki.

Na placu, u stóp wielkiego pieca, 
zbiera się wielotysięczna załoga hu-» 
ty im. Lenina. Przemawiają do zało^ 
gi sekretarz KC PZPR — Dwora-» 

•kowski, który przekazuje w imieniu 
partii serdeczne podziękowania bu-» 
downiczym huty oraz wiceprezes 
Rady Ministrów Jaroszewicz.

Następnie dyr. gen. Min. Budown« 
Przem. — kierownik budowy huty —* 
inż. Rojowski przekazuje dyr. nacz, 
huty im. Lenina — Czechowiczowi 
wielki piec do eksploatacji.

W imieniu radzieckich gości głos 
zabiera następnie główny projektant 
huty im. Lenina — inż. Zybin, który 
życzy załodze produkcyjnej huty 
takich sukcesów, jakie osiągnęli do-» 
tąd jej budowniczowie. “

Następnie najlepszym 1 najofiar-» 
ndejszym budowniczym huty im. Le-» 
nina zostają wręczone wysokie od-» 
znaczenia 
Sztandar 
kierownik 
dyr. nacz. 
łowski, kier, ekipy radzieckich eks-» 
perto w-energetyków — Szemiot.

państwowe. M. im. ordery 
Pracy I klasy otrzymują: 
budowy — inż. Rojowskif 
„Mostostalu“ — inż. Soko»

Polsko-chińska współpraca
naukowo «techniczna

20 bm. w Warszawie — w wyniku 
rokowań przeprowadzonych w serde­
cznej i przyjacielskiej atmosferze —• 
została podpisana umowa o współpra­
cy technicznej i naukowo-technicznej 
między Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą i Chińską Republiką Ludową.

Współpraca techniczna i naukowo-» 
techniczna między Polską i Chińską 
Republiką Ludową przyczyni się do 
szerszego rozwoju techniki i nauk 
technicznych w obu krajach. Ma ona 
poważne znaczenie dla wzmożenia 
socjalistycznego budownictwa, jak 
również dla dalszego zacieśnienia 
więzów przyjaźni między narodami 
polskim 1 chińskim. *

prowadzę- 
wszyscy za

zejść poni- 
być pewni,

Sensacje w szpadzie
Finały turnieju szermierczego w 

szpadzie obfitowały w wiele niespo­
dzianek. W decydujących walkach 
triumfowały młode talenty. Sensacją 
było zdobycie mistrzostwa przez 
19-letniego Czypionkę (CRZZ) —-
6 zwycięstw. Wicemistrzem został 
Jaroń (CWKS) — 5 zwyc., różnicą 
trafień przed Strzyżewskim (AZS). 
Czypionka pokonał m. in. Przeździec- 
kiego 5:0 i przegrał z Jaroniem 3:5. 
Strzyżewski wygrał 5:0 z Jaroniem 
i 5:2 z Przeździeckim. O zwycięstwie 
zadecydowała walka Czypionka — 
Strzyżewski, którą 
ka 5:1.

Na rmgu
39 walk stoczono 

finałach turnieju 
Spartakiadzie. Wśród nich było wiele 
emocjonujących. Drugą młodość prze­
żywa zasłużony mistrz sportu Aleksy

wygrał Czypion-

w środę w ćwierć - 
bokserskiego na

na dzień 23 lipca 1954 r. (piątek) 
Program I — na fali 1322 m. .

Program dnia 7.55 15.25 Wiad. 5.05 
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00

5.25 Muz. rozrywk. 5.48 Gimn. 6.15 Dla 
nauczycieli 6.30 KaL rad. 6.37 Końc. 7.15 
Muz. popul. 8.30 Dla dzieci starszveh 
„Błękitna sztafeta" 8.55 Muz. 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 Konc. 10.55 Utworv 
kompozytorów polskich 11.30 Muz. 'i 
aktualn. 12.10 Muz. rozrywk. 13.00 Przer­
wa 15.30 ,Dia dzieci 16.05 „Lekarze pi- 
szą" 16.15 Gra ork. Rozgł. Wrocławskiej 
17.00 Reportaż dźwiękowy z II Ogólnopol­
skiej Spartakiady Zrzeszeń Sportowych 
17.20 Skrzynka ogólna 17.45 Utwory for- 
tepianorze 18.00 „Śpiewamy pieśni i pio­
senki" 18.20 „Na młodzieżowej antenie“ 
18.45 „Żniwa“ montaż fragm. pow. E. 
Orzeszkowej pt. „Nad Niemnem" 19.00 
Muz. tan. 19.50 Sportowcy wiejscv na 
start" 20.30 „Bosman z „Bajki" Wg ko 
medii Romana 22.00 Reportaż dźwiękowi’ 
z II Ogólnopolskiej Spartakiady Zrzeszeń 
Sportowych - - -
skiej.
Proqram II

Program 
14.00 18.15

22.30 Gra ork. Rózgi. Bydgo-

na fali 367 m.
dnia 7.43 13.05 Wiad. 7.50
21.30 23.55

RADIO

8.00 Muz. 8.30 Dla dzieci starszych — 
..Błękitna sztafeta“ 8.55 Muz. popul. 9.40 
Dla przedszkoli 10 Ó0 Przerwa 13.10 Prze­
gląd prasy stołecznej 13.15 „Chata przv 
torze“ ode. opow. J. Jaźwleca 13.55 
Konc. solistów 14.10 Muz. balet, z oper 
15.00 Utwory skrzypcowe kompozytorów 
polskich 15.20 Gra zespól mandol. 15.50 
Aktualny reportaż krajowy 16.00 „Pieśni 
ludowe“ 16.15 Gra ork Rozgł. Wrocław­
skiej 17.00 Z życia Związku Radzieckiego 
17.30 „Na warszawskiej fali“ 18.00 „Ze 
sportu" 18.05 Duet fortepianowy Rawicza 
i Landauera 18.20 Pieśni S. Moniuszki: 
chór przy Państw. Filharmonii w Pozna­
niu, dyr. S. Stuligrosz 18.40 Miniatury 
kameralne 19.00 Muz. 1 aktualn. 19.25 
Aud. aktualna 19.35 Kompozytor tygod­
nia — S. Moniuszko 20 20 Reoortaż lite­
racki 20.40 Radziecka muz. lud. 21.00 
Muz. tan. 21.45 Wiäd. sport. 21.50 Aud. 
aktualna 22.00 Kone. svmf. 2^.40 Felie­
ton 22.50 Koncert d. c. 23.36 Muz. tan.

Szczegółowy program audycji zamie­
szcza tygodnik „Radio i świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

TELEWIZJA: godz. 16.00 próba progra­
mu w nowym studio telewizyjnym.

Uroczysta akademia w Warszawie
Otwarcie Centralnej Wystawy Rolniczej



Pewnym krokiem idziemy naprzód 
w imię świetności Polski i dobra całej ludzkości 
Przemówienie I Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta

TOWARZYSZE! OBYWATELE!
• Naród polski święci dziś 10 rocznicę 
jednego z największych wydarzeń w 
ewej historii — rocznicę powstania 
władzy ludowej. Masy pracujące Pol­
ski Ludowej od Bugu do Odry i od 
Bałtyku do Tatr zbierają się dziś w 
«wych miastach i wsiach dla wspól­
nego przeglądu wyników minionego 
10-lecia. Co przyniosło ludowi pracują­
cemu 10-lecie jego walki o ugrunto­
wanie i umocnienie nowego ustroju 
społecznego? Co przyniosła całemu 
narodowi władza ludu po zniesieniu 
panowania kapitalistów i obszarni­
ków, po wypędzeniu hitlerowców? Co 
przyniosła ojczyźnie naszej pełna po­
święcenia i porywów twórczych praca 
milionów robotników i chłopów, któ­
rzy po usunięciu pasożytów, wyzyski­
waczy, darmozjadów i tyranów faszy­
stowskich — sami ujęli w swe ręce 
gospodarkę ogólnonarodową i odpo­
wiedzialność za losy swego kraju?

10 lat temu braterska Armia Wyz­
woleńcza narodów radzieckich, gro­
miąc hitlerowskiego najeźdźcę, wstą­
piła na ziemię polską. Bohaterskim, 
zahartowanym w niezliczonych cięż­
kich bitwach dywizjom radzieckim to­
warzyszyło sformowane już, otoczone 
braterską pomocą i troską, ofiarne i 
mężne Wojsko Polskie, spragnione wal 
ki z okupantem na swej ziemi ro­
dzinnej o wyzwolenie ojczyzny.

W pierwszych wyzwolonych z nie­
woli okupanta hitlerowskiego miastach 
i wsiach polskich formowały się nie­
zwłocznie nowe organy odradzającego 
się państwa polskiego, które po raz 
pierwszy w tysiącletnich dziejach Pol- 
ski stało się państwem robotników i 
chłopów. Nowym naczelnym organem 
państwa ludowego stał się powołany 
przez Krajową Radę Narodowy 21 
lipca 1944 r. Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego. Pierwszą tymczaso­
wą siedzibą naczelnych władz odro­
dzonego z niewoli państwa był pra­
stary Lublin. 22 lipca ogłoszony został 
Manifest PKWN. Był to program re­
wolucyjnych przeobrażeń społecznych 1 zarazem pierwszy historyczny akt 
rewolucji ludowej, którą zapoczątko­
wały te wielkie, wiekopomne wyda­
rzenia dni lipcowych sprzed 10 lat.

Program PKWN był programem 
przeobrażeń demokratyczno-Iudowych, 
ale równocześnie zawierał jasne per­
spektywy rozwoju rewolucji ludowej 
w Polsce. Siłami napędowymi tej re­
wolucji były klasa robotnicza i chłop­
stwo pracujące, zorganizowane w 
państwo od podstaw nowe i zasadni­
czo przeciwstawne dawnemu państwu 
kapitalislyczno-obszarniczemu. Nasze 
państwo jest państwem demokracji lu­
dowej — demokracji, która różni się 
od tzw. ,.demokracji“ burżuazyjnej tak 
gruntown e i zasadniczo, jak różni się 
życie, dążenia i walka klasy robotni­
czej od postawy klas pasożytniczych, 
od stylu życia, moralności i polityki 
imperialistów i podżegaczy wojen­
nych. Siłą przewodnią, hegemonem 
naszej rewolucji ludowej była od 
pierwszej chwili klasa robotnicza, wier 
na tradycjom postępowych dążeń oraz 
walk wyzwoleńczych ludu z despotyz­
mem magnacko-szlacheckim i rządami 
zaborczymi, zahartowana w długo­
trwałych bitwach z kapitałem, złączo­
na braterstwem broni z rewolucyj­
nym proletariatem rosyjskim, który 
od początków XX stulecia wysunął się 
na czoło światowego ruchu robotni­
czego. Wreszcie inicjatorem, kierow- 
n kiem politycznym, czołową dźwignią 
władzy ludowej i wszystkich naszych 
przeobrażeń społecznych w ciągu mi­
nionego 10-lecia była i jest partia ro­
botnicza — spadkobierczyni najlep­
szych doświadczeń rewolucyjnych, 
partia, która wielkie idee socjalizmu 
i nauk marks:stowsko-len nowskich 
wpajała polskim masom pracującym, 
pogłębiając ich świadomość i hartując 
ich wolę walki. Wielkie znaczenie dla 
autorytetu Polskiej Partii Robotniczej 
wśród mas w walce o ugruntowanie 
władzy ludowej miała jej rola w or­
ganizowaniu ruchu oporu i kierowa- 
piu walką partyzanckich oddziałów

zbrojnych przeciwko okupantowi hit­
lerowskiemu, konsekwentne i zrozu­
miałe dla mas wiązanie przez nią 
walki o wyzwolenie narodowe z wal- 
ką o wyzwolenie społeczne. PPR była 
w okresie hitlerowskiego jarzma je­
dyną partią o jasnym, konsekwent­
nym i zdecydowanie rewolucyjnym 
programie społeczno-patriotycznym, je 
dyną partią wiążącą swój program 
i całą swoją działalność z międzyna­
rodowy misją wyzwoleńczą państwa 
socjalistycznego, toczącego śmiertelny 
bój z faszyzmem hitlerowskim. PPR 
była jedyną partią, przeciwko której 
zwrócona była cała nienawiść burżua- 
zji, powstrzymującej naród od walki, 
i główne ostrze terroru okupanta. Po­
tęgowało to tylko rosnące zaufanie 
mas ludowych , do haseł PPR, do jej 
niezłomnej postawy. Jednym z naj­
bardziej chlubnych podsumowań, któ­
re czynimy dziś w 10 rocznicę wyzwo­
lenia, jest fakt, że tego najcenniej­
szego zaufania polskich mas ludo­
wych i sprzymierzonych ideowo z na­
mi międzynarodowych sił wyzwoleń­
czych, których wyrazie elem jest wiel­
kie Państwo Socjalistyczne, Polska 
Partia Robotnicza nigdy nie zawiodła.

Do pomyślnego rozwoju scharakte­
ryzowanych wyżej czynników subiek­
tywnych, kierujących przebiegiem na­
szej rewolucji ludowej, do jej zwycię­
stwa przyczynił się w sposób decydu­
jący przede wszystkim fakt o świato- 
wo-h:storycznym znaczeniu: zwycię­
stwo narodów radzieckich w drugiej 
wojnie światowej, wyzwolenie naszego 
kraju przez bohaterską Armię Radzie­
cką. To olbrzymiej wagi wydarzenie 
historyczne, które dokonało nowego 
wyłomu w systemie kapitalistycznym, 
zapoczątkowało nowy układ sił w 
świecie i nowy okres w stosunkach 
międzynarodowych, stworzyło pomyśl­
ne warunki dla naszych przeobrażeń 
rewolucyjnych. Ułatwiło ono nam w 
najbardziej doniosłym dla nas zna­
czeniu ostateczne zwycięstwo naszej 
rewolucji ludowej, pomogło nam w 
naszych osiągnięciach, w szybkim ro­
zwoju naszych sił, w pomyślnym prze­
biegu naszego obecnego budownictwa 
socjalistycznego.

Dlatego też, przeprowadzając ocenę 
ogólnych wyników minionego 10-le­
cia, naród nasz skierowuje dziś naj­
gorętsze uczucia serdecznej przyjaźni 
i wdzięczności ku bratnim narodom 
radzieckim, których pomocy zawdzię­
cza Polska Ludowa swą wolność i nie­
zawisłość, swoje odrodzenie i swoją 
odbudowę. (Oklaski).

Szczególnie radosnym i miłym dla 
nas wszystkich jest to, że w uroczy­
stość ach naszych przyjmuje osobiście 
udział stary i serdeczny Przyjaciel 
Polski Ludowej, towarzysz Marszałek 
Bułganin — Pierwszy Zastępca Prze 
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR, 
który w niezapomniane dni wyzwole­
nia ziem polskich i kształtowania się 
naczelnych organów władzy ludowej 
w Lublinie był pierwszym przedsta­
wicielem Rządu Radzieckiego w Pol­
sce Ludowej. (Burzliwe oklaski).

Jak określić znaczenie minionego 
10-lecia z punktu widzenia całego bie­
gu dziejów naszego narodu?

10 lat to krótki okres w dziejach 
narodu. Ale jeśli minione 10-lecie oce- 
n ać miarą tych wielkich przeobrażeń 
społecznych, których twórcami byty 
masy ludowe, to nie ma ono równego 
sobie w ciągu stu dziesięcioleci, jakie 
składają się na historię naszego pań­
stwa i narodu. Dlatego też minione 
10-lecie winniśmy oceniać jako mo­
ment przełomowy, jako punkt zwrot­
ny w naszych dz eyach narodowych.

Jest to 10-lecie zwycięstwa pierw­
szej w naszej historii władzy ludowej. 
Naród nasz ma uzasadnione prawo 
szczycić się tym zwycięstwem i uzna­
wać je za źródło swej najgłębszej du­
my narodowej Zwycięstwo władzy lu­
dowej zapoczątkowało okres prze­
kształcania się narodu polskiego w 
naród socjalistyczny, który przejmu­
jąc przebogatą, postępową spuściznę 
minionych pokoleń, wzbogaca ją no­

wym dorobkiem ku chwale Polski. Na 
tym właśnie polega przełomowy dla 
nas charakter, a zarazem głęboka łą­
czność naszej rewolucji ludowej z 
ogólnoświatową walką wyzwoleńczą 
mas ludowych pod przewodnictwem 
proletariatu. Natchnieniem, wzorem 
i niewyczerpanym źródłem doświad­
czeń rewolucyjnych stała się dla mię­
dzynarodowej klasy robotniczej i mas 
uciśnionych całego świata Wielka Re­
wolucja Paźdz.ernikowa, która zapo­
czątkowała zasadniczy przełom w dzie 
jach ludzkości i stworzyła nową epo­
kę tych dziejów — epokę socjalizmu.

Jakież są najdonioślejsze wyniki 
przeobrażeń społecznych minionego 
10-lecia?

Najdonioślejszym wynikiem rewo­
lucyjnych przeobrażeń społecznych 
minionego 10-lecia jest to, że naród 
polski włączył się do czołowego od­
działu postępu ogólnoludzkiego, włą­
czył się do rodziny przodujących na­
rodów, torujących ludzkości drogę do 
nowej epoki jej dziejów. Treścią wal­
ki w tej epoce jest całkowite wyzwo­
lenie człowieka, wyparcie raz na zaw­
sze ze stosunków między ludźmi wy­
zysku, przemocy, gwałtu, oparcie na­
tomiast tych stosunków na powszech­
nym szacunku 'wzajemnym, na uczu­
ciach braterstwa międzynarodowego, 
którego wspaniały wzór dają światu 
narody radzieckie. Pierwsze wielkie 
zwycięstwa tej epoki przyniosły już 
ludzkości potężny rozkwit sił 1 myśli 
twórczej; dalsze zwycięstwa pomnożą 
wielokrotnie zdobycze ludzkiego poz­
nania, podniosą jeszcze wyżej n ż do­
tąd szlachetną, piękną, twórczą rolę 
człowieka,

❖
W świecie kapitalistycznym, wstrzą­

sanym podstawową sprzecznością 
między społecznym wytwarzaniem a 
prywatnym przyswajaniem produk­
tów pracy społecznej — lud pracu­
jący znajduje się w sytuacji wydzie­
dziczonej i ciągle spychanej w nędzę 
klasy społecznej, natomiast garstka 
pasożytów — magnatów kapitału — 
żyje w przesycie 1 marnotrawstwie. 
Jako klasa panująca, kapitaliści ży- 
ją w nieustannej pogoni za coraz 
wyższą stopą zysku. Ustrój kapitali­
styczny rodzi kryzysy, nędzę i wojny, 
rywalizacja poszczególnych grup ma­
gnatów kapitału pcha do awantur 1 
rzezi, ^wojennych.

Siłą ustroju socjalistycznego jest to, 
że lud pracujący jest jedynym wło­
darzem wyprodukowanych przez sie­
bie dóbr społecznych jako rzeczywi­
sty gospodarz państwa. Naszą siłą jest 
to, że po uwolnieniu się od kapita­
listów i żerujących bezlitośnie na 
naszym pocie karteli międzynarodo­
wych — cały naród nasz jest samo­
dzielnym, niezawisłym i jedynym go­
spodarzem i dziedzicem tych wszyst­
kich sił wytwórczych i bogactw na­
szego kraju, które z mocy prawa lu­
dowego stały się własnością ogólno­
narodową.

,Naszą siłą jest to, że naród nasz 
jest zjednoczony w świadomej twór­
czej pracy nad pomnażaniem swych 
sił wytwórczych, że praca stała się 
u nas jedynym miernikiem zasług 
społecznych, że wyrwana została z 
pohańbienia, w jakie pogrążał ją ka­
pitalizm, że stała się najwyższą 
chlubą człowieka i otoczona jest naj­
wyższym szacunkiem narodu. Przo­
downik pracy — oto najbardziej za­
szczytne miano obywatela w naszym 
państwie ludowym.

Wyniki naszych rewolucyjnych 
przeobrażeń w ciągu minionego 10-le­
cia są bogate i wielostronne, obej­
mują wszystkie dziedziny naszego 
życia. Chciałbym wskazać tylko na 
kilka z nich:

1 Rewolucja ludowa utrwaliła no­
wy ustrój społeczno-polityczny — 

ustrój demokracji ludowej, który jest 
swoistą formą dyktatury proletariatu, 
rozwiniętą naukowo na gruncie mark- 
sizmu-leninizmu. W walce o obalenie 
kapitalistycznego wyzysku i ucisku, 
w walce o prawdziwą suwerenność 
kraju zdradzonego przez sprzedajną 
burżuazję. lud pracujący coraz bar­
dziej uświadamiał sobie swą rolę, 
swą siłę i swą odpowiedzialność. 
Najważniejszym naszym zadaniem 
na ^przyszłość jest nieustanne rozsze­
rzanie i pogłębianie tej świadomości 
mas. Winniśmy wykarczować do 
reszty ponurą spuściznę kapitalizmu, 
która usiłuje się odradzać w opar­
ciu o wrogie siły i złe nawyki w 
psychice zacofanych warstw społecz­
nych. Walczyć energiczniej i śmielej 
z orędownikami starej ideologii, z 
szerzycielami zamętu umysłowego, 
z zakłamaną propagandą jawnych i 
zamaskowanych wrogów ludu pracu­
jącego, wypierać z naszego życia fa­
natyzm i ciemnotę — oto wielkie 
zadanie wszystkich bojowników so­
cjalizmu.

Przywróciliśmy ludowi pracujące­
mu jego najwyższą godność ludzką, 
zabezpieczyliśmy należne mu prawa. 
Wielką kartą tych praw jest Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — najpiękniejsze świadectwo 
wielkich przemian, jakie dokonały 
się w historii naszego narodu. Świę­
cimy dziś właśnie drugą rocznicę 
wprowadzenia w życie naszej Wiel­
kiej Konstytucji — chlubnego doku­
mentu naszych przeobrażeń.

2 Rewolucja ludowa, wywłaszcza­
jąc obszarników i kapitalistów, 

przeobraziła od podstaw ekonomikę 
naszego kraju 1 nadała nowy kieru­

nek i rozmach rozwojowi naszych sił 
wytwórczych. Każdy rok naszej pra­
cy obecnie przyczynia się do pomno­
żenia tych sił. Produkcja naszego 
przemysłu 4-krotnie przerasta dziś 
ogólną wartość produkcji przedwo­
jennej. Byliśmy przed wojną trak­
towani przez kraje kapitalistyczne 
jako nie mający wielkiego znaczenia 
gospodarczego kraj słaby i zacofany, 
bezradny i całkowicie uzależniony 
od zagranicznych koncernów kapita­
listycznych. Przeszło dwie trzecie 
kapitałów w przemyśle przedwojen­
nym znajdowało się w rękach kapi­
tału zagranicznego. Polska Ludowa 
od dawna już zmyła z naszego kraju 
tę hańbę. Kraje kapitalistyczne mo­
głyby dziś pozazdrościć nam tempa 
naszego rozwoju przemysłowego, siły 
i prężności naszej gospodarki, a 
przede wszystkim — niezależności 
zarówno gospodarczej jak politycznej, 
którą wiele z tych krajów właśnie 
traci nieustannie.

Dziś Polska Ludowa korzysta w 
swym rozwoju gospodarczym tylko 
z jedynej pomocy: z bezinteresownej, 
braterskiej pomocy przyjaciół, w 
pierwszym rzędzie z pomocy Wiel­
kiego Państwa Socjalistycznego, któ­
re z samej istoty swego charakteru 
społecznego zawsze opierało swe sto­
sunki międzynarodowe na zasadach 
równości i współpracy, na socjali­
stycznej zasadzie pomocy słabszemu 
w przeciwstawieniu do zasady kapi­
talistycznej: eksploatacji słabych.

Dzięki szlachetnej i bezinteresow­
nej pomocy wielkiego Kraju Rad — 
Polska Ludowa nie tylko rozbudo­
wała, ale i unowocześniła swój prze­
mysł. Dziś przemysł polski repre­
zentują takie potężne i najbardziej 
nowoczesne pod względem techniki 
zakłady przemysłowe, jak Huta im. 
Lenina, elektrownia w Jaworznie, 
Fabryka Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, cementownia w Wierz­
bicy, jak szereg nowobudujących się 
zakładów w Kędzierzynie, Zambro­
wie, Skawinie i wiele, wiele innych, 
których setki powstały w toku do­
tychczasowej realizacji planu 6-letnie- 
go. Polska Ludowa rozbudowała po­
ważnie w ciągu ostatniego 5-lecia 
przemysł ciężki i maszynowy, który 
jest podstawą dalszego nieprzerwa­
nego rozwoju sił wytwórczych na­
szego kraju. Produkujemy dziś ma­
szyn 9-krotnie więcej niż przed 
wojną. Mamy dziś w Polsce szereg 
nowych i potężnie rozbudowujących 
się gałęzi przemysłu, których Polska 
przedwojenna w ogóle nie miała. 
Do takich gałęzi należy np. przemysł 
okrętowy, samochodowy, traktorowy, 
nowoczesne przemysły: maszyn rol­
niczych, ciężkich obrabiarek, maszyn 
górniczych i hutniczych, ciężkich ma­
szyn elektrycznych, łożysk tocznych, 
narzędzi precyzyjnych i optycznych, 
kopalnictwo i hutnictwo miedzi itp. 
oraz szereg nowych działów przemy­
słu chemicznego, jak przemysły: 
wielkiej syntezy chemicznej, włókien 
syntetycznych, mas plastycznych, sze­
reg nowych gałęzi przemysłu farma­
ceutycznego itp. Przemysł nasz jest 
w całości już przemysłem socjali­
stycznym.

Nasza klasa robotnicza wyrosła li­
czebnie, dojrzała politycznie, wyżej 
podniosła swój poziom kulturalny. 
Nasza klasa robotnicza nagromadzi­
ła w sobie niewyczerpane siły, hart, 
doświadczenie, ideowość i moralność 
proletariacką, które czynią z niej 
przewodniczkę narodu. Dzięki swej 
wielkiej roli produkcyjnej 1 politycz­
nej potrafi ona oddziaływać na 
chłopstwo pracujące, cierpliwie i wy­
trwale wprowadzając je na drogę so­
cjalizmu. Dzięki swym siłom i swej 
roli klasa robotnicza potrafi oddzia­
ływać na inteligencję i przepajać ją 
duchem ideowości i poświęcenia dla 
sprawy socjalizmu.
O Władza ludu pracującego opiera 

się ria braterskim sojuszu robot­
ników i chłopów pod kierownictwem 
klasy robotniczej. Jest to niezłomny 
fundament i niezawodna rękojmia 
rosnących wciąż sił naszego państwa 
ludowego. Pierwszym doniosłym ak­
tem państwa ludowego była reforma 
rolna, która oddała chłopstwu pra­
cującemu przeszło 6 milionów ha 
gruntów, przedtem obszarniczych, 
wraz z zabudowaniami i inwenta­
rzem, z czego około 4 miliony ha. na 
Ziemiach Odzyskanych. Państwo Lu­
dowe okazywało zawsze poważną po­
moc chłopstwu pracującemu w pod­
niesieniu jego gospodarki i życie mas 
pracujących w*i zmieniło się dziś 
gruntownie. Nie ma już, jak daw­
niej, milionów zbytecznych ludzi na 
wsi i skończyła się na zawsze dla 
chłopa tułaczka po obcych krajach 
w poszukiwaniu pracy. Wielka część 
młodzieży chłopskiej znalazła zatrud­
nienie w przemyśle, budownictwie, 
transporcie itd. Kilka milionów mie­
szkańców wsi osiedliło się na Zie­
miach Odzyskanych, gdzie znalazło 
dostatnie warunki życia. Nie ma 
dziś w Polsce „głodu ziemi“, ani też 
plagi lichwiarskich długów, które 
ciążyły dawniej jak zmora na bar­
kach chłopskich.

Jedną z najdonioślejszych możliwo­
ści, jaką otwarły dla chłopów uprze­
mysłowienie kraju i klasa robotni­
cza — to możliwość wejścia na tory 
wielkiej, zmechanizowanej gospodar­
ki rolnej w formie rozwijającej się

już dziś corax xzybclej apółdzielczo- 
ści produkcyjnej. Mamy już w obec­
nej chwili w Polsce 9 tysięcy spół­
dzielni produkcyjnych, z których po­
ważna część ma już duże osiągnię­
cia gospodarcze i zapewnia swym 
członkom bez porównania wyższe do­
chody niż w przeciętnej gospodarce 
indywidualnej.

POM są nową formą pomocy pro­
dukcyjnej dla rolnictwa ze strony 
klasy robotniczej i państwa ludowe­
go. Rozporządzają one dużą liczbą 
traktorów, nowoczesnym sprzętem 
maszynowym i wykwalifikowanymi 
kadrami służby agronomicznej. Bę­
dą one okazywały coraz większą po­
moc chłopstwu pracującemu w opar­
ciu o dalszy rozwój ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej.

4Dokonywające się przemiany w 
życiu społeczno-politycznym i go­

spodarczym naszego kraju wyzwoliły 
w masach ludowych, wśród milio­
nów robotników i chłopów, a także 
wśród rosnącej szybko liczebnie in­
teligencji, niewyczerpane zasoby ak­
tywności twórczej. Podnoszą się nie­
ustannie kwalifikacje zawodowe mas, 
rośnie ich wykształcenie i świado­
mość polityczna. Szeroko rozwinęła 
się inicjatywa wytwórcza i organi­
zacyjna przodujących warstw klasy 
robotniczej, rosną szeregi nowatorów, 
racjonalizatorów, wynalazców, coraz 
szersze masy robotnicze włączają 
się do współzawodnictwa socjalistycz­
nego. Rozbudziły się 1 rozwinęły 
uśpione przedtem w masach ludo­
wych talenty i uzdolnienia.

Władza* ludowa udostępniła milio­
nom młodych robotników 1 chłopów 
szerokie możliwości zdobywania i po­
głębiania wiedzy i kwalifikacji za­
wodowych w różnorodnych dziedzi­
nach pracy. Rosną wśród młodzieży 
zamiłowania do sztuki, pragnienie 
poznawania kraju, służenia harodowi 
swą pracą, swą ofiarnością, swym 
entuzjazmem i uzdolnieniami. Nabra­
ły potężnego rozmachu wielorakie 
formy życia zbiorowego, wzmacnia­
jąc dynamikę rozwoju rewolucji kul­
turalnej w naszym kraju.

Sądzę, że mamy prawo zaliczyć tę 
rosnącą aktywność wytwórczą, społe­
czną i kulturalną milionów prostych 
ludzi, ten wspaniały ruch przodow­
ników pracy, nowatorów przemysłu, 
reorganizatorów rolnictwa i budow­
niczych naszej pięknej ojczyzny, tę 
pełną gorącego uczucia postawę pa­
triotyczną milionów kobiet 1 mło­
dzieży w ich walce o pokój i szczę­
ście narodu — do największych osią­
gnięć Polski Ludowej. (Burzliwe okla­
ski). •
5 Minione 10-lecle wpisało do hi­

storii polskiej klasy robotniczej 
niezapomnianą i doniosłą kartę zjed­
noczenia ruchu robotniczego po dzie­
siątkach lat jego rozbicia. Zjednocze­
nie polityczne klasy robotniczej wy­
warło potężny wpływ na procesy 
wzmacniania się jedności całego na­
rodu. Nigdy w swych tysiącletnich 
dziejach naród polski nie był tak 
zwarty, tak zjednoczony wewnętrz­
nie, jak dziś. Jest to najcenniejsze 
źródło naszej siły i n-iezawodna rę­
kojmia przyszłych naszych zwycięstw 
w budowaniu potęgi i dobrobytu na­
szej Rzeczypospolitej Ludowej.

Ponieśliśmy w czasie ostatniej woj­
ny nad wyraz ciężkie i bolesne dla 
nas straty. Wróg hitlerowski wymor­
dował 6 milionów obywateli naszego 
kraju, w popioły i zwaliska obrócił 
dziesiątki naszych miast i tysiące wsi, 
usiłował rozproszkować po obozach 
całej Europy najżywotniejsze nasze 
siły, naszą młodzież, chciał zetrzeć 
z mapy świata najbardziej umiłowane 
przez nas i bohaterskie nasze mia­
sto — stolicę kraju — Warszawę.

A oto naród nasz w ciągu nie­
wielu lat zdołał wyrównać te olbrzy­
mie straty i podźwignąć się na wy­
żyny nieosiągalne w poprzednich 
okresach historii. Nigdy jeszcze kraj 
nasz nie tętnił tak mocnym rytmem 
pracy i nigdy ogólne plony tej pra­
cy nie dosięgały takich rozmiarów, 
jak dziś. Nigdy jeszcze klasa robot­
nicza a z nią cały lud pracujący nie 
były tak twórcze w swej pracy, tak 
jednolite ideowo i organizacyjnie, tak 
ufnie skupione wokół swej władzy 
ludowej i swej przewodniczki ideo­
wej — Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — jak to ma miejsce 
obecnie (Długotrwałe oklaski).

Jesteśmy dziś narodem prawdziwie 
wolnym i niezawisłym. Władza ludu 
pracującego uwolniła odrodzone na­
sze państwo od wszelkich dawnych 
słabości, które tłumiły nasze życie. 
krępowałv naszą wolność i nasz roz­
wój gospodarczy, kulturalny i poli­
tyczny. Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa wyzwoliła naród nasz z hańby 
ucisku innych bratnich narodów: 
Ukraińców, Białorusinów, Litwinów, 
a dzięki temu naród nasz sam poczuł 
się wolnym i silniejszym niż przed­
tem. Dziś Polska Ludowa nie jest 
państwem osamotnionym i żyjącym 
nieprzyjaźnie z sąsiednimi narodami, 
jvk to miało miejsce w okresie mię­
dzywojennym. Wprost przeciwnie. 
Nigdy naród polski nie miał tylu 
przyjaciół, nigdy nie żył w tak bra­
terskich stosunkach nie tylko z są­
siednimi narodami, ale z wieloma od­
ległymi krajami. W roku przyszłym 
święcić będziemy 10-lecie sojuszu z 
ZSRR — wielkiego sojuszu, który jest 
wyrazem naszej przyjaźni i brater­

stwa, który odegrał decydującą rolę 
w odrodzeniu naszego narodu, nasze­
go państwa, naszej ekonomiki i kul-* 
tury. Sojusz ten stał się dla nas nie 
tylko ostoją naszej niepodległości 
i nieocenioną dźwignią szybkiego 
wzrostu sil naszego państwa, ale 
i niezawodną pomocą w naszym bu-» 
downictwie socjalistycznym. Wypró-* 
bowane i niezawodne stosunki przy­
jaźni i współpracy łączą nasze pań-« 
stwo ze wszystkimi krajami demo-* 
kracjl ludowej, z Niemiecką Republi-* 
ką Demokratyczną, z sąsiednią Cze-* 
chosłowacją, z wielką Chińską Re-* 
publiką Ludową. Rozszerza się nie-« 
ustannie zasięg naszych niezmiernie 
dla nas cennych stosunków gospo-« 
darczych i kulturalnych z krajami 
azjatyckimi, a w szczególności z wiel-« 
kim 600-milionowym narodem ćhiń-* 
skim. (Burzliwe oklaski)), «

Polska Ludowa stała się dziś waż-« 
nym, cenionym przez wszystkie woj-* 
ne narody ogniwem wielkiego obozu 
państw pokojowych, niezawodnym 
członkiem potężnej braterskiej rodzi-« 
ny narodów budujących socjalizm« 
Nigdy rola i autorytet mlędzynaro-« 
dowy Polski nie znajdowały tak wy-« 
sokiego uznania w świecie jak obec-« 
nie. Jest to nieoceniona zdobycz 
i chluba naszego narodu, jak również 
rękojmia naszej niezawisłości i na-« 
szego coraz większego wkładu w po-« 
kojowe regulowanie stosunków mię-« 
dzynarodowych. Wytrwała, nieustępli-* 
wa walka o pokój — to wielkie zada-* 
nie naszego narodu, |

Doniosłym osiągnięciem sił pokoju 
jest podpisane wczoraj zawieszenia 
broni w Indochinach, które kładzie 
kres 8-letniej wojnie w tym boha-« 
terskim kraju i powitane zostało z ra-* 
dością przez prostych ludzi na całym 
świecie. (Burzliwe oklaski).

Po zeszłorocznym zawieszeniu bnM 
ni w Korei wygaszone zostało jeszcze 
jedno ognisko wojny. Stanowi to nie-« 
zbity dowód możliwości pokojowego 
rozwiązania wszelkich konfliktów 
i umacnia jeszcze bardziej rosnąca 
na całym świecie siły pokoju, hamu-i 
ląc zapędy awanturniczych podżega-« 
czy wojennych. Nie może ujść niczyi 
jej uwagi ani we Francji i Angliij 
ani we Włoszech, Belgii, czy Skan«* 
dynawii wzrost agresywnych nastro-« 
jów w Niemczech zachodnich — za-« 
powiedź coraz większego rozzuchwa«* 
lenia bynajmniej nie wykarczowa-« 
nych, lecz przyczajonych sił milita-* 
rystycznych i neohitlerowskich. Już 
teraz usiłują one rehabilitować zbrod-« 
nie hitlerowskie, które zalały poto-« 
kami krwi kraje Europy, szerząc w 
nich pożogę i depcąc ich prawa, By« 
loby niewybaczalną lekkomyślnością 
i głupotą zamknąć oczy na to nie-« 
bezpieczeństwo.

Jest obowiązkiem Polski, która tyle 
wycierpiała na skutek hitlerowskiej 
agresji, podnieść swój glos ostrzeżenia 
i protestu przeciwko odradzaniu agre« 
sywnego, rewizjonistycznego niemiec« 
kiego militaryzmu.

Dlatego cały naród polski wypowia« 
da się w oparciu o swe doświadczenia 
za złożonym przez delegację radziecką 
projektem układu o zbiorowym bez-» 
pieczeństwie w Europie, który zagwa« 
rantu je pełny, pokojowy rozwój wszy« 
stkich narodów Europy, w tej liczbie 
narodu niemieckiego.

Tej samej słusznej sprawy broni 
dziś wytrwale Niemiecka Republika 
Demokratyczna, z którą Polska Ludo-» 
wa złączona jest jak najbardziej przy« 
jazną i owocną dla obu stron współ« 
pracą.

W niemałym stopniu może się przy« 
czynić do sprawy bezpieczeństwa Eu« 
ropy również naród francuski, z któ« 
rym łączy nas tyle sympatii, współ« 
ne doświadczenia i wspólne zagrożeni« 
ze strony militaryzmu zachodnio-nie« 
mieckiego, . t

*
TOWARZYSZE! OBYWATELE! 

RODACY!
Nie ma zakątka w kraju, który by 

nie dawał dowodów naszych osiągnięć 
i wzrostu naszego dobrobytu. Swiad« 
czy o tym wymownie wzrost naszego 
dochodu narodowego, który w roku 
ubiegłym był dwukrotnie większy niż 
w latach przedwojennych. Mniej wię« 
cej czwartą część dochodu narodowe-« 
go przeznaczamy corocznie na inwe-« 
stycje, to znaczy na rozbudowę naszej 
gospodarki narodowej, na rozwój na-* 
szych materialnych sił wytwórczych« 
Jak poważne są te nakłady inwesty­
cyjne i jak szybki jest ich wzrost 
świadczy następujące porównanie:

Gdy za pierwsze 4 lata naszej go-* 
spodarki, od 1946 do 1949 r., będące 
głównie okresem odbudowy kraju ze 
zniszczeń wojennych, włożyliśmy w 
inwestycje ogółem 32 miliardy zł (w 
sumach porównywalnych), to za okres 
ostatnich 4 lat 1950—1953 nakłady 
inwestycyjne wyniosły już ogółem 103 
miliardy zł, czyli 3,2 raza więcej. W 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym nasze , inwestycje obecne są 6- 
krotnie większe. W ciągu jednego tyl­
ko roku 1953 nakłady na inwestycje 
wyniosły mniej więcej tyleż, co w 
ciągu 4 lat odbudowy gospodarczej 
1916—1949.

Jakże wymown:e świadczą te cy« 
fry o szybkim tempie rozwoju naszej 
gospodarki narodowej, który to roz­
wój jest niezawodnym miernikiem i 
warunkiem ogólnego wzrostu dobro« 
bytu i kultury narodu.
x (DALSZY CIĄG NA STR, 4)/



Polska Ludowa nie zawiedzie w walce o ideały międzynarodowego braterstwa
W ciągu ostatnich lat ponad poło­

wę środków inwestycyjnych przezna­
czaliśmy na rozbudowę przemysłu 
zgodnie z zadaniem uprzemysłowienia 
kraju. Ale wraz z tym poważne su­
my wkładaliśmy w rozbudowę trans­
portu, żeglugi, środków łączności, na 
rozwój rolnictwa, na budownictwo 
mieszkaniowe. W ciągu minionego 10- 
lecia zostało wybudowanych około 1 
miliona dwustu tysięcy izb mieszkal­
nych, w których znalazło pomieszcze­
nie ponad 2 miliony osób. Mimo, że 
zapotrzebowanie na mieszkania ro­
śnie niezwykłe intensywnie, ogólne 
warunki mieszkaniowe ludności zna­
cznie polepszyły się w porównaniu z 
okresem przedwojennym. W mieszka­
niach l-:zbowych mieszka obecnie 
znacznie mniej osób niż przed wojną, 
a natomiast wiecej niż przed wojną 
ludzi zamieszkuje w mieszkaniach 2, 
3 i 4-izbowych. Bez porównania wię­
cej ludzi korzysta dziś z wodocią­
gów, kanalizacji, elektryczności, ga­
zu itp. urządzeń.

Nigdy najukochańsze nasze miasto 
■*- Warszawa — nie miało tak ład­
nych i szerokich ulic, tak wspania­
łych budowli, tyle troskliwie pielęg­
nowanych zabytków j takiego rozma­
chu budownictwa — jak dziś! Wiemy, 
że minie jeszcze 10 lat, a nasze mia­
sto stanie się jednym z najbardziej 
chlubnych dzieł twórczych naszego 
narodu i należeć będzie do najpięk­
niejszych miast świata. (Oklaski). Już 
dziś — dzięki wspaniałemu darowi 
bratnich narodów radzieckich—wzno­
si się wysoko ku niebu jeden z naj­
piękniejszych pałaców świata — Pa­
łac Kultury i Nauki im, Józefą Sta­
lina.

Ale wraz ze stolicą Polski Ludowej 
coraz mocniej rozwija się i nadal roz­
wijać się będzie patos budownictwa 
w całym naszym kraju, wyrastać bę­
dą coraz wspanialsze dzieła architek­
tury, sztuki, techniki w miarę gdy 
nabierze twórczego rozmachu praca 
naszej młodej inteligencji spośród có­
rek i synów robotniczych i chłop­
skich, wspąrtej o pomoc i doświadcze- 
ne starszej inteligencji, w miarę jąk 
podnosić się będą nadal i jeszcze szyb­
ciej niż dotąd kwalifikacje, wiedza, 
świadomość mas pracujących miast i 
wsi, a wśród nich najszerszych mas 
młodzieży i kobiet, __ , .

n Zjazd naszej Partii wysunął ja­
ko naczelne zadanie szybsze podnie­
sienie stopy życiowej ludności pracu­
jącej.

Ogłoszony dzisiaj komunikat Głów­
nego Urzędu Statystycznego o wyko­
naniu Narodowego Planu Gospodar­
czego w I półroczu 1954 r. świadczy 
o dalszym i nieprzerwanym rozwoju 
całej gospodarki narodowej i kultury, 
świadczy o tym, że główne zadania 
postawione w uchwałach II Zjazdu 
PZPR wykonywane są na ogół po­
myślnie.

Plan produkcji przemysłowej wyko­
nany został w 102,8 proc., co daje 
w porównaniu z odpowiednim okre­
sem ub. roku wzrost o około 14 proc. 
Poczyniono pewne postępy w rozwo­
ju produkcji artykułów szerokiego 
spożycia. Znacznie, bo o 18 proc, wzro­
sły obroty handlu detalicznego. Prze­
prowadzono drugą z kolei obniżkę 
cen. Poważnie poprawiono zaopatrze­
nie ludności wiejskiej.

Wszystko to nie powinno nam jed­
nak przesłaniać faktu istnienia wielu 
poważnych braków i niedomagań w 
naszej gospodarce. Zadanie przezwy­
ciężenia tych braków, zwłaszcza w 
zakresie poprawy jakości produkcji 
oraz obniżki kosztów własnych, jest 
teraz zadaniem centralnym.

Szczególne znaczenie posiada fakt, 
że bieżący rok w rezultacie polityki 
partii i rządu oraz poparcia udziela­
nego tej polityce przez masy chłopów 
pracujących, przynosi pierwsze obja­
wy zarysowującego się szybszego 
podniesienia produkcji rolniczej.

Partia naszą — kierownicza i przo­
dująca siła naszego narodu wysunęła 
jako najbliższe zadanie: podnieść na 
wyższy poziom nasze rolnictwo, abj 
przyśpieszyć wzrost stopy życiowe; 
mas pracujących.

Jest to zadąnię wielkiej wągi dla 
dalszego rozwoju naszego budownic­
twa socjalistycznego, jest to ponadto 
żądanie, w którym bezpośrednio za­
interesowany jest materialnie każdj 
człowiek pracy.

Wielkie znaczenie dla wykonania 
tych zadań posiada skoncentrowanie 
wysiłków dla pełnej realizacji uchwał 
II Plenum KC PZPR w sprawie li­

Dokończenie przemówienia Bolesława Bieruta
kwidacji odłogów, zagospodarowania 
i lepszego wykorzystania łąk i pa­
stwisk.

TOWARZYSZE! OBYWATELEI 
MŁODZI PATRIOCI! 
KOBIETY POLSKIE!

Piękna, urodzajna, bogata jest na­
sza umiłowana Ziemia Ojczysta. Zdol­
nym, pracefwitym i gorąco kochają­
cym swój kraj jest nasz naród polski 
Jest w nim talentów nieprzebrana 
moc, ale najwięcej jest pięknych, szla­
chetnych uczuć i ofiarnych, oddanych 
bezgranicznie swej Ojczyźnie serc w 
naszym narodzie. Jest to największe 
bogactwo naszego narodu i potężna si­
ła, zdolna czynić cuda, cuda upiększa­
nia i wzbogacenia życia ludzi i pom­
nażania sił naszego państwa ludowe­
go.

Świętując radośnie naszą wspania­
łą 10 rocznicę Odrodzenia narodu —r 
przyjmijmy na siebie wszyscy wspól­
nie zaszczytne, wielkie, uroczyste zo­
bowiązanie: zjednoczmy się jeszcze
mocniej w pracy nad wykonaniem za­
dań, które stawia przed nami nasza 
Partia, nasze Państwo Ludowe, nasza 
Ojczyzna. (Długotrwałe oklaski).

Czyńmy wszystko, aby pomyślnie 
zebrać obfite plony z naszych pól i 
nie traćmy na próżno ani chwili. 
Zmienna pogoda nakazuje nam chwy­
tać każdy moment, aby uchronić zbio­
ry przed możliwymi stratami.

Na każdym odcinku naszej pra­
cy wzmacniajmy jej wydajność.

Największy geniusz naszej epoki 
i wódz rewolucji socjalistycznej, Wło­
dzimierz Lenin, przypominał nieustan­
nie o tym, że: „Wydajność pracy — 
to w ostatecznym wyniku rzecz naj­
ważniejsza, najgłówniejsza dla zwy­
cięstwa nowego ustroju społecznego“.

Aby podnosić wydajność naszej 
pracy, musimy podnosić swe kwali­
fikacje i nieustannie pogłębiać swą 
wiedzę. Wysoko wykwalifikowanych 
pracowników potrzebuje nieustannie 
nasz przemysł, ale szczególnie potrze­
buje ich dziś nąsze rolnictwo. Be2 
wykorzystania w sposób jak najbar­
dziej wszechstronny wielkich zdoby­
czy dzisiejszych nauk rolniczych nie 
zdołamy osiągnąć tak szybkich wyni­

ków w rozwoju rolnictwa, jakie mo­
żemy osiągnąć łatwo przyswajając 
sobie wiedzę rolniczą i współdziała­
jąc w jej upowszechnianiu. Kobiety 
wiejskie! Skierowujcie swych synów 
i swe córki do szkół i akademii rob 
niczych. Niech przyswajają sobie pię­
kne zawody agronomów, zootechni­
ków, mechanizatorów rolnictwa itd 
Kraj nasz potrzebuje dziś i będzie 
potrzebował w przyszłości wielu wy­
soko kwalifikowanych specjalistów, 
mistrzów i organizatorów7 rolnictwa.

Młodzieży polska! Stoi przed nami 
wielkie i wdzięczne zadanie uczynić 
nasze rolnictwo nowoczesnym i przo­
dującym. W ciągu niewielu lat uczy­
niliśmy z naszego kraju przodujący 
kraj przemysłowy. Ale dopiero wów­
czas dobrobyt mas i bogactwa na­
rodu wzrastać będą szybko i nie­
przerwanie, gdy unowocześnienie ca­
łej naszej gospodarki uzupełnimy 
przez unowocześnienie naszego rolnic­
twa. Od kogóż to zależy? Przede 
wszystkim od Was, młodzi przyjacie­
le. O rozwoju jakiejkolwiek dziedzi­
ny gospodarstwa narodowego decydu­
ją ludzie, to znaczy, odpowiednio 
wykwalifikowane kadry. Twórzcie 
więc wykwalifikowane kadry dla 
rolnictwa. Wstępujcie do szkół rolni­
czych, na kursy mechanizatorów i 
traktorzystów, przyswajajcie wiedzę 
rolniczą metodą samokształcenia. 
Stańcie się szermierzami upowszech­
nienia wiedzy rolniczej, jak rówmież 
podnoszenia oświaty ogólnej i kultury 
wsi. Podejmujcie i realizujcie pracę 
nad przebudową socjalistyczną wsi 
poprzez szybszy rozwój lepszych, no­
woczesnych metod uprawy i pielęg­
nacji roślin, przez mechanizację prac 
polnych, przez podnoszenie hodowli, 
przez rozwój ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej i poprzez nieustanną tro­
skę o umacnianie Istniejących już 
spółdzielń w celu przekształcenia ich 
we wzorowe i wysokowydajne go­
spodarstwa rolne. Pamiętajcie, że 
wszystkie te zadania wiążą się nie­
rozerwalnie z rozwojem kulturalnym 
wsi, a więc ulepszeniem pracy świe­
tlic wiejskich, z organizowaniem 

wiejskich zespołów artystycznych, 
sportowych, z rozbudową organizacji 
ZMP na wsi. Nie szczędźmy sił dlą 
ulepszenia pracy rad narodowych 
i zwłaszcza nowoformowanych rac 
gromadzkich. Zawołaniem mlodzieżj 
wiejskiej winno być: Młodzi patrioci 
wsi polskiej, dziewczęta i chłopcy — 
twórzmy wspólnie zastępy młodych 
bojowników o podniesienie gospodar­
ki i kultury wsi polskiej.

MŁODZIEŻY POLSKA!
Zwycięstwo władzy ludowej przeć 

10 laty oszczędziło Wam niemało go­
ryczy i zawodów, które były udzia­
łem Waszych ojców i matek. Wszy­
stkie drogi stoją dziś przed Wami 
otworem, lecz pamiętajcie, tym wię­
cej od Was oczekuje, tym więcej od 
Was wymaga Ojczyzna!

Włączcie się jeszcze pełniej do wal­
ki o nowe życie, uczcie się jeszcze 
lepiej, pracujcie jeszcze wydajniej!

Strońcie, drodzy przyjaciele, od 
wszelkich pozostałości zgnilizny ka­
pitalistycznej. Uczyńcie swe życie 
godnym życia najlepszych Polaków 
i najlepszych rewolucjonistów. Pamię­
tajcie — to Waszym jest powołaniem 
podnieść jeszcze wyżej sztandar Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, Wa­
szym jest powołaniem poprowadzić 
dalej polską brygadę szturmowy w 
walce o szczęście wszystkich ludzi. 
(Długotrwałe oklaski).

W dniu 10-lecia Polski Ludowej, 
winszując naszym kobietom tej rocz­
nicy, chciąłoby się powiedzieć:

Wam Polska Ludowca dała skarb 
nieoceniony — dała Wam możność 
pracy na wszystkich stanowiskach i 
we wszelkich zawodach, usunęła 
wszystkie przegrody, które mimo for­
malnego równouprawnienia dawniej 
tarasowały drogę kobiecie na każdym 
kroku. Polska Ludowa szeroko otwar­
ła córkom robotników i chłopów dro­
gę do wykształcenia, do łączenia pra­
cy zawodowej z radością macierzyń­
stwa, łączenia pracy społecznej z peł­
nią życia rodzinnego.

Najcenniejszą może zdobyczą, jaką 
Polska Ludowa wywalczyła, jest prze­
pędzenie gorzkich trosk, które zatru­
wały życie milionów matek w Polsce 
kapitalistycznej.

Dziś Matki-Polki z ufnością patrzą 
w przyszłość. Toteż kobiety w Polsce 

Ludowej z szczególnie gorącym uczu- 
ciem obchodzą' nasze dziesięciolecie« 
Dziś, gdy porównują dawne i nowe, 
tym goręcej cenią władzę ludową, tym 
mocniej wiążą swój los z Polską Lu­
dową, tym lepiej, sumienniej, wydaj-* 
mej chcą pracować, tym gorliwiej 
chcą się uczyć, uczyć się nowych za­
wodów, uczyć się wjęlkięj sztuki wy« 
chowywania dzieci, uczyć się prący 
społecznej dla Polski, dla swoich 
dzieci.

FRZYJACIELE! SIOSTRY I BRA« 
CIA!

Gdy oglądamy się wstecz, aby 9- 
garnąć wzrokiem to, czego dokona­
liśmy w ciągu tych lat i co zasząo 
w życiu każdego człowieka pracy w 
Polsce, to pogłębią się w nas i u- 
macnia pewność, że jesteśmy na je­
dynie trafnej, jedynie słusznej, 
sprawiedliwej i niezawodnej drodze 
— drodze, która niesie pomyślność 
Polsce i każdemu uczciwemu czlo* 
wiekowi.

Twardym, pewnym krokiem Idzie-* 
my naprzód ku coraz większej 
świetności naszej Ojczyzny, ku co-» 
raz większej sile, zwartości i bra- 
terstwu całego obozu pokoju i so* 
cjalizmu, któremu przewodzi potęż­
ny, niezwyciężony i braterski 
Związek Radziecki, idziemy naprzód 
w imię dobra Polski i całej ludz« 
kości.

Pozdrawiając gorąco naszych 
przyjaciół we wszystkich zakątkach 
świata z okazji naszego wielkiego 
święta Odrodzenia narodowego, za-* 
pewniamy dziś wszystkich bojow« 
ników światowego ruchu pokoju« 
że Polska Ludowa nigdy nie zawie­
dzie w walce o pokój, o postęp, o 
demokrację, o szlachetne ideały bra« 
terstwa międzynarodowego! 
NIECH ZYJE NASZE RADOSNE 

ŚWIĘTO ODRODZENIA!
NIECH ZYJE FRONT NARODO­

WY W WALCE O POKÓJ I POD« 
NIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ!

NIECH ZYJE WIECZYSTA I NIE« 
ROZERWALNA PRZYJA2N POL« 
SKO-RADZIECKA!

NIECH ŻYJE I ROZSZERZA SIĘ 
ŚWIATOWY OBÓZ BOJOWNIKÓW 
RUCHU POKOJU!

NIECH ZYJE I ROZKWITA NA* 
SZA UMIŁOWANA OJCZYZNA!

Możecie być nadal pewni stałego poparcia i pomocy ZSRR
w dziele utrwalania niepodległości i bezpieczeństwa Polski

Przemówienie Marszałka Bulganina

Drodzy Towarzysze!
W imieniu Rządu Radzieckiego i 

Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego, w 
imieniu Rądzieckich Sił Zbrojnych, 
całego narodu rądzieckiego gorąco wi­
tam i z cąłegp serca pozdrawiam 
Was i w \yaszych osobach cały na­
ród polski z okązji 10 rocznicy u- 
stąnowienią władzy ludowej w Pol­
sce. (Burzliwe długotrwałe oklaski).

Niech mi wolno będzie również 
przekabać gorące pozdrowienia lu­
dziom prący stolicy Polski — boha­
terskiej Warszawy. Zburzoną do­
szczętnie przez faszystowskich oku­
pantów powstała ona z ruin i popio­
łów i tętni dziś życiem, będąc wy­
mownym przykładem twórczej energii 
narodu polskiego. (Długotrwała cwa- 
cja).

Przed 10 laty rozpoczęła się nowa 
epoka w historii państwa polskiego, 
znamionująca wyzwolenie na rew lowe 
i społeczne bohaterskiego narodu pol­
skiej. Przed 10 laty ną dopiero co 
wyzwolonych ziemiach "polskich u- 
tworzony został Polski Komitet Wy­
zwoleni? Narodowego —- pierwszy 
rząd robotniczo-chłopski w nistoni 
Waszego narodu. Został on utworzo­
ny jako prawowity, tymczasowy or­
gan władzy wykonawczej do kierowa­
nia walką wyzwoleńczą narodu, do 
zdobycia niepodległości i odbu Iowy 
państwowości polskiej. Programem 
Polskiego Komitetu Wyzwolen.a Na­
rodowego stał się historyczny Mani­

fest z dnia 22 lipca 1944 roku, który 
zapoczątkował budowę nowej demo­
kratycznej Polski i proklamował ja­
ko podstawę jej polityki zagraniczne] 
trwały sojusz i przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim

Jak wiadomo, w wyniku Wielkiej 
Październikowej Rewolucji Socjali­
stycznej, która proklamowała prawo 
do samookreślenia aż do oderwania 
dla wszystkich narodów uciskanych 
przedtem przez samowładztwo car­
skie, Polska stała się samodzielnym 
państwem. Rząd radziecki uznał jego 
suwerenność i dekretem podpisa­
nym przez wielkiego Lenina anulo­
wał wszystkie poprzednio zawąrlę u- 
kłady o rozbiorach Polski.

Rewolucja Październikowa wywar­
ła olbrzymi wpływ na rozwój mchu 
rewolucyjnego w Polsce. Jednakże 
nie udało się wówczas masom pracu­
jącym Polski ująć władzy w swe rę­
ce. Obszarnicy i kapitaliści ustano­
wili w Polsce reakcyjne rządy t»ez- 
prawia i nędzy.

Antyludowa polityka wewnętrzna 
i antynarodowa polityka zagraniczna 
polskich kół rządzących, jak wiado­
mo, doprowadziła Polskę we wrześniu 
1939 r. do utraty niepodległości i 
przyniosła narodowi polskiemu nie­
zliczone cierpienia. W wyniku nie- 
miecko-faszystowskiej okupacji za­
grożony był byt narodu polskiego.

Miłujący wolność naród polski 
stanął do walki przeciwko hitle­
rowskim najeźdźcom, Na czele tej 

walki stanęła Polska Partia Robotni­
cza, która zesp -ila wokół klasy ro­
botniczej pracujące chłopstwo, przo­
dującą inteligencję i wszystkich 
prawdziwych patriotów i stworzyła 
szeroki, demokratyczny, antyfaszy­
stowski front narodowy.

Walkę o wyzwolenie narodowe kra­
ju ojczystego Polska Partia Robotnicza 
łączyła z walką o wyzwolenie spo­
łeczne polskich mas pracujących, o 
władzę ludową. Decydującym wyda­
rzeniem tego okresu było utworzenie 
na przełomie lat 1943 — 1944 pod­
ziemnego parlamentu narodu polskie­
go — Krajowej Rady Narodowej, z 
wypróbowanym bojownikiem o spra­
wę polskich mas pracujących, wybit­
nym przywódcą nowej, niezależnej de­
mokratycznej Polski — towarzyszem 
Bolesławem Bierutem na czele. (Burz­
liwe długotrwałe oklaski, Wszyscy 
wsfąją).

Krajowa Rada Narodowa utworzy­
ła swe siły zbrojna — Armię Ludo­
wą, jednoczącą oddziały partyzanc­
kie. W tym czasie istniała już i wal­
czyła na froncie przeciwko hitlerow­
com I Dywizja im. Tadeusza Ko­
ściuszki, sformowana ną terytorium 
Związku Radzieckiego z inicjatywy 
Związku Patriotów Polskich. Założo­
ny przez polskich rewolucyjnych emi­
grantów Związek Patriotów Polskich 
zwrócił się wówczas do rządu radziec­
kiego z prośbą o wyrażenie zgody na 
utworzenie na terytorium ZSRR pol­
skiej jednostki wojskowej. Ponieważ 
naród radziecki uważał udzielenie po­
mocy wszystkim narodom znajdują­
cym się pod jarzrpem niemieckiego 
fąszyzmu za swój internacjona!is*vcz- 
ny obowiązek, rząd radziecki uczy­
nił zadość prośbie patriotów p >!sKich

12 października 1943 r. pod miej­
scowością Lenino, na zachód od Smo­
leńska, I Dywizja, którą dowodził 
wówczas generał Zygmunt Barii ng, 
wraz z oddziałami Armii Radzieckiej 
wstąpiła w bój przeciwko niemiec- 
ko-faszystowskim wojskom. W tej 
ciężkiej bitwie polscy żołnierze i o- 
ficerowie wykazali wyjątkowo wiel­
ką odwagę i bohaterstwo. Przeszło 
300 żołnierzy i oficerów polskiej dy­
wizji otrzymało radzieckie odznacze­
nia bojowe. Wielu polskich żołnierzy 
zostało wyróżnionych zaszczytnym 
mianem Bohatera Związku Radziec­
kiego.

Ze sformowanych później na tery­
torium ZSRR dalszych polskich jed­
nostek utworzona została I Armia 
Polska. Nieco później, na wyzwało^ 
nych już ziemiach polskich rozpoczę­
ło się formowanie II Armii Polskiej.

Latem 1944 roku Armia Radziec­
ka, posuwając się zwycięsko na­
przód, doszła do grąnicy między 
Związkiem Radzieckim a Polską. 
Wojska radzieckie wraz z działającą 
ną fropcie radziecko-niemiecknu 
armią polską przeszły przez rzekę 
Bug, przekroczyły radziecko.-polską 
granicę i weszły ną terytorium Pol­
ski, W ten sposób zapoczątkowano 

wyzwoleni« spod niemieckiej okupa­
cji bratniego narodu polskiego, który 
tak wiele wycierpiał.

W owe pamiętne dni wojska ra­
dzieckie wkroczyły na terytorium 
Polski, ożywione zdecydowaną wolą 
rozgromienia wrogich niemiecko-fa- 
szystowskich armii i udzielenia po­
mocy narodowi polskiemu w wyzwo­
leniu go spod jarzma okupanta oraz 
odbudowaniu niepodległej, silnej i de­
mokratycznej Polski, (Długotrwale 
oklaski).

Ludowe Wojsko Polskie, wyposażo­
ne w pierwszorzędną broń radziecką 
i najnowocześniejszy sprzęt bojowy, 
mężnie walczyło wraz z Armią Ra­
dziecką o pełne wyzwolenie Polski 
i o całkowite rozgromienie faszystow­
skich najeźdźców,

Przypadł ml w udziale wielki za­
szczyt reprezentowania Rządu Ra­
dzieckiego przy Polskim Komitecie 
Wyzwolenia Narodowego w pierw­
szym okresie jego istnienia; miałem 
też możność obserwowania działalno­
ści bojowej Wojska Polskiego. W wal­
kach z wrogiem, polscy żołnierze i ofi­
cerowie, ożywieni szlachetną wolą wy­
zwolenia swej Ojczyzny, bili się z wy­
jątkowym bohaterstwem, wykazali 
doświadczenie i zdyscyplinowanie, by­
li wiernymi towarzyszami broni Armii 
Radzieckiej. (Długotrwałe oklaski). 
Skuteczne i bohaterskie działania pol­
skich ugrupowań i jednostek by­
ły niejednokrotnie wymieniane w roz­
kazach Wodza Naczelnego Józefa 
Wissarionowicza Stalina. (Oklaski). 
Setki żołnierzy i ‘ oficerów Wojska 
Polskiego oraz wiele polskich jedno­
stek i ugrupowań zostało nagrodzo­
nych radzieckimi odznaczeniami bo­
jowymi.

Utworzeniem polskich sił zbroj­
nych, ich wychowaniem politycznym 
i działalnością bojową bezpośrednio 
kierowali tący wybitni działacze Pol­
ski Ludowej, jak Aleksander Zawadz­
ki, Hilary Minc, Jakub Berman, 
Edwąrd Ochab, Karol Świerczewski, 
Stanisław Popławski i inni. (Długo­
trwałe oklaski).

Wielkie zasługi w dziele formowa­
nia polskich jednostek wojskowych 
położył Związek Patriotów Polskich 
i jego wybitna działaczka, Wanda 
Wasilewska. (Oklaski).

Mówiąc o wyzwoleniu Polski od 
faszystowskich najeźdźców, nie moż­
na nie podkreślić zasług położonych 
w tej walce przez wybitnego syna na­
rodu polskiego. Marszalka Konstante­
go Rokossowskiego. (Burzliwe, długo­
trwale oklaski). Marszalek Rokossow­
ski dowodził I Frontem Białoruskim 
Armii Radzieckiej, który działał na te­
rytorium Polski. Ramię przy ramieniu 
z wojskami radzieckimi walczyły z 
wrogiem oddziały Ludowego Wojska 
Polskiego, które wchodziły w skład 
tego frontu.

Na polach bitew przeciwko wspól­
nemu wrogawi krzepła przyjaźń na­
szych narodów i hartowało się bra­

terstwo broni sił zbrojnych Polski 
i Związku Radzieckiego. Ta pełna 
chwa# tradycja przyjaźni i brater­
stwa żywa jest również dzisiaj, w 
czasie pokoju i coraz bardziej umac­
nia ducha bojowego żołnierzy pol­
skich i radzieckich. (Długotrwałe okla­
ski). Pod kierownictwem Mar­
szalka Rokossowskiego rosną no­
we kadry dowódców Wojska Pol­
skiego. Nie wątpimy, że te nowe ka­
dry dowódców będą z honorem wy­
konywały obowiązek żołnierski wobec 
Ojczyzny. (Długotrwałe oklaski),

Towarzysze! Powstanie Polski Lu­
dowej było olbrzymim zwycięstwem 
polskich mas pracujących i równo­
cześnie wydarzeniem o wielkim zna­
czeniu międzynarodowym; stało się 
świadectwem osłabienia światowego 
systemu imperialistycznego i wzmoc­
nienia obozu demokratycznego. Cała 
postępowa ludzkość gorąco powitała 
wielkie zwycięstwo narodu polskiego.

Spoglądając na drogę przebytą 
przez naród polski w ciągu 10 lat, 
można zdecydowanie stwierdzić, że 
najważniejszym osiągnięciem tego 
wspaniałego 10-lecia jest utrwalenie 
niepodległości i suwerenności Polski, 
umocnienie polskiego państwa demo­
kracji ludowej i nie notowany przed­
tem w Polsce rozwój gospodarki na­
rodowej.

Wojna i okupacja niemiecko-faszysto 
wska przyniosły Polsce olbrzymie stra­
ty i zniszczenia. Przeszło trzecia 
część mienia narodowego Polski ule­
gła zniszczeniu. Wiele wsi i miast, 
w tym również stolica Polski leżało 
w gruzach. Około 6 milionów obywa­
teli polskich straciło życie. Przed 
władzą ludową — Krajową Radą Na­
rodową i Polskim Komitetem Wy­
zwolenia Narodowego stanęło trudne 
i skomplikowane zadanie odbudowa­
nia i zorganizowania życia ekonomi­
cznego kraju. Jak pamiętacie, zadanie 
to trzeba było rozwiązywać w wa­
runkach zaciekłej walki klasowej 
Reakcja i faszystowskie podziemie 
inspirowane i popierane z zagranicy 
czyniły Wszystko,, aby udaremnić po­
czynania władzy ludowej w dziedzi­
nach społecznej i ekonomicznej ora2 
doprowadzić do przywrócenia w Pol­
sce starych porządków.

Polski lud pracujący rozbił wszyst- 
. kie plany reakcji, w niezmiernie 
krótkim czasie przezwyciężył wywo­
łany przez wojnę chaos i uczynił 
olbrzymi krok naprzód w rozwoju 
swej gospodarki. Stało się to możli­
we dlatego, że podstawowe środki 
produkcji przeszły w ręce mas pra­
cujących. Dokonane zostały gruntow­
ne przeobrażenia społeczne — szero­
ka reforma rolna oraz nacjonalizacja 
Wielkiego i średniego przemysłu, 
transportu i banków. W wyniku tych 
rewolucyjnych przeobrażeń elementy 
burżuazyjno-ohszarnicze zostały po­
zbawione władzy politycznej i ekono­
micznej, a naród polski po zaleczeniu 
ran zadanych przez wojnę podjął 
dzieło szvbkiego planowego rozwoju 
ekonomiki kraju.

Szybkie odrodzenie Polski ułatwił 
pąkt, że miała ona i ma wiernych 
przyjaciół — Związek Radziecki i 

inne kraje obozu demokratycznego* 
Przyjaźń z ZSRR pomogła narodowi 
polskiemu zjednoczyć w jednolitym 
pod względem narodowym i niepod­
ległym państwie wszystkie odwiecz« 
ne polskie ziemie, łącznie z prasta« 
rymi ziemiami zachodnimi, zagarnię« 
tymi niegdyś przez niemieckich na« 
jeźdźców.

My, ludzie radzieccy wraz z wszy« 
stkimi prawdziwymi przyjaciółmi na« 
rodu polskiego szczerze cieszymy się 
z Waszych sukcesów. A są one tak 
oczywiste i uderzające, że nie mogą 
ich przemilczeć nawet ci, których w 
żaden sposób nie można podejrzewać 
o życzliwy stosunek do narodu pol« 
skiego.

Wszystkich przyjaciół Polski cieszy 
zwłaszcza to, że z zacofanego kraju 
rolniczego Polska przekształciła się 
w silne państwo przemysłowe i pod 
względem produkcji przemysłowej 
zajmuje już piąte miejsce w Europiet 

■wyprzedzając Włochy i prawie do* 
równując Francji. Należy przy tym 
podkreślić, że w Polsce stworzono 
szereg gałęzi przemysłu, których 
dawniej nie było i że nastąpił szcze« 
golnie wielki rozwój przemysłu ma« 
szynowego. ' > ;

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, który odbył się w 
marcu bieżącego roku wskazał, że suk 
cesy osiągnięte w dziedzinie uprze­
mysłowienia kraju umożliwiają zre« 
alizowanie w krótkim czasie innego 
niezwykle ważnego zadania, stojącego 
przed Waszym krajem — zdecydo« 
wanego podniesienia produkcji rolni« 
czej i szybszego wzrostu produkcji 
artykułów powszechnego spożycia, co 
w znacznej mierze podniesie dobro­
byt mas pracujących. Jest niezaprze­
czalnym faktem, że w minionym 
dziesięcioleciu polskie rolnictwo o- 
siągnęło. poważne sukcesy, jednak w 
chwili obecnej jego rozwój pozostaje 
w tyle za szybko rosnącymi potrzeba­
mi ludności i przemysłu. Obecnie naj 
kreślono w Waszym kraju szeroki 
program podniesienia rolnictwa. Zo­
stało to postawione jako zadanie o« 
gólnonąrodowe i ogólnopaństwowe i 
nie u|ega wątpliwości, że pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej z jej Komitetem Cen­
tralnym na czele, masy pracujące 
Polski pchną naprzód rozwój rolnic­
twa.

Rozwojowi gospodarki Polski Lu« 
dowej towarzyszy rozkwit kultury 
polskiej. Naród polski wydał wielu 
utalentowanych ludzi i wniósł wielki 
wkład do skarbnicy kultury świato­
wej. Cały świat zna imiona takich 
wybitnych przedstawicieli nauki i 
kultury polskiej, jak Mikołaj Koper­
nik, Adam Mickiewicz, Fryderyk Cho­
pin i wielu innych. Naród radziecki 
śledził zawsze z zainteresowaniem 
i śledzi obecnie osiągnięcia współcze­
snej nauki i kultury polskiej i życzy 
polskim naukowcom i twórcom no­
wych sukcesów dla dobra Ojczyzny,

Mówiąc o osiągnięciach Polski lu­
dowo-demokratycznej, należy podkre­
ślić, że są one przede wszystkim wy­
nikiem ofiarnej pracy polskich mas

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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Umacniajmy naszą przyjaźń - umacniajmy obóz socjalizmu i demokracji
ludowych oraz ich udziału w rządze­
niu krajem. Propagandyści burżuazyj- 
ni wciąż jeszcze szerzą oszczerstwa 
o niezdolności ludzi pracy do kiero­
wania państwem. Jakież to stare 
i glupiel Doświadczenie Związku Ra­
dzieckiego i innych krajów obozu de­
mokratycznego dawno już obaliło to 
burżuazyjne kłamstwo. W warunkach 
socjalizmu naród jest nie tylko twór­
cą historii, lecz również prawdziwym 
panem swego losu, gdyż tworzy 
i pracuje dla siebie. Tak właśnie 
przedstawia się obecnie sprawa w 
Polsce.

Klasa robotnicza Polski z ujarzmio­
nej i pozbawionej praw, jaką była 
za czasów Polski burżuazyjno-obszar- 
niczej, przekształciła się w klasę pa­
nującą, w uznaną powszechnie siłę 
kierowniczą narodu. Chłopstwo pra­
cujące Polski, wyzwolone r.az na za­
wsze spod ciężkiego jarzma wyzysku 
obszarniczego, bierze w sojuszu z kla­
są robotniczą czynny udział w umac­
nianiu Polski ludowo-demokratycznej. 
Przed ludową inteligencją polską o- 
tworzyły się szerokie możliwości twór 
czej pracy dla dobra Ojczyzny. Walka 
o wykonanie sześcioletniego planu 
budowy podstaw socjalizmu oraz o u- 
mocnienie pokoju zespala wszystkich 
ludzi pracy w Polsce, umacnia ich 
moralno-polityczną jedność.

Czołową i kierowniczą siłą narodu 
polskiego w budownictwie socjalizmu 
jest rewolucyjna, marksistowsko-leni­
nowska partia polskiej klasy robotni­
czej. Polski ruch robotniczy ma daw­
ne i chlubne tradycje walki rewolu­
cyjnej o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. I dziś, w dniu chlubnego ju­
bileuszu odrodzenia Polski, w dniu 
triumfu szlachetnej idei wolności na­
rodu, za którą oddało życie wiele ty­
sięcy polskich rewolucjonistów, nie 
możemy nie wspomnieć imion wybit­
nych bojowników o sprawę klasy ro­
botniczej — Ludwika Waryńskiego 
i Róży Luksemburg, Feliksa Dzierżyń­
skiego i Juliana Marchlewskiego, 
Marcelego Nowotki 1 Pawła Findera.

Dziś, w tym uroczystym i radosnym 
dniu, można z całkowitą słusznością 
stwierdzić, że ziściły się odwieczne 
marzenia najlepszych synów i córek 
narodu polskiego o zbudowaniu silnej 
i niepodległej Polski, będącej matką 
całego narodu, (Długotrwałe oklaski),

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zamanifestował 
zwartość szeregów partii i jej zespo­
lenie wokół wielkiego i niezwyciężo­
nego sztandaru Marksa Engelsa — 
Lenina — Stąliną. Nie ulega wątpli­
wości, te niewzruszona jedność Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
rządu ludowego i całego narodu pol­
skiego, będąca źródłem siły i dalszych 
sukcesów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej będzie nadal krzepnąć.

Towarzysze! Naród polski, podob­
nie jak i inne narody, jest żywotnie 
zainteresowany w zachowaniu i u- 
trwalenlu pokoju. Naród polski, któ­
ry doznał wszystkich okropności 
wojny — potrafi eenić pokój. Dlatego 
też bierze on aktywny udział w walce 
o pokój i całkowicie popiera pokojo­
wą politykę naszego obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu,

Szczególnie wielką groźbą dla po­
koju jest uprawiana przez kolą rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych i Anglii 
polityka wskrzeszania militaryzmu 
niemieckiego i tworzenia bloku mili­
tarnego 6 państw europejskich z za- I 
chodnio-niemieckimi odwetowcami na | 

czele. Świadomy niebezpieczeństwa 
tej polityki dla sprawy wolności 
i niezawisłości państw europejskich, 
naród polski, podobnie jak szereg 
innych narodów europejskich, jedno­
myślnie poparł propozycje Związku 
Radzieckiego, dotyczące problemu 
niemieckiego i zawarcia ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym.

Pokojowa polityka krajów obozu 
demokratycznego' i potężny rozwój 
ruchu obrońców pokoju na całym 
święcie spowodowały pewne osłabie­
nie napięcia międzynarodowego. W 
roku ubiegłym podpisano rozejm w 
Korei. Obecnie osiągnięto pierwsze 
pozytywne rezultaty w sprawie przy­
wrócenia pokoju w Indochinach. Jak 
wynika ę ostatnich doniesień, podpi­
sano rozejm w Wietnamie, Laosie 
i Kambodży. Jest to wielkie zwycię­
stwo sił pokoju i bezpośredni rezul­
tat tej walki o sprawę pokoju, którą 
na Konferencji Genewskiej toczyły 
delegacje TJwiązku Radzieckiego, Wiel­
kiej Chińskiej Republiki Ludowej 
i Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej. (Długotrwałe oklaski).

Przerwanie działań wojennych w 
Indochinach mogłoby być osiągnięte 
znacznie wcześniej, gdyby dyploma­
cja amerykańska nie hamowała prac 
Konferencji Genewskiej, gdyby nie 
prowadziła zakulisowych manewrów 
i nie wywierała brutalnej presji na 
Francję i Anglię.

Wiele faktów świadczy o tym, że 
dyplomacja amerykańska nie za­
mierza rezygnować ze swej polityki 
„z pozycji siły44. Jak wiadomo, w 
Waszyngtonie" odbyły się niedawno 
separatystyczne rokowania angielsko- 
amerykańskie, po zakończeniu kjó- 
rych opublikowano wspólną dekla­
rację o zasadach polityki USA 1 An­
glii. Czy w zasadach tych jest coś 
nowego, co zmierzałoby do osłabie­
nia napięcia międzynarodowego? Nie 
ma. Są to wciąż te same stare, do­
brze znane tezy polityki imperiali­
stycznej. Np. pod pozorem „odrzuca­
nia komunizmu“ wysuwa się ponow­

W imię wielkiej idei socjalizmu i pokoju
Zagajenie akademii przez Al. Zawadzkiego

Droday Towarzysze i Obywatele!
Otwieram uroczystą akademię, po­

święconą 10-leciu Polski Ludowej.
W imieniu Prezydiom akademii wi­

tam Was wszystkich i serdecznie po^ 
zdrąwiam w związku z wielkim świę­
tem naszego narodu,

Witam z całego serca przybyłego na 
naszą uroczystość członka Prezydium 
Wielkiej KPZR i Pierwszego Zastęp­
cę Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR towarzysza Marszalka Bulga­
nina. _ i

W osobie towarzysza Bulganina na^ 
ród nasz, nasza partia i nasz rząd 
gości starego, wypróbowanego, ser­
decznego przyjaciela^

Witam serdecznie przedstawicieli 
bratrpch krajów demokracji ludowej.

Witam obecnych na naszej akademii 
przedstawicieli dyplomatycznych, a- 
kredytowanych przy Rządzie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Dokończenie przemówienia Marszałka Bulganina
nie stary amerykański plan ujarz­
mienia tych narodów, które zrzuciły 
jarzmo imperialistyczne. Wywołuje 
zdziwienie, że wysuwane są takie 
absurdalne twierdzenia, jak teza o 
„wyzwoleniu“ narodów, rzekomo 
„pozostających w niewoli“*

Bezsensowność podobnych propo­
zycji i planów jest oczywista. Daw­
no już minęły i nigdy nie powrócą 
czasy, gdy'imperialiści robili to, co 
się im podobało. (Długotrwałe okla­
ski). Agresywnemu obozowi przeciw­
stawia się dziś 900 milionów ludzi, 
zespolonych w jednolitym froncie, 
rzeczywiście i na zawsze wyzwolo­
nych z niewoli imperialistycznej, lu­
dzi, którzy zakosztowali radości no­
wego, wolnego życia, całkowicie zde­
cydowanych bronić swych wielkich 
zdobyczy przed wszelkimi zakusami. 
(Długotrwale oklaski),

Obóz socjalizmu i demokracji jest 
obozem pokoju. Najwymowniej 
świadczy o tym fakt, że Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludowej 
od dawną uporczywie domagają się 
zakazu broni atomowej i wodorowej, 
uważając, że największe osiągnięcie 
umysłu ludzkiego, jakim jest odkry­
cie energii atomowej, powinno być 
wykorzystane nie dla wojny i znisz­
czenia, lecz dla pokojowego budow­
nictwa i ułatwiania życia człowieko­
wi,

Rząd radziecki opublikował nie­
dawno oświadczenie o tym, że Zwią­
zek Radziecki uczynił pierwszy re­
alny krok na drodze do pokojowego 
wykorzystania energii atomowej, u- 
ruchamiając pierwszą na świecie e- 
lektrownię przemysłową o napędzie 
atomowym (oklaski). Wydarzenie to 
ma wyjątkowe znaczenie. Słusznie 
pisała „Trybuna Ludu“, że dzień 27 
czerwca 1954 r. — data uruchomie­
nia tej elektrowni — oznaczać będzie 
początek wielkiej rewolucji przemy- 
Ś--...... ! , , ............................

Drodzy Towarzysze 1 Przyjaciele!
Mija 10 lat istnienia Polski Ludo­

wej,
Powstanie Polski Ludowej stało się 

urzeczywistnieniem marzeń i dążeń 
najszlachetniejszych, postępowych u- 
mysłów naszego narodu, urzeczywist­
nieniem rewolucyjnej idei socjalizmu, 
za którą walczyli i umierali najlepsi 
synowie polskiej klasy robotniczej.

10-lecie Polski Ludowej naród nasz 
we wszystkich dzielnicach i zakątkach 
kraju obchodzi z uczuciem dumy ze 
swej Ojczyzny, z uczuciem spełnione­
go wobec niej obowiązku, uczuciem 
wiary we własne siły,

Wielkie są nasze osiągnięcia w o 
kresie ubiegłych 10 lat.

Podsumował je II Zjazd przewod­
niczki naszego narodu — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, mó­
wi o nich publikowane dziś wezwa­
nie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego, j ! i 

słowej, której ogromu nie jesteśmy 
jeszcze dziś w stanie ogarnąć nawet 
wyobraźnią.

Rozumie się jednak samo przez się 
że dopóki Stany Zjednoczone nie zre­
zygnują ze stosowania broni atomo­
wej i wodorowej, Związek Radziecki 
musi posiadać tę broń, aby nie oka­
zać się bezbronnym w wypadku za­
skoczenia.

Towarzysze! Powstanie i umocnie­
nie się obozu socjalistycznego, tej 
potężnej ostoi pokoju i bezpieczeń­
stwa, jest jedną z największych zdo­
byczy wolnych narodów. Powinni­
śmy cenić tę zdobycz i chronić ją 
jak źrenicy oką. Naszym najświęt­
szym obowiązkiem jest zaostrzenie 
czujności, dalsze wszechstronne u- 
macnianie obozu socjalizmu i demo­
kracji, dalsze utrwalanie naszej 
przyjaźni.

Siła naszego miłującego pokój obo­
zu tkwi nie tylko w jego potędze 
ekonomicznej i militarnej, lecz prze­
de wszystkim w jego zwartości. Wza­
jemne stosunki między naszymi kra­
jami oparte są nie ną podporządko­
waniu jednego kraju drugiemu, lecz 
na przyjaźni i wzajemnej pomocy, 
na wspólnocie celów, na uznawaniu 
całkowitego równouprawnienia wszy­
stkich krajów — dużych i małych.

Polską Ludowa jest mocnym ogni­
wem i integralną częścią potężnego 
Obozu socjalistycznego, jest złączona 
więzami najściślejszej przyjaźni ze 
wszystkimi krajami tego obozu.

Braterska przyjaźń między Związ­
kiem Radzieckim ą Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową ma doniosłe znaczenie 
dla obu naszych krajów. Wiadomo, 
że wzajemne stosunki między carską 
Rosją a dawną Polską, wskutek anty- 
narodowej polityki rządzących klas 
eksploatatorskich, cechowała wrogość, 
a nawet konflikty wojenne, mimo, że 
między masami pracującymi obu kra­
jów nigdy nie istniały żadne sprzecz­
ności i już wówczas między przodu­

W oparciu o uchwały II Zjazdu na­
sza klaaa robotnicza, chłopstwo pracu­
jące i nasza inteligencja realizują 
dziś z wielką twórczą energią ogól­
nonarodowy program szybszego pod­
niesienia stopy życiowej ludzi pracy 
miast i wsi,

I dziś każdy Polak i każda Polka 
może powiedzieć z całym'^przekona­
niem, że program ten zostanie wyko­
nany.

Rękojmią tego jest nasa ludowo- 
demokratyczny ustrój społeczny i na­
sze budownictwo socjalistyczne, rę­
kojmią tego jest fakt, żę w Polsce 
Ludowej lud polski gospodarzy i bę­
dzie gospodarzył na swoim i dla sie­
bie, t ,

Rękojmią tego jest fakt, że Polska 
Ludowa stanowi dziś nięrozdzielny 
człon potężnego obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, obozu, któremu 
przewodzi nasz wielki sąsiad i przy­
jaciel — ZSRR, . , 

jącymi ludźmi Polski 1 Rosji Istniała 
piękna, trwała przyjaźń. W okresie 
między pierwszą, a drugą wojną świa­
tową rząd radziecki dążył do nawią­
zania z Polską przyjaznych stosun­
ków, jednąkże reakcyjna, antyradziec­
ka polityką polskich kół rządzących, 
zachęęanyęh przez zagranicznych im­
perialistów, uniemożliwiała wówczas 
poprawę stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a Polską.

Radykalny zwrot we wzajemnych 
stosunkach między naszymi krajami 
nastąpił w latach drugiej wojny 
światowej, w toku wspólnej walki 
naszych narodów przeciwko wspólne­
mu wrogowi — niemieckiemu faszyz­
mowi. Te nowe stosunki zostały 
przypieczętowane zawarciem w dniu 
21 kwietnia 1945 r. układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między Związkiem 
Radzieckim a Polską.

Odtąd przyjaźń 1 współpraca mię­
dzy Polską a Związkiem Radzieckim 
nieustannie krzepną i rozszerzają się, 
obejmując wszystkie dziedziny sto­
sunków między naszymi krajami — 
politycznych, gospodarczych i kultu­
ralnych. Nieustannie zwiększą się 
wymiana towarowa między. Polską 
ą ZSRR, rozwijająca się na zasadzie 
wzajemnych korzyści; w roku bieżą­
cym będzie ona ośmiokrotnie większa 
w porównaniu z rokiem 1945. Szcze­
gólnie wielkie znaczenie dla Polski 
ma import ze Związku Radzieckiego 
maszyn i urządzeń przemysłowych 
dostarczanych na warunkach długo­
terminowego kredytu,

Stosunki gospodarcze między Zwią­
zkiem Radzieckim a Polską Ludową 
cechuje wzajemne dążenie do udzie­
lania sobie pomocy. Tego rodzaju sto­
sunki między narodami są najlepszym 
przejawem nowrych socjalistycznego 
typu stosunków między, nimi, całko­
wicie przeciwstawnych stosunkom 
między państwami imperialistyczny­
mi, dążącymi do ujarzmiania jednych 
przez drugie. e

Towarzysze i Obywatele!
Przed 10 laty wyzwolenie ziemi 

polskiej przyniósł nam bratni Zwią­
zek Radziecki, jego bohaterska Ar­
mia. Wszechstronna, bezinteresowna 
pomoc Związku Radzieckiego była, 
obok ofiarności w walce i pracy pol­
skich mas pracujących decydującym 
czynnikiem naszych sukcesów.

Pamięta o tym dziś każdy obywa­
tel Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, wie o tym młodzież polska 
i dziecko polskie.

Obchodząc dziś z uczuciem wzru­
szenia i radości nasze święto naro­
dowe, stwierdzamy, że minione 10-le­
cie było dziesięcioleciem stałego roz­
woju i pogłębiania się wielkiej i ser­
decznej przyjaźni polsko-radzieckiej, 
a także serdecznej przyjaźni i współ­
pracy z bratnimi krajami demokracji 
ludowej — w imię wielkiej idei po­
koju i bezpieczeństwa narodów, w 
imię rozwoju współpracy międzyna- 
rodowej.

Naród polski może być przekona-* 
ny, że rząd Związku Radzieckiego 
również nadal rozszerzać będzie 
współpracę gospodarczą i kulturalną 
między naszymi krajamj i udzielać 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
przyjaznej pomocy w dziele utrwala­
nia jej niepodległości i bezpieczeń­
stwa. (Długotrwałe oklaski).

Jest rzeczą całkowicie zrozumiałą, 
że Polska Ludowa umacnia i rozwija 
przyjazne stosunki także z innymi 
krajami obozu socjalistycznego — 
z wielką Chińską Republiką Ludową, 
z europejskimi krajami demokracji 
ludowej, z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Szczególnie duże zna­
czenie ma dla Polski Ludowej nawią­
zanie przyjaźni i współpracy z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną —- 
ostoją pokojowych sił narodu nie­
mieckiego. W przeciwieństwie do 
odwetowej poli.tyki bońskich przy­
wódców Niemiec zachodnich, władza 
ludowa, która powstała w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej zacieśnia 
przyjazne stosunki z Polską na grun­
cie ^uznania granicy na Odrze i Ny­
sie — granicy przyjaźni i pokoju* 
(Oklaski). Istnienie za zachodnią 
granicą Polski zaprzyjaźnionego de­
mokratycznego państwa niemieckiego 
jest dla narodu polskiego czynnikiem 
o ogromnej doniosłości historycznej.

Towarzysze!
W ciągu minionego dziesięciolecia 

dokonaliście ogromnej pracy, osiągnę­
liście wielkie sukcesy, a przyszłość 
otwiera przed Wami wspaniałe per­
spektywy. Polska posiada duże bogac­
twa naturalne, macie wszystko co 
jest potrzebne, by wykorzystać tę bo­
gactwa dla dobrą ojczyzny i mas 
pracujących: prawdziwie ludową wła­
dzę, pracowitość i gorące umiłowanie 
swego kraju przez lud, trwały sojusz 
klasy robotniczej z pracującym chłop­
stwem, kolektywną mądrość partii 
wyrażającą interesy ludzi pracy, roz­
winięty przemysł i wreszcie brater­
skie, stałe poparcie Waszych przyja­
ciół — narodów Związku Radzieckie­
go i Innych krajów obozu demokra­
tycznego. 4 - |

Dziś w dniu wielkiego święta na­
rodowego Polski w imieniu całego 
narodu radzieckiego gorąco życzę 
narodowi polskiemu dalszych sukce­
sów w umacnianiu swego ludowo- 
demokratycznego państwa, w rozwo­
ju gospodarki narodowej i dobroby­
tu mas pracujących, w wielkim dzie­
le budownictwa Polski socjalistycz­
nej. (Burzliwe długotrwałe oklaski).

Niech żyje Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa — mocne ogniwo po­
tężnego obozu pokoju, demokracji i 
socjalizmu! (Oklaski). , i

Niech żyje bohaterski naród pok 
ski nieząchwjanie budujący społe­
czeństwo socjalistyczne! (Oklaski),

Niech żyje okryte chwalą Wojsko 
Polskie, czujnie stojące na straży 
interesów swej Ojczyzny! (Oklaski).

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza — organizator 1 
źródło natchnienia wszystkich 
zwycięstw narodu polskiego! (£- 
klaski).

Niech żyje wieczysta, niewzru­
szona przyjaźń narodu polskiego I 
narodów radzieckich! (Burzliwe, 
długotrwałe oklaski. Wszyscy wsta- 
ją. Okrzyki: „Niech żyje! Niech ży­
je! Niech żyje!“),

Z okazji 10-lecia Polski Ludowej
A

■3

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej
Minister Obrony Narodowej w związku ze świętem 22 Lipca wydal 

następujący rozkaz:
Szeregowęy i Marynarze! Podoficerowie i Oficerowie! Generałowie 

t Admirałowie!
Naród polski obchodzi dziś uroczyście swoję wielkie święto —- 10-lecie 

Polski Ludowej.
Wiekopomne zwycięstwo Kraju Rad nad hitlerowskimi wojskami, 

Wyzwolenie Polski przez bohaterską Armię Radziecką i walczące u jej 
boku Wojsko Polskie umożliwiło masom pracującym z klasą robotniczą 
na częlę historyczne zjednoczenie wszystkich zjem polskich i stworzenie 
pierwszego w naszych dziejach państwa ludowego.

Urzeczywistniły się nadzieje i marzenia wielu pokoleń Polaków — 
bojowników o narodowe i społeczne wyzwolenie Ojczyzny. Pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczonej PaytU Robotnięzej lud utrwalił swoją 
władzę, wywłaszczył obszarników i kapitalistów i 
budownictwa socjalistycznego.

U podstaw wszystkich naszych zwycięstw, 
! wspaniałych perspektyw, leży bohaterski wysiłek 
jącego twórczą i ofiarną oracą wielkość Ojczyzny i

rozwinął szeroki front

dzisiejszych osiągnięć 
pąszęgo narodu budu- 
swo.ją szęzęśliwą przy­

szłość’, leży sojusz z Wielkim Związkiem Radzieckim i jego braterska 
pomoc.

Niebywały rozkwit krąjó.w obozu pokoju i socjalizmu, którego ważne 
imperialistycznych podżegaczyogniwo stanowi Polska, jest solą w oku

wojennych, montujących agresywne bloki dla napaści na Związek Ra-» 
dziecki i państwa demokracji ludowej. Dlatego musimy nieustannie 
umacniać nasze państwo ludowe i jego Siły Zbrojne.

Minione lata były dla Wojska Polskiego szkołą wiedzy wojskowej, 
hartu i wychowania obywatelskiego. W wałkach o wolność Ojczyzny 
i utrwalenie -władzy ludowej nasze Wojsko kształtowało swój charakter 
jako armia nowego typu, zbrojne ramię wyzwolonych robotników 
i chłopów.

W poczuciu zaszczytnej odpowiedzialności za obronę Ojczyzny żoł­
nierze Wojska Polskiego nieustannie podnoszą zdolność bojową swoich 
szeregów, umacniają dyscyplinę wojskową, jeszcze gruntowniej opano-* 
wują sztukę władania nowoczesną bronią i techniką bojową.

Swoje nąjgłębsze oddanie narodowi, jego postępowTym i rewolucyjnym 
tradycjom, gorące umiłowanie Ojczyzny i palącą nienawiść do jej wro­
gów, swoją niezłomną wierność braterstwu broni i idei z Armią Radziec­
ką, Wojsko Polskie dokumentuje nowymi osiągnięciami w szkoleniu 

służbie na straży niepodległości kraju i pokojowej pracy narodu.
Szeregowcy i Marynarze! Podoficerowie i Oficerowie! Generałowie 

Admirałowie!
Pozdrawiam Was w dniu Święta Narodowego Polski Ludowej i ży­

czę Wam nowych osiągnięć w wyszkoleniu i opanowaniu nowoczesnej 
techniki bojowej.

Dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej

rozkazuję:

W dniu dzisiejszym w stolicy naszej Ojczyzny — bohaterskiej War­
szawie i w odznaczonym Krzyżem Grunwaldu 
skiogo Komitetu Wyzwolenia Narodowego — 
artyleryjskich.

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia 
wszystkich naszych zwycięstw!

Niech żyją Siły Zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!
Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń narodu polskiego z naro­

dami Związku Radzieckiego! (
Niech żyje i rozkwita nasza ukochana Ojczyzna — Polska Rzeczpo­

spolita Ludowa!
Chwała bohaterskiemu narodowi polskiemu 

czych socjalizmu.

Minister Obrony Narodowej 
(~) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

I kl^sy — siedzibie Pol- 
Lublinie — oddać 30 salw

Robotnicza —• organizator
I

.1

narodowi budownh
i

i

Rozkaz Ministra Rezpieczeństwa
Minister Bezpieczeństwa Publicznego w związku ze świętem 22 Lipca 

wydał rozkaz, w którym czytamy m. inn.:
Funkcjonariusze aparatu bezpieczeństwa publicznego, Milicji Oby­

watelskiej, Straży Więziennej, żołnierze KB.W i WOP, ORMO-wcy!
Serdecznie i gorąca pozdrawiam Was w dniu Święta 10-lecia Polski 

Ludowej.
Z uczuciem słusznej dumy spogląda naród polski na drogę przebyta 

w ciągu dziesięciolecia pod przewodem klasy robotniczej i jej czołowego 
oddziału Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — drogę twórczego wy­
siłku mas ludowych nad odbudową i rozbudową gospodarki narodowej, 
drogę niespotykanego w naszych dziejach rozwoju we wszystkich dzie­
dzinach życia — drogę znaczoną obficie krwią aktywistów partyjnych, 
pracowników bezpieczeństwa i żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, po­
ległych w walce z wrogidm klasowym.

Wieczna chwała poległym bojownikom w walce o Polskę Ludową!
Organa bezpieczeństwa publiczpego na przestrzeni dziesięciu lat 

w bilansie swej działalności mają poważny wkład w dzieło umocnienia 
Państwa Ludowego.

Rozbite zostało zbrojne podziemie, przekreślono wysiłki reakcji lon­
dyńskiej i ich chlebodawców narzucenia narodowi polskiemu wojny 
domowej

Unieszikodiiwiona została próba przywrócenia rządów obszarniczo- ka­
pital stycznych przez obei-agenta imperializmu — • Mikołajczyka. Zlikwi­
dowane zostały współdziałające z nim bandy.

P rzecinane są macki licznych agentur imperialistycznych i unieszko­
dliwiane ich usilne próby szpiegostwa, dywersji i terroru, szerzenia wro­
giej propagandy i zamętu w naszej Ojczyźnie.

Funkcjonariusze i żołnierze służby bezpieczeństwa!
Przed nami jeszcze długa i trudna droga wałki i nieustannej czuj­

ności.
Na progu drugiego dziesięciolecia, uzbrojeni w dotychczasowe do­

świadczenia pracy i walki, kontynuując nasze bojowe tradycje, doskonal­
cie i ulepszajcie swoją pracę, wzmacniajcie nieustannie polityczną czuj­
ność i aktywność wobec wszelkich knowań wrogów naszej ludowej Ojczy­
zny, bądźcie ofiarni w służbie narodu.

Unieszkodliwiajcie szpiegowsko-dywersyjne agentury imperializmu 
amerykańskiego i’ wszelkich jego zachodnio-eürooejskich sługusów. Prze­
cinajcie w zarodku każdą próbę odradzającego się niemieckiego neohitle- 
ryzmu, który wzmaga wysiłki, by siać dywepsję w naszym kraju, wysu­
wa swe rewizjonistyczne macki po nąsze^ziemie zachodnie i czyha na nie­
podległość naszej Ojczyzny. Z całą bezwzględnością zwalczajcie wszelki? 

poczynania agentur imperialistycznych podżegaczy i prowokatorów wo-* 
jennych.

Niech każdy zbir występujący przeciwko naszej ojczyźnie, każdy wróg 
ludu i zdrajca narodu wie, że żadna próba szkodzenia Polsce nie ujdzie 
bezkarnie. Polska Ludowa dysponuje dostateczną siłą, abv unieszkodliwić 
w zarodku wszelkie poczynania wrogów naszej Ojczyzny.

Umacniajcie i utrwalajcie serdeczną więź z masami pracującymi, 
z narodem, z którego aparat nasz wyrósł i któremu służy. Stała, rewolu­
cyjna czujność szerokich mas jest podstawowym źródłem siły ludowego 
aparatu bezpieczeństwa.

Bądźcie nieprzejednani wobec wrogów, a równocześnie stójcie na stra­
ży naszej rewolucyjnej praworządności, która wymaga, aby prawa obywa­
teli były w pełni szanowane, aby żadne przestępstwo nie uszło bszkarnie, 
aby porządek prawny Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej był zawsze 
i wszędzie przestrzegany.

Niech żyje kierowniczka wszystkich naszych zwycięstw — Polska 
Zjednoczoną Partia Robotnicza!

Niech żyje nasze ukochana Ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa!

Minister
'(—) ST, RADKIEWICZ
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Wiosna naszego wieku
N

ie było w dziejach 
POLSKI takiego dziesięcio­
lecia, w którym żywą, kro­
czącą naprzód historię do­
strzegałoby się tak wyraźnie 

Jak w latach 1944 — 1954. Nie było 
takiego dziesięciolecia, którego u- 
dzialem stałyby się tak głębokie jak 

w tym okresie przemiany. Nie było 
takiego dziesięciolecia, w którym 
rozwój naszego kraju postępowałby 
tak szybko i tak wspaniale.

Każdego dnia z tych dziesięciu 
lat patrzyliśmy na wielkie dzieło 
wzrostu nowej Polski. Byliśmy u- 
czestnikami tego dzieła i jego 
współtwórcami. Trudno nam jesz­
cze ogarnąć w pełni miniony czas, 
bo nie jest on całością zamkniętą. 
Lata w kalendarzu układają się w 
dziesięciolecia i wieki. Dzieje naro­
du rządzą się ipnym kalendarzem, 
Inne daty wyznaczają tu okresy i 
epoki. Naród polski rozpoczął 22 
lipca 1954 roku swój nowy wiek.

Dziesiąta rocznica początku tego 
wieku spotyka nas w pełnym mar­
szu. Możemy się obejrzeć wstecz, 
by z poczuciem dumy popatrzeć na 
ogromną a niełatwo przebytą dro­
gę. ale przed sobą mamy widok 
wielekroć piękniejszy, perspektywę 
rozleglejszą, cel jasno wetknięty. 
Spojrzenie w przyszłość pozwala 
zorientować się, w jakiej mierze do 
tego celu zbliżyliśmy się, utwierdza 
nas w słuszności obranej drogi.

AK JEDNAK ZNALEŹĆ SŁO­
WA, które by w pełni udźwi­
gnęły wielkość tych lat? Jakim 
pojęciem określić ich sens naj­

istotniejszy? W jaką frazę zamknąć 
wzruszenie, towarzyszące temu 
wszystkiemu, co się w tym czasie 
w ojczyźnie naszej dokonało? Jak 
twardą mową opowiedzieć o cięż­
kim trudzie budowania nowego? 
Dla pełnego wyrażenia bogactwa i 
złożoności tej epoki trzeba by słów 
wielkiego poety.

Ale liczby i fakty mają też swo­
ją wymowę. Jej sile przekonywa­
jącej oprzeć się nie podobna. Nie 
podobna też oprzeć się sile przeko­
nywającej czynów, w które zamie­
niły się słowa Manifestu Lipcowe­
go, głoszącego najgłówniejsze idee 
nowej Polski 1 nowego ustroju. 
Sprawdzianem wartości i siły tego 
ustroju było u na« właśnie minione 
dziesięciolecie.

Mieliśmy już raz taki spraw- 
dzian — w innych warunkach i z in­
nym wynikiem. Było to w pierw­
szych dziesięciu latach międzywo­
jennej niepodległości. Cóż one przy­
niosły? Biedę kolejnych inflacji dla 
ogółu społeczeństwa, a sytość dla 
garści paskarzy i aferzystów; bez­
robocie dla co czwartego robotnika 
i „nadprodukcję inteligencji"; kosz­
marną nędzę wsi z jej 8 milionami 
„zbędnych rąk do pracy"; milion 
dzieci poza szkołą; 6 milionów 
analfabetów; mizerny przemysł o- 
siągający zaledwie 70 procent pro­
dukcji sprzed pierwszej wojny 
światowej, będący igraszką w nie­
woli obcego kapitału; pałkę poli­
cyjną jako środek wychowawczy 
dla „nieposłusznych" obywateli, 
tortury więzienne i wyroki śmierci 
dla komunistów. Szybko pierzchły 
wtedy złudzenia tych, którzy w 
r. 1918, odurzeni odzyskaniem nie­
podległości, myśleli, że już z tego 
samego faktu, w starym porządku 
społecznym spłynie na kraj po­
wszechna sprawiedliwość i szczęśli­
wość. Bolesne były rozczarowania 
łudzi, którzy czuli tak jak Żerom­
ski, że „Polska nie dlatego po­
wstała, żeby w niej stara nędza,

JERZY PUTRAMENT (10)

Trzy powroty
Przy tym ponurym akompaniamen­

cie znaleźliśmy Wielowieś, ojczyznę 
autora „Nocy białowiejskich‘‘. Między 
dwoma wybuchami dopytujemy się o 
jego dom. Wpadamy do maleńkiej 
chałupinki i łapiemy Piętaka in fla­
granti: siedzi na środku izby, otoczo­
ny kupą rękopisów i pisze. Nic się nie 
zdziwił na nasz widok, jakby nie było 
tych pięciu lat wojny. Mimo oporu, 
wpakowaliśmy go do samochodu i jaz­
da. Po drodze zgubił kapelusz.

DYM NAD WARSZAWĄ
Ach, rzeczywiście, to był drobny 

margines ówczesnego życia lubelskie­
go, ta cała ulica Radziw-iłłowska! Roz­
grywały się podówczas rzeczy na­
prawdę historyczne — przecież już 
W’e wrrześniu zaczęto przeprowadzać w7 
Lubelskiem, Rzeszowskiem, Białostoc- 
kiem reformę rolną. Nowe państwo 
powstawało na Lubelszczyźnie z dnia 
na dzień, z godziny na godzinę. Jak w 
Pierwszej Dywizji najznamienniejszą 
cechą była obfitość kursów i szkół, tak 
Polska lubelska była także jednym 
wielkim kursem budowniczych przy­
szłej Polski Ludowej.

O'nią toczyła się wtedy zażarta, 
krwawa walka. Po zaryglowaniu przez 
Niemców wyłomu sandomierskiego, 
wojska radzieckie brawurowym ata­
kiem amfibii — ziemnowodnych sa­
mochodów — sforsowały gdzieś w po­
łowie sierpnia Wisłę pod Warką i u- 
tworzyły tam pokaźny przyczółek mo­
stowy, oparty o dolną Pilicę. Nasza 
pierwsza brygada pancerna im. Boha­
terów Westerplatte w tym właśnie 
czasie została rzucona na ten przyczó­
łek. Myśleliśmy, że się już tam szy­
kuje nowy skok, na zachód i północ, 
ale nasza niecierpliwość okazała się 
jeszcze przedwczesna. Na odwrót, to 
hit1 srowcy ściągnęli wtedy z zachodu 
potężne wciąż jeszcze odwody i wyła­
zili ze skóry, by załogę przyczółka ze­

jak za czasu najeźdźców, nadarem­
nie krwawe łzy lała",

A naszych lat dziesięć? Z rocz­
nicowej okazji w wielu artykułach 
i pracach będzie się robiło obra­
chunki, bilanse i porównania. Tu 
wspomnijmy tylko ruinę i cmenta­
rzysko, jakim była Polska, kiedy 
dziesięć lat temu uwalniał ją z po­
twornej niewoli — niosący wrogo­
wi zagładę, nam serdeczną przy­
jaźń — żołnierz radziecki, a wraz 
z nim nasi żołnierze — 1 popa­
trzmy, czym nasz kraj jest dzisiaj.

WUDZIESTO6ZESCIOMILIO- 
NOWY naród polski dobrze 
przez ten czas zagospodaro­
wał swe ojczyste ziemie, 

mocno i na zawsze spojone w jed­
ną całość w granicach historycz­
nych i etnograficznych, z szeroko, 
bo na 500 km., otwartym morskim 
wyjściem na świat. Nie dzieliliśmy 
kraju na Polskę pierwszej i dru­
giej kategorii, jak to robiono przed 
wojną, ani socjalnie ani terytorial­
ne. Władza znalazła się w rękach 
ludu. Chłop otrzymał ziemię i 
zmierza do wyższych form gospo­
darki. Przemysł przeszedł na włas­
ność całego narodu, pracuje dla 
wszystkich i dla każdego z nas. 
Polska stała się potęgą gospodar­
czą. W ogólnej produkcji przemy­
słowej z czternastego miejsca przed 
wojną wspięła się na piąte w Eu­
ropie. Dziś produkuje z górą trzy 
razy tyle, co w najlepszych latach 
przedwojennych. Wyrastają huty, 
fabryki, zakłady energetyczne, któ­
rych skala wielkości wydawała się 
niegdyś nieosiągalna nawet w ma­
rzeniach. Wytwarza się u nas pro­
dukty i maszyny, które zawsze 
przedtem trzeba było sprowadzać z 
zagranicy. Z wnętrza ziemi wydzie­
ra się zapomniane i nie ruszane 
bogactwa surowcowe. Na mapie 
Polski takie miejscowości, jak No­
wa Huta i Jaworzno, Dychów i 
Rejowiec, Żerań i Lublin, Kędzie­
rzyn i Starachowice, i dziesiątki 
innych — to nie tylko nazwy geo­
graficzne, ale bardzo konkretne 
symbole naszej siły gospodarczej.

Dodajmy: coraz szerzej i piękniej 
wznoszące się mury domów w 
zniszczonych naszych miastach od 
Gdańska do Rzeszowa, od Wrocła­
wia do Białegostoku. Dodajmy: 
Warszawkę, której imię nie po­
trzebuje żadnych dodatkowych 
słów, tyle ma w sobie dla każdego 
Polaka realnej, uczuciowej a zara­
zem niepowtarzalnej w dziejach 
treści. I dalej: zlikwidowanie anal­
fabetyzmu; urzeczywistnienie hasła 
„ani jedno dziecko poza szkołą"; 
ponad 120 tysięcy studentów w 79 
wyższych uczelniach; z górą 100 
zawsze przepełnionych teatrów; 100 
milionów książek wydanych w 
Jednym roku...

AKA JEST WIOSNA na­
szego nowego wieku. Wie­
my dobrze, że nie jest to 
jeszcze „wiek zloty". Wie­

le trudu i wyrzeczeń trzeba było 
1 trzeba dziś jeszcze, aby zbudować 
1 umocnić podstawy naszej przy­
szłości, aby to, co zaczyna dziś 
kwitnąć, przyniosło dobre owoce, 
Nasze życie nie jest łatwe, a zada­
nia, które mamy jeszcze do wyko­
nania, nie są małe. Już samo czo­
łowe na najbliższe lata zagadnie­
nie podniesienia poziomu naszego 
rolnictwa, całkowite wykorzenienie 
ze wsi pozostałości jaj wiekowego 
zacofania jest sprawą wielką, tru­
dną, sprawą mającą wagę histo­
ryczną.

Ale wiemy też, te w naszej ojczy­
źnie nędza została usunięta, te po to 

pchnąć do Wisły. Tylko ceną naj­
wyższego bohaterstwa udało się wtedy 
go utrzymać.

W połowie września rozgorzały 
walki na północ od Otwocka, gdzie 
Niemcom udało się utrzymać znaczny 
szmat terenu na wschodnim brzegu 
Wisły. W Lublinie wieść o tych wal­
kach przyjęto jako zapowiedź wyzwo­
lenia stolicy i gdy piętnastego wrześ­
nia przyszła wiadomość o wyzwoleniu 
Pragi — wszystkie instytucje rzuciły 
się do pakowania manatków i formo­
wania awangardowych ekip.

W ten sposób 17 września wyruszy­
liśmy w kilku na redakcyjnym „Dod­
ge^“ z zadaniem rozpoznania drukar­
skich możliwości Warszawy i przystą­
pienia natychmiast do wydawania 
pierwszej stołecznej gazety.

Już gdzieś za Kurowem, o sto dwa­
dzieścia kilometrów od Warszawy, do­
strzegłem nisko nad horyzontem ciem­
nogranatowy, płaski obłok. Dopiero po 
dwudziestu dalszych kilometrach zro­
zumiałem, że to dym. Zaskoczony by­
łem rozmiarami tego pożaru, wypatry­
wałem niecierpliwie, która to wieś, 
które to miasteczko? Ale samochód 
pędził przez słoneczne wrześniowe 
przedpołudnie, dym zaś nie przybliżał 
się, na odwrót, zaczął jakby się rozta­
piać, niknąć...

A przecież to była Warszawa! Już 
gdzieś koło Otwocka w jasnobłękit- 
nym niebie jesiennym znowu zobaczy­
łem niewiarygodnie wysokie, cienkie 
i przezroczyste słupy dymu. W War­
szawie szalało kilkadziesiąt pożarów 
naraz, w bezwietrznej pogodzie dym 
piął się do góry i gdzieś na granicy 
stratosfery tężał w zbite, granatowe 
obłoki. Te właśnie widoczne na sto 
kilometrów.

Dojechaliśmy do Anina. Bujne 
kwiaty przy letniskowych domkach. 
żołnierze, wozy, samochody. Nasz 

z takim nacięciem »11 rozbudowa­
liśmy nasz wielki przemysł i dalej 
będziemy go rozbudowywać, aby 
na tej podstawie zatroszczyć się o 
pełniejsze zaspokojenie codziennych 
potrzeb ludzkich. Że mamy przed 
sobą perspektywę rozwoju, której 
nie zaciemnia widmo kryzysów czy 
klęsk bezrobocia. Że w bilansie ży­
cia każdego z nas rachunek trosk 
będzie się zmniejszał na rzecz szczę­
ścia i stopniowego a wszechstron­
nego dobrobytu. Możemy powtórzyć 
za poetą:

„Dzisiaj, patrz! Chociaż droga 
trudna i mgłami zasnuta,

Ale już pachnie wiosną, ciepły 
wiatr wschodu ją przywiał.

Jeszcze błota i śniegi, ale już 
mrozy nie wrócą,

Sercu lżej, kiedy pierwszy 
podmuch przedwiośnia nadleci,

Łatwiej oczom i dłoniom, 
swobodniej oddychać płucom,

Słuchaj, słuchaj, jak szumi wiatr 
nadchodzących stuleci”.

Wiatr, o którym mówi w tym 
wierszu Antoni Słonimski, zaszu­
miał już w lipcu 1944. Wysuszył 
trujące bagna okupacji. Wymiótł cu­
chnące śmiecie rządów endecji i sa­
nacji. Przyniósł powiew porywającej 
idei socjalizmu, idei wprowadzonej 
w życie przez Wielki Październik 
w jednej szóstej części świata.

Do idei tej dorastali Polacy 2 
różnych stanowisk, dochodzili do niej 
z różnych punktów wyjścia. Mani­
fest Lipcowy zastał wielu z nas 
zbłąkanych, zwiedzionych mgłami 
dwudziestolecia i mitami okresu 
okupacyjnego. Ale wszyscy, dla któ­
rych słowo ojczyzna nie straciło 
swego najpiękniejszego waloru, sta­
nęli wówczas do pracy 1 budowy. 
Byli wśród nich i tacy — ci najlep­
si — którzy całym swym życiem, 
walką i wieloma latami przebytymi 
w więzieniach zadokumentowali Już 
wierność wielkiej sprawie wolności 
człowieka. Byli 1 tacy, którzy od 
socjalizmu dotychczas znajd owali się 
daleko. Byli I tacy, którzy mogli 
powiedzieć wraz z poetą — Mieczy­
sławem Jastrunem:

„Nie byłem w latach pomiędzy 
wojnami

w ruchu i nie siedziałem po 
więzieniach.

Te lata prześwietlone marzeniami 
były jak szklanki puste w czas 

pragnienia”.
Teraz te ,„szklanki puste" można 

było wypełnić mocnym winem so­
cjalistycznej idei. To nie były już 
mgliste marzenia, ale ścisły, nau­
kowo wyprowadzony plan i zarazem 
wspaniała perspektywa, która 3 
każdym rokiem zapełniała się kon­
kretnie urzeczywistnionymi osiąg­
nięciami. Tym silniej przyciągało to 
do socjalizmu.

OSŁ KRAJ I RÓSŁ NA­
RÓD. Rozumiał coraz lepiej 
i dokładniej, że dzisiejsza 
Polska nie tylko bierze na­

tchnienie z wielkiej myśli marksi­
stowskiej i doniosłych doświadczeń 
Rewolucji Październikowej, ale wy­
konuje też testament Kościuszki i 
Kołłątaja, Mickiewicza i Dembow­
skiego, Waryńskiego i Żeromskiego. 
Socjalizm wciągał swą nieodpartą 
silą atrakcyjną coraz szersze kręgi 
społeczeństwa. Dojrzewała świado­
mość ludzi, ich pogląd na świat, ro­
dziła się nowa moralność, nowe 
kryteria wartości.

Oczywiście, odbywało się to wszy­
stko nie łatwo 1 nie szybko. Dziś 
jeszcze proces ten nie jest zakończo­
ny. Istnieli i działali wrogowie — 
rodzimi bankruci i obcy agenci — 
z którymi walka kosztowała wiele 
wysiłku i wiele bolesnych ofiar. 
Wrogowie są zresztą i dzisiaj także,

„Dodge" pokręcił się między willami i 
wrócił na szosę. Na skraju anińskich 
lasów uprzedzono nas: ten otwarty od­
cinek szosy aż do Grochowa jest pod 
artyleryjskim ogniem. Patrzyliśmy 
chciwie: panorama Warszawy była 
przed nami, na lewo Czerniaków, na 
wprost samotna skała „Prudentialu", 
na prawo Stare Miasto. Pożary z tej 
odległości ciągle wydawały się spo­
kojne, powolne, dymy szły pionowo w 
wysoki błękit nieba..

Jakby skacząc do wody samochód 
dał susa naprzód. Kilkusetmetrowy 
wolny odcinek szosy, dostępny nie­
mieckiej obserwacji zza rzeki, przele­
cieliśmy jak błyskawica.

Dojechaliśmy wreszcie do placyku 
przy kościele na Grochówie. Szliśmy 
do domów, otoczeni przez mieszkań­
ców, ciągle jeszcze egzotyczni dla nich, 
godni oglądania, rozpytywania. Przed 
nami piętrzyły się pogruchotane kraty 
mostu Poniatowskiego. Ostrzał arty­
leryjski wzmógł się. Pod wieczór 
ściągnęły tu jeszcze oddziały z pod- 
anińskich lasów.

Nie trudno było domyśleć się, że 
zdobycie Pragi nie oznacza jeszcze wy­
zwolenia Warszawy. Wróciliśmy ści­
gani pociskami zza Wisły. „Rzeczpo­
spolita" wychodziła ciągle w Lublinie. 
Na Pradze powstała jednak niepozor­
na zrazu gazetka o tytule, oznaczają­
cym wtedy wyzwanie, rzucone w 
twarz wrogowi, który na śmierć ska­
zał naszą stolicę. Powstało wtedy „Zy­
cie Warszawy".

KONIEC WSTĘPU
Więc jeszcze jesień w Lublinie. Bla­

dło zwolna słoneczne niebo, szron ran­
kami stroił skwerek na Placu Unii, 
drzewa czerwieniały, złociły się i szur- 
gotały stada burych liści, pędzone 
wiatrem po chodnikach.

Z końcem grudnia nowe napięcie 
zaczęło się odczuwać na froncie nad­
wiślańskim. W tym czasie trwały wal­
ki nad Dunajcem i w Karpatach, 
Rundstaedt zaś właśnie zaczął swoją 
rozpaczliwą ofensywę w Ardenach, 
spychając i pędząc Amerykanów. 
Front na Wiśle, znieruchomiały od 
paru miesięcy, zwolna dojrzewał do 

zmieniają tylko nieraz formę i miej­
sce uderzenia. Wałka trwa nadaL

Ale nikt nie może zaprzeczyć, te 
zaszły olbrzymie zmiany w dziele 
zjednoczenia narodu od tamtych cza­
sów sprzed lat dziesięciu. Wtedy 
byliśmy jeszcze w dużej mierze 
ideowo rozproszeni, dziś mamy sze­
roki, coraz bardziej świadomy front 
narodowy, ogarniający ludzi różnią­
cych się w niejednej sprawie, ale 
zgodnych co do tego: nie ma dziś 
w Polsce innego patriotyzmu, niż 
patriotyzm socjalistyczny, nie ma 
dla Polski innego ustroju i innej 
drogi w przyszłość, niż ta, którą 
idziemy od lat dziesięciu.

Siłą zaś skupiającą i wyznaczają- 
cą kierunek tej drogi była 1 jest 
Partia, Uczyła ona w latach okupa­
cji walczyć z faszyzmem. Podjęła 
W’ pierwszych dniach niepodległości 
ciężki 1 odpowiedzialny trud kiero­
wania odbudową 1 przebudową ca­
łego życia kraju. Ingerow^ala w każ­
dej krytycznej chwili i znajdowała 
środki zaradcze, Naprostowywała 
wypaczenia i błędy, sprowadzała z 
manowców. To ona — Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza — stojąc 
na czele klasy robotniczej, a wTaz z 
nią całego narodu, stw’orzyla fun­
dament nowrego ustroju społecznego, 
ustroju bez w^yzysku, ustroju bro­
niącego sprawy człowieka. Zasady 
i zdobycze tego ustroju utrwaliła 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Konstytucja ta Jest również wiel­
kim dziełem dziesięciolecia. Podkre­
śliła ona w’ sposób dobitny, że dro­
ga do socjalizmu wwmaga pracy, 
która jest prawem, obowiązkiem i 
rzeczą honoru każdego obywatela. 
Że droga ta może być przebyta je­
dynie w wrarunkach niepodległości 
i pokoju. Toteż te dobra są nam naj­
droższe. Bronimy ich z całą mocą 
i z całą pewnością zwycięstwa.

O NIE JESTEŚMY dziś słabi 
i nie jesteśmy osamotnieni. 
Po raz pierwszy w dziejach, 
Polska sąsiaduje za wszyst­

kimi swymi granicami z przyjaciół­
mi. Po raz pierwszy w dziejach jest 
integralną częścią potężnego obozu 
pokoju i postępu, obozu liczącego 
blisko miliard ludzi. Nie tylko czu- 
jemy serdeczne uczucie przyjaźni 
i wdzięczności dla narodu radziec­
kiego, który przyniósł nam wolność 
i przez całe dziesięciolecie udzielał 
braterskiej pomocy i poparcia we 
wszystkich dziedzinach życia. Nie 
tylko związani jesteśmy głęboką so­
lidarnością z narodami krajów de­
mokracji ludowej i sąsiadami zza 
Odry i Nysy. Ale równie bliskim 
towarzyszem jest nam dziś daleki 
niegdyś i obcy Chińczyk, Koreań­
czyk, Wietnamczyk czy każdy czło­
wiek w każdym kraju, walczący o 
lepszą przyszłość świata.

W tej walce o lepszą przyszłość 
świata bierze też udział Polska Lu­
dowa. Mijając historyczny słup, wy­
znaczający dziesięcioletni etap jej 
istnienia, uświadamiamy to sobie 
z całą jasnością. Wyniki tego naj­
donioślejszego w dziejach Polski 
dziesięciolecia pozwalają nam śmia­
ło iść dalej naprzód. Idziemy cie­
sząc się pięknością roztaczającej się 
przed nami perspektywy.

1 KAŻDY Z NAS może pow­
tórzyć jako radosny wyraa 
własnych uczuć i myśli 
poetycką apostrofę s wier­

sza Juliana Tuwima:
„Wiosno dziejów — w pochodzie, 

z czerwienią na czele!
Szczęście drogi słonecznej przez 

ciemność przebitej!
O, szczęście me, że jestem dziś 

obywatelem
Tej Wspaniałej Rzeczypospolitejl” 

AUGUST GRODZICKI

nowej burzy, ściągano artylerię, szy­
kowano korpusy pancerne, szkolono 
saperów i piechotę w otwieraniu dro­
gi czołgom.

Nowy Rok 1943 witano w Lublinie 
jako rok Zwycięstwa. Było przyjęcie 
w gmachu PKWN, gdzie zebrała się 
spora grupa anglo-saskich korespon­
dentów i gdzie przyszli pierwsi dy­
plomatyczni przedstawiciele w Polsce 
Ludowej. W innej, wielkiej sali odby­
wała się pierwsza chyba konferencja 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
która przeciągnęła się tak bardzo, żc 
się stała niepostrzeżenie spotykaniem 
Nowego Roku. W Domu Oficera, gdzie 
przed paru miesiącami odbywał się 
proces katów z Majdanka — oficero­
wie po raz pierwszy od powstania na­
szej armii dostali tak dużą salę po 
prostu na tańce.

Obszedłem te trzy lokale i nazajutrz, 
niewyspany, przemęczony ruszyłem do 
redakcji, aby robić kolejny numer pis­
ma.

Było chyba południe. Dzień był 
chmurny i mroźny. Pociłem się nad 
wstępniakiem, gdy nagle, bez żadnego 
alarmu, straszliwy huk wstrząsnął 
miastem raz i drugi i trzeci. W redak­
cji powstał popłoch, ten i ów rzucił 
się na dół, do piwnicy. Wyskoczyłem 
przerażony, na balkon. Huk trwał, sy­
pały się szyby.

Ale na ulicy nie było popłochu. Oka­
zało się, że to był salut ku czci pow­
stania Rządu Tymczasowego, utworzo­
nego właśnie w noc sylwestrową. Na­
si ogniomistrze mieli jeszcze niewiel­
kie doświadczenie w takich salwach, 
ustawili więc dwanaście zenitówek na 
Placu Unii i hajże walić Panu Bogu... 
i nie tylko Panu Bogu w okna...

A gdy w kilkanaście dni później 
znowu zagrały — już rozsądniej u- 
mieszczone armaty, huk ich oznaczał, 
że wojska radzieckie i polskie, ataku­
jąc z owego przyczółka nad Warką, 
wkroczyły do stolicy, że Warszawa, że 
to, co z Warszawy zostało — jest wol­
ne.

Przeżywaliśmy ostatnie stronice te­
go wstępu do Polski Ludowej, którym 
był Lublin,

Gustaw Morcinek

Najpiękniejsza odpowiedź
NA Śląsk zwykliśmy patrzeć 

oczami reportera, który dla 
krasy swego stylu używał wyrażeń 

takich, jak „kraina czarnych dia­
mentów", na której dymi „las komi­
nów", gdyż to ziemia „tętniąca pra­
cą". Widzimy więc czarne diamenty, 
które czasem nie chcą się palić i 
wtedy sarkamy, że górnicy fedrują 
za dużo kamienia w węglu, potem 
widzimy ów sakramentalny „las 
kominów", a o owej ziemi „tętnią­
cej pracą" myślimy z ulgą:

„Jak to dobrze, że nie ja muszę 
ten węgiel fedrować!"

Dla górnika, który stał się syno­
nimem Ślązaka, posiadamy wiele 
sentymentu. Stajemy nieraz przed 
wielce kolorowym, afiszem 1 patrzy­
my z szacunkiem na rumianego 
młodziana w stroju górniczym, w 
kołpaku z czarnymi, kogucimi pió­
rami i myślimy głośno:

— Patrzcie, patrzcie, to jest ślą­
zak!... To jest ten piękny człowiek, 
który» dla Polski grzebie czarne dia­
menty!...

Bo owe „czarne diamenty" stały 
się już liczmanem, taką obiegową 
monetą od święta.

A gdy górnika zobaczymy żywTe- 
go, na własne oczy, gdy maszeruje 
dziarsko (koniecznie dziarsko!) w po­
chodzie pierwszomajowym, wdedy u- 
legamy już pełnemu w’zruszeniu i 
pokrzykujemy z uniesieniem:

— Niech żyje Śląsk! Niech tyją 
Ślązacy!.«

I na tym kończy się znajomość 
Śląska. Jeżeli jednak mamy krew­
nych na Śląsku i albo my Ich od­
wiedzimy, albo oni do nas przyjadą, 
na przykład do Warszawy, zaczyna 
się interesująca pogaduszka:

— No, jak tam ci Ślązacy?
'Wtedy owa ofiara losu, którą ów 

los przeniósł na Śląsk, zaczynała za­
zwyczaj narzekać. Zwłaszcza, jeżeli 
chodziło o Opolskie.

Ktoś tam kiedyś wymyślił ponurą 
1 niefortunną nazwę „autochton". 
Tym „autochtonem" ochrzczono 
wszystkich Ślązaków. Określenie to 
obeszło ich mocno, gdyż dotychczas 
autochtonami nazywano na przykład 
Papuasów w głębi Afryki, bodaj czy 
nie ludożerców. Tak przynajmniej 
utarło się to pojęcie na Śląsku.

I już był pieowszy kamień słusanej 
obrazy.

A teraz więc ten ktoś, kto przyje­
chał na przykład z Opolszczyzny do 
Warszawy, zaczynał opowiadać tatar­
skie wieści o tym, jacy to ci auto­
chtoni są nieużyci, najeżeni „pieru­
nami", że z nich zakapturzeni Niem­
cy, bo czytają niemieckie książki, 
„Volksdeutecherzy“, bo nie umieją 
dobrze po polsku, tylko rozmawiają 
jakąś gwarą, którą trudno zrozumieć, 
że przybyszów nazywają „pieniński­
mi gorolami", no i w ogóle««

Nie ulega wątpliwości, że między 
ślązakiem a tak zwanym „przesied­
leńcem" istniała nieufność. Nieufność 
ta była budowana na wielu przy­
krych zdarzeniach i rzeczach. A więc 
powstała gwałtownie, gdy tuż za ar­
mią radziecką runęła na Śląsk czerń 
szabrowników, podobna do żarłocz­
nej szarańczy, Kryminalne czyny po­
nurych typów — a był ich cały le­
gion — narobiły tyle złego, że trudno 
było o tym zapomnieć przez długie 
lata, ‘ < y- i i

Napływ tak zwanych przesiedleń­
ców na Śląsk nie obył się także bez 
skutków wywołujących wzajemną 
nieufność. Zetknęły się bowiem dwa 
różniące się światy pojęć, obyczajów, 
dyscypliny społecznej. Wśród Śląza­
ków wytworzył się pogardliwy sto­
sunek do „przybyszów4', ten sam sto­
sunek wytworzył się wśród przyby­
szów wdbec Ślązaków, Nastąpiły 
pierwsze nieporozumienia, niechęci, 
żale, kwasy, gorycze.

Ślązaków, wychowanych w twardej 
szkole pruskiej i w twardej walce 
eskterminacyjnej i klasowej, raziły 
pewne cechy charakteru „przesied­
leńców", Czasem nawet bardzo ra­
ziły.

Byłem raz na wiejskiej zabawie 
na Śląsku Opolskim. Była to wieś 
prawie że śląska, to znaczy z kilku 
tylko „przesiedleńcami". Wdałem się 
w rozmowę z jednym z nich. Skarżył 
się przede mną na wrogi — jak to 
nazwał — stosunek „autochtonów" 
do niego.

— Żałuję, żem tu osiadł! •— zakoń­
czył smętnie.

Poszedłem potem do grupy owych 
„autochtonów", by lm prawić wy­
mówki. Tym bardziej, że w owej 
grupie znajdował się nauczyciel i 
przewodniczący miejscowej rady na­
rodowej, obaj Ślązacy.

Wyluszczyłem im, co miałem na 
sercu. Tamci słuchali, a potem:

— Niech się dostosuje do nas, a 
nie robi naszej wsi gańby, to będzie 
miał się dobrze! — zakończył prze­
wodniczący miejscowej rady narodo­
wej.

To działo się przed pięciu laty.
Tak się zdarzyło, że włócząc się po 

Opolszczyźnie z odczytami, dotarłem 
także do tej samej wsi. Przypomnia­
ła mi się tamta scena i rozmowa. 
Przewodniczącym miejscowej rady 
narodowej był już inny Ślązak, kie­
rownik szkoły był ten sam sprzed 
pięciu laty. Zgadało się o tym i 
owym.

— No, a jak tam z tym waszym 
sąsiadem G.? — zapytałem.

— Cóżby miało być? — zdziwili 
się obaj.

— Gdy byłem u was po raz pierw­
szy, narzekał na was, że go niena­
widzicie...

Kierownik uśmiechnął się, wytłu­
maczył przewodniczącemu, o co cho­
dzi. Potem powiedział, że obywatel 
G. już. nie ma wcale zamiaru od­
chodzić. gdyż wszystko w porządku.

— Córka jego wyszła za naszego 
chłopca, już mają ślicznego synka....

— Ślązaka! — dodał przewodni-* 
czący.

— No, 1 sam zrozumiał, że można 
się z nami zżyć. Dzisiaj jest radnym 
i zastępcą przewodniczącego naszej 
rady narodowej, powiadam panią 
człowiek inny... Zdołał się zżyć z na-* 
mi i dobrze mu...

Chodzi o to zżycie. Proces zżywa* 
nia się „przesiedleńców" z „autoch* 
tonami" miał przed sobą żmudną dro­
gę. Zanim się odkryło ową ścieżką 
wiodącą do zbliżenia się ludzi wywo­
dzących się z różnych stron kraj tą 
popełniało się wiele błędów. Dzisiaj 
te błędy usuwa i przyśpiesza proces 
„ześląza czczeni a się" napływowego 
elementu przede wszystkim szkoła, a 
potem praca i... miłość.

Szkoła jest walnym czynnikiem« 
niwelującym różnice dzielnicowe, 
Praca przy jednej maszynie w fa­
bryce lub na wspólnym zagonie w 
spółdzielni produkcyjnej stanowi dru­
gi czynnik zbliżenia. A chyba nie 
mniej ważną i tutaj silą jest miłość, 
jaka powstaje między dorastającą 
młodzieżą śląską i „przesiedleńczą",

I rzecz ciekawa. Śląsk wchłania w 
siebie owych przybyszów. Wystarczy 
pobyć kilka lat na Śląsku również 
przedstawicielowi inteligencji — in­
żynierowi z W ars za uw, agrotechniko- 
wi z Białegostoku, nauczycielowi 1 
Zamojszczyzny by pewnego dnia 
uświadomił on sobie ze zdumieniem, 
że czuje się Ślązakiem. A jego dzieci 
tym bardziej. Powoli wygasają rzew­
ne i sentymentalne wspominki o 
opuszczonych przez przybyszów zie­
miach czy miastach, wrastają oni w 
świat śląski,

„Bund der Schlesier", gromadzący 
w sobie wypędków ze Śląska, róż* 
nych „orgoli", renegatów, „Heimat* 
treuerów'* i innych frantów, stara 
się jątrzyć i przez swoją stację ra­
diową w Monachium oraz przez prze­
mycane przez Odrę ulotki i bibułę 
propagandową usiłuje mącić wodę. 
Powiedzmy szczerze, że jest robota 
filigranowa i nieraz zakrawa na maj«; 
stenszyk propagandy,

Przeciwdziała mu skutecznie —• 
jak już wspomniałem — szkoła, pra* 
ca i miłość, a w sukurs idą im pol« 
ska książka 1 Polskie Radio w Stali* 
nogrodzie, i 1

O książce na Śląsku byłoby trzeba 
napisać duży artykuł. Ograniczam się 
tylko do stwierdzenia, że Kraszew­
ski, Sienkiewicz, Prus, Newerly (no 
I Morcinek — przyp. redakcji) są 
popularni i robią swoje. Polskie Ra­
dio w Stalinogrodzie zaś wpadło na 
szczęśliwy pomysł, by dla Śląska 
stworzyć audycje „radiowej czelod* 
ki". Ktoś tam się może w Warszawie 
będzie krzywił na nie, jakiś zataba« 
czony pięknoduch będzie dowodził, 
źe są naiwne, Jowialne, powie moża 
nawet« źe sribyt prymitywne w>swym 
humorze, Od tego jednak jest pięk«* 
noduchein, by się krzywić. Życie mó­
wi co innego. Dziesiątki tysięcy li* 
stów, Jakie nadeszły i nadchodzą do 
dyrsfecjl Polskiego Radia w Stalino­
grodzie, listy z podziękowaniami, 
świadczą, że „radiowa czelodka" i 
niezrównanym Kacąnarkiem na cze­
le dobrze przysługują się spräwia 
poLskiej na Śląsku,

W ciągu dziesięciu lat istnienia 
Polski Ludowej nastąpiły więc o- 
gromne przemiany na Śląsku. Nie 
mówię o bujnym rozwoju przemysłu, 
mówię o człowieku. Przede wszyst­
kim zacierają się powoli różnica 
dzielnicowe, element napływowy zży-» 
wa się ze Śląskiem, „ślązaczczy się", 
powstaje nowe pokolenie Ślązaka, 
człowieka twardego, pracowitego i 
wyrobionego społecznie.

Przypomina mi się wzmianka jed* 
nego z profesorów uniwersytetu 
wrocławskiego, mówiąca o wartości 
człowieka śląskiego. Oto przed wstęp­
nym egzaminem uniwersyteckim sta­
je młoda Ślązaczka, córka górnika, 
Przewodniczący zada je jej pytanie, 
na które można odpowiedzieć kata* 
rynkową manierą:

— Jaką korzyść ma Polska z odzy* 
skanego Śląska? i

Spodziewał się, być może, odpo* 
wiedzi o „czarnych diamentach", o 
„lesle kominów", o „ziemi tętnięcej 
pracą" i o tym podobnych pięknych 
rzeczach, tyle razy już powtarzanych 
przez kandydatów jak za panią mat« 
ką pacierz. A tymczasem rezolutna 
studentka odpowiedziała bardzo pro« 
sto:

— Polska z odzyskanego Śląska 
ma tę korzyść, że uzyskała przeszło 
milion Ślązaków!.., »

To była chyba najpiękniejsza od* 
powiedź egzaminowa. i

ANTONI SŁONIMSKI

Dziesięciolecie
(fragment)

Dałaś Polsko Ludowa swym dziecio m 
Dzień radosny dziesięciolecia, 
Bosym nóżkom mocne dałaś buty 
Oczom śmiałość i nadziei iskry. 
Na horyzont mgłą szarą zasnuty 
Wiatr od wschodu nadleciał, od Wisły^ 
1 już nieoo jak sztandar rozwiane. 
Gra muzyka.
A gdy ścichnie, kaźcie dzieciom 
By na chwilkę przyklękły na 

płytach chodnika, 
Tu gdzie leży ten wianek
N ieśmiertelników.
Kaźmy dzieciom powtarzać imiona 
Tych co w wiarę swą zbrojni 

niezłomną 
Jedną drogą prawdziwą nas wiedli, 
Droga była krwią ludów znaczona, 
Szła przez zgliszcza i doły cmentarne, 
Niech więc dzieci choć na chwilę 

wspomną 
Tych co krew swą oddali na marne 
W obcej ziemi dawno pochowanych 
Oszukanych, wiernych, zapomnianych.

Lipiec, 1954 r, ;
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Wspaniały dowód wyższości polityki rokowań nad »polityką siły«

Polska w składzie
GENEWA (PAP). 21 bm. o godz. 15.18 rozpoczęło się w wielkiej sali 

Pałacu Narodów uroczyste końcowe posiedzenie 9 delegacji uczestniczą­
cych w obradach konferencji genewskiej, podczas których rozpatrywano 
sprawę przywrócenia pokoju w Indochinach.

Komisji Nadzorczej

Dramatyczna noc i pamiętny dzień
(Telefonem od własnego korespondenta)

Min. spraw zagr. Anglii Eden, któ­
ry przewodniczył posiedzeniu, wymie­
nił na wstępie 9 dokumentów, doty­
czących warunków zawieszenia dzia­
łań wojennych. Min. Eden stwierdził, 
że z uwagi na fakt, iż zawieszenie 
broni wejdzie faktycznie w życie w 
różnych terminach w zależności od 
okręgów — dokumenty te nie zosta­
ną opublikowane, zanim zawieszenie 
broni faktycznie nie będzie dokonane 
na. terytorium całych Indochin.

Z kolei min. Eden wezwał poszcze­
gólne delegacje do zajęcia stanowiska 
wobec porozumień, osiągniętych przez 
szefów delegacji w wyniku wstęp­
nych nieoficjalnych rozmów. Delega­
cje Francji, 
Republiki 
Republiki 
aprobują 
angielska 
cza się 
dziecka — że je akceptuje. Jedynie 
szef delegacji USA Bedell Smith zło­
żył w imieniu swego rządu oświad­
czenie, w którym stwierdził, że St. 
Zjednoczone nie mogą przyłączyć się 
do końcowej deklaracji konferencji 
genewskiej, i powołał się na opubli­
kowaną poprzednio jednostronną de­
klarację.

Min. Eden stwierdził następnie, że 
w myśl porozumienia postanowiono 
Zaproponować Indiom, Polsce i Kana­
dzie, aby wzięły udział w międzyna­
rodowej komisji, nadzorującej wyko­
nanie warunków rozejmu w Indo-

Laosu, Wietnamskiej 
Demokratycznej, Chińskiej 
Ludowej oświadczyły, że 

te porozumienia. Delegacja 
zakomunikowała, że przyłą- 
do nich. Delegacja ra­

cia w stosunkach międzynarodowych, 
do dalszego utrwalenia pokoju.

Następnie przemawiał premier i 
min. spraw zagr. Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai.

Zaprzestanie działań wojennych w 
Indochinach raz jeszcze dowodzi, że 
siły pokoju są niezwyciężone. Coraz 
więcej narodów wypowiada się za 
pokojowym współistnieniem. Żadna 
polityka z pozycji siły, zmierzająca 
do wywołania rozłamu, ani monto­
wanie przeciwstawnych ugrupowań 
militarnych nie może liczyć na po­
parcie narodów. Narody Azji żądają 
pokoju i współpracy, a nie rozłamu 
i antagonizmu.

Wszystkie sporne kwestie między­
narodowe mogą być uregulowane w

drodze rokowań, pod warunkiem, że 
kraje zainteresowane pragną szczerze 
pokoju.

Kontynuujmy z jeszcze większą uf­
nością nasze wysiłki w celu utrzy­
mania i umocnienia pokoju świato­
wego.

Po wypowiedziach delegatów Lao­
su i Kambodży zabrał głos premier 
i min. spraw zagranicznych Francji 
Mendes-France. Podziękował on ucze­
stnikom konferencji za udział w po­
kojowym rozwiązaniu problemu indo­
chińskiego. Oświadczył, że jakkolwiek 
pokój osiągnięty w Indochinach nie 
jest, jego zdaniem, doskonały, to jed­
nak przykład konferencji genewskiej 
wywrze wpływ daleko poza granica­
mi Indochin. Konferencja genewska 
— powiedział Mendes-France — mo­
że być dla nas lekcją kompromisowe­
go rozwiązywania spornych proble­
mów.

Deklaracja konferencji
GENEWA (PAP). 21 lipca 1954 r. odbyło się końcowe 

posiedzenie plenarne konferencji genewskiej.
Na posiedzeniu tym ogłoszono „Deklarację końcową 

konferencji genewskiej w sprawie przywrócenia pokoju 
w Indochinach, z udziałem przedstawicieli Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Francji, Kambodży, Laosu, St. Zjed­
noczonych, W. Brytanii, Wietnamu, Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej i Zw. Radzieckiego“. Deklaracja 
głosi:

Chinach. Min. Eden zaproponował wy­
słanie w imieniu konferencji depesz ‘

1
do rządów tych krajów z prośbą o 
wyrażenie zgody na ten udział.

Po krótkim przemówieniu zawiera­
jącym podziękowanie dla uczestni­
ków konferencji Eden poprosił prze­
wodniczących poszczególnych delegacji 
o zabranie głosu — o ile tego pragną.

Delegat USA Bedell Smith podzię­
kował w imieniu delegacji amerykań­
skiej uczestnikom konferencji za 
współpracę.

Przewodniczący delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokratycz­
nej, wicepremier Fam Wan. Dong 
poakreślił, że konferencja genew­
ska jest wielkim zwycięstwem na­
rodu wietnamskiego, narodu fran­
cuskiego i wszystkich narodów Azji. 
Podziękował on tym wszystkim 
państwom, które swym udziałem w 
konferencji i rokowaniach przyczy­
niły się do przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Mówca oświadczył, że 
Wietnamska Republika Demokra­
tyczna zapewni wszystkim swoim 
obywatelom równość wobec prawa 
i wolność sumienia. Wyraził on 
życzenie, by wszystkie narody Azji 
zacieśniały współpracę w oparciu 
o 5 zasad porozumienia zawartego 
między Chinami Ludowymi a In­
diami w sprawie Tybetu. Wicepre­
mier Fam Wan Dong zapewnił, że 
Wietnamska Republika Demokraty­
czna pragnie utrwalenia dobrych 
stosuków ekonomicznych i kultu- 
ralnych z Francją i że lojalnie wy­
pełni zobowiązania wypływające z 
zawartych w Genewie układów. 
Fam Wan Dong zakończył 
przemówienie okrzykiem na 
pokoju i współpracy między 
darni.

swe 
cześć 
naro-

Oświadczenie Molotowa
Konferencja genewska dowiodła — 

mówił m. in. Mołotow — że droga 
rokowań między zainteresowanymi 
państwami może w określonych wa­
runkach dać wyniki odpowiadające 
interesom narodów, interesom umoc­
nienia powszechnego pokoju. Wyniki 
konferencji genewskiej potwierdziły 
słuszność zasady, jakiej Związek Ra­
dziecki broni w całej swej polityce 
zagranicznej, że nie ma takich spor­
nych kwestii w obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej, których nie można 
byłoby rozwiązać w drodze rokowań 
i porozumień, zmierzających do 
umocnienia pokoju. Spotka się to z 
powszechnym uznaniem.

Wieść o osiągniętych na konferen­
cji genewskiej porozumieniach obieg­
nie dziś cały świat, sukces odniesio­
ny przez konferencję genewską odpo­
wiada interesom wszystkich miłują­
cych pokój narodów, interesom po­
koju i wolności narodów.

Niech mi wolno będ?ie wyrazić 
przekonanie, że te porozumienia i do­
niosłe wyniki obrad konferencji ge­
newskiej umocnią wolę i dążenia na­
rodów do dalszego złagodzenia napię-

Pßdzi$o»ie dia Szwecji 
za pomoc id repatriacji zaSogt »Prary«

Wicemm. Spraw Zagr. M. Naszko- 
wski przyjął posła nadzwyczajnego 
i ministra pełnomocnego Szwecji, 
Erica von Posta i wyraził mu w 
imieniu Rządu PRL podziękowanie 
za pomoc okazaną przez Szwedzki 
Czerwony Krzyż w akcji repatriacji 
marynarzy polskich ze statku „Pra­
ca“.

Konferencja przyjmuje do wia­
domości porozumienie w spra­

wie zakończenia działań wojennych 
w Kambodży, Laosie 1 Wietnamie 
oraz zorganizowania międzynarodo­
wej kontroli i nadzoru nad wykona­
niem postanowień zawartych w tych 
porozumieniach.
n Konferencja wyraża zadowolenie 

z powodu zakończenia działań 
wojennych w Kambodży, 
Wietnamie. Konferencja 
przekonanie, że realizacja 
wień sformułowanych w niniejszej 
deklaracji oraz w porozumieniach 

\ dotyczących zaprzestania działań wo­
jennych, umożliwi Kambodży, Laoso­
wi i Wietnamowi odegranie w przy­
szłości odpowiedniej roli w warun­
kach calkowitęj niezawisłości i su­
werenności w pokojowej wspólnocie 
narodów.
O Konferencja przyjmuje do wia- 

domośd oświadczenia rządów 
Kambodży i Laosu, że zamierzają 
one podjąć kroki umożliwiające 
wszystkim obywatelom uczestnicze­
nie we wspólnocie narodowej, w 
szczególności przez udział w naj­
bliższych wyborach powszechnych, 
które, zgodnie z konstytucją każde­
go z tych krajów, powinny się odbyć 
w ciągu 1955 roku, na zasadzie taj­
nego głosowania i w warunkach po­
szanowania podstawowych swobód. 
Ą Konferencja przyjmuje do wia- 

domości klauzule porozumienia 
w sprawie zaprzestania działań wo­
jennych w Wietnamie, zakazujące 
wprowadzania do Wietnamu obcych 
wojsk i personelu wojskowego, jak 
również wszelkiego rodzaju broni i 
amunicji."

Konferencja przyjmuje również do 
wiadomości oświadczenia rządów 
Kambodży i Laosu w sprawie ich 
postanowienia niezwracania się o 
pomoc z zagranicy czy to w formie 
dostaw materiału wojennego, czy też 
w postaci personelu i instruktorów 
wojskowych, z wyjątkiem pomocy 
dla celów skutecznej obrony ich te­
rytorium, a w wypadku Laosu — 
w granicach określonych w porozu­
mieniu o zaprzestaniu działań wo­
jennych na terytorium Laosu.
r Konferencja przyjmuje do wia- 

domości klauzule porozumienia 
o zaprzestaniu działań wojennych w 
Wietnamie, stwierdzające, iż w stre­
fach przegrupowań obu stron nie 
mogą być zakładane żadne bazy woj­
skowe do dyspozycji obcego państwa, 
przy czym wymienione strony zobo­
wiązane są dopilnować, aby przyzna­
ne im strefy nie były objęte żadnym 
sojuszem wojskowym i nie były wy­
korzystywane do wznowienia dzia­
łań wojennych lub do celów agre­
sywnej polityki. Konferencja przyj­
muje również do wiadomości oświad­
czenia rządów Kambodży i Laosu, 
iż nie przystąpią one do żadnego 
porozumienia z innymi państwami, 
jeśliby porozumienie takie zawiera­
ło zobowiązanie do udziału w soju­
szu wojskowym, niezgodnym z zasa­
dami Karty NZ, zaś 
Laosu — z zasadami 
o zaprzestaniu działań 
Laosie. Konferencja 
do wiadomości oświadczenia rządów 
Kambodży i Laosu, iż — o ile bez­
pieczeństwo ich nie będzie zagrożo­
ne — nie przystąpią one do żadnego 
porozumienia z innymi państwami, 
jeśliby porozumienie takie zawiera­
no zobowiązanie do zakładania na 
terytorium Kambodży i Laosu baz 
służących siłom zbrojnym obcych 
państw.
f Konferencja stwierdza, że istot- 

nyrn celem porozumienia w spra­
wie ’ Wietnamu jest uregulowanie 
problemów . militarnych, by położyć 
kres działaniom wojennym, oraz że 
wojskowa linia demarkacyjna jest 
linią prowizoryczną i w żadnym wy­
padku nie może być traktowana ją-»

Laosie i 
wyraża 

postano-

w wypadku 
porozumienia 
wojennych w 
przyjmuje też

O godz. 17.20 przewodniczący posie­
dzenia min. Eden ogłosił zamknięcie 
konferencji genewskiej.

GENEWA (PAP). Podsumowując 
wyniki konferencji genewskiej, rzecz­
nik delegacji radzieckiej stwierdził, 
że siły pokoju odniosły zwycięstwo.

„Jeśli potrzebne są jeszcze jakie­
kolwiek dowody wyższości metody 
rokowań i osiągania porozumień 
możliwych wzajemnie do przyjęcia 
nad polityką „z pozycji siły“ — 
oświadczył rzecznik —- to bilans 
konferencji genewskiej jest tego 
wspaniałym przykładem. Jeżeli mo­
żna było w drodze rokowań i poro­
zumień osiągnąć pozytywne wyniki 
przy rozpatrywaniu kwestii . indo- 
chińskiej, to dlaczego nie można 
zastosować tych samych metod przy 
rozpatrywaniu innych palących i 
aktualnych zagadnień. Taki wnio- 
sek wyciągną narody z wyników 
konferencji genewskiej.**

genewskiej

ko linia stanowiąca granicę politycz­
ną lub terytorialną.

Konferencja wyraża przekonanie, 
że realizacja postanowień zawartych 
w niniejszej deklaracji oraz w poro­
zumieniu co do zaprzestania działań 
wojennych stwarza przesłanki nie­
zbędne do osiągnięcia w najbliższej 
przyszłości uregulowania problemów 
politycznych w Wietnamie.

Konferencja oświadcza, że jeśli
• chodzi o Wietnam, uregulowanie 

problemów politycznych, osiągnięte 
na podstawie poszanowania zasad 
niezawisłości, jedności i integralno­
ści terytorialnej, powinno umożliwić 
narodowi wietnamskiemu korzysta­
nie z podstawowych swobód zagwa­
rantowanych przez instytucje demo­
kratyczne, które wyłonią, się w wy­
niku powszechnych, wolnych wybo­
rów na zasSćTżię tajnego głosowania. 
Aby przywrócenie pokoju mogło po­
czynić dostateczne postępy oraz by 
mogły powstać warunki niezbędne 
do swobodnego wyrażenia woli na­
rodu, wybory powszechne odbędą się 
w lipcu 1956 r. pod kontrolą komisji 
międzynarodowej złożonej z przed­
stawicieli państw uczestniczących w 
Międzynarodowej Komisji Nadzor­
czej przewidzianej w porozumieniu 
o zaprzestaniu działań wojennych. 
Począwszy od 20 lipca 1955 r. będą 
odbywały się konsultacje w tej spra­
wie między kompetentnymi władza­
mi reprezentującymi obie strefy.
o Postanowienia porozumień o^a- 
O przestaniu działań wojennych, 
dotyczące zapewnienia ochrony oso­
bistej i mienia, powinny być stoso­
wane jak najściślej oraz powinny 
umożliwić każdemu w Wietnamie 
swobodny wybór strefy, w której 
pragnie zamieszkać.
q Kompetentne władze reprezentu- 

jące strefę południową i północ­
ną Wietnamu, jak również władze 
Laosu i Kambodży, nie powinny 
stosować represji indywidualnych 
lub zbiorowych wobec osób, które w 
jakiejkolwiek formie współpracowa­
ły z jedną ze stron w czasie wojny, 
ani też wobec członków ich rodzin, 
j n Konferencja przyjmuje do 

wiadomości oświadczenie rzą­
du Republiki Francuskiej, że gotów 
jest wycofać swe wojska z teryto­
rium Kambodży, Laosu i Wietnamu 
na żądanie zainteresowanych rządów

i w terminach, które zostaną usta­
lone na podstawie porozumienia 
między stronami, z wyjątkiem wy­
padków, gdy — za zgodą obu stron— 
można będzie pozostawić pewną ilość 
wojsk francuskich w ustalonych 
punktach i na ustalony czas.
i i Konferencja przyjmuje
1 1 wiadomości oświadczenie rzą­
du francuskiego, iż przy rozwiązy­
waniu wszystkich problemów zwią­
zanych z przywróceniem i umocnie­
niem pokoju w Kambodży, Laosie i 
Wietnamie rząd francuski będzie 
opierał się na zasadzie poszanowa­
nia niepodległości, suwerenności, jed­
ności i terytorialnej ‘integralności 
Kambodży, Laosu i Wietnamu.
1 O W swych stosunkach z Kam- 
1 bodżą, Laosem i Wietnamem 

każdy z uczestników konferencji 
genewskiej zobowiązuje się respekto­
wać suwerenność, niepodległość, jed­
ność i integralność terytorialną wy­
mienionych państw oraz powstrzy­
mać się od wszelkiej ingerencji w 
ich sprawy wewnętrzne.
T o Uczestnicy konferencji zgadza- 
1 ją się konsultować wzajemnie 
we wszystkich kwestiach, które mo­
głyby być przedstawione im przez 
Ml^ędzynarodową Komisję Nadzorczą, 
w celu zbadania takich kroków, ja­
kie mogłyby się okazać konieczne 
dla zapewnienia poszanowania ukła­
dów o zaprzestaniu działań wojen­
nych w Kambodży, Laosie i Wiet­
namie.

do

Spotkanie

Mołotow—Mendes-France
GENEWA (PAP). — 21 bm. min. 

W. M. Mołofow odbył dłuższą rozmo­
wę z premierem Mendes - France‘m.

Czou En-lai przyjął
sekretarza Labour Party

GENEWA (PAP). — 19 bm. pre- 
mier Państwowej Rady Administracyj 
nej Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai przyjął sekretarza an­
gielskiej partii labourzystowskiej M. 
Phillipsa. W czasie rozmowy Czou 
En-lai odpowiedział na szereg pytań 
postawionych przez M. Phillipsa.

Spadek akcji
w Nowym Jorku

LONDYN (PAP). Jak donoszą z 
Nowego Jorku, spadek kursów akcji 
na giełdzie nowojorskiej, który zary­
sował się już 19 lipca, trwa nadal 
i 21 bm. osiągnął punkt szczytowy.

Szczególnie mocno spadły kursy ak­
cji towarzystw lotniczych.

Genewa, 21 lipca
Noc x wtorku na środę, z 20 na 21 

lipca, przejdzie chyba do historii 
dyplomacji jako „dramatyczna noc 
konferencji genewskiej“. Tej nocy 
nad ranem podpisane zostały warunki 
rozejmu w Wietnamie i Laosie. Tej 
nocy w ciągu dłużących się godzin 
wydawało się, że sprawa rozejmu w 
Indochinach wisi na włosku z powodu 
kolejnej prowokacji amerykańskiej.

Warto opowiedzieć wszystko po ko­
lei. Termin 20 lipca określony został 
przez premiera francuskiego Mendes- 
France'a jako „ostateczny“. Delegacje 
obozu pokoju chętnie z tego skorzy­
stały, by przyśpieszyć rokowania w 
sprawie zawieszenia broni w Indochi­
nach. Po długotrwałych i trudnych 
rozmowach, po licznych wzajemnych 
ustępstwach, wszystko było gotowe. 
Na wtorek wieczór wyznaczone zostało 
uroczyste posiedzenie plenarne kon­
ferencji, na którym podpisany miał 
być rozejm i ogłoszone miały być 
inne dokumenty konferencji.

Posiedzenie zapowiedziano na 9 
wieczór. Gdy przyjechaliśmy o tej 
porze na dziedziniec Pałacu Narodów, 
znaleźliśmy już tam sporo fotografów 
i filmowców z reflektorami i całą ich 
aparaturą. Zastaliśmy pełno dzienni­
karzy z całego świata. Co chwila 
nadjeżdżały samochody z członkami 
delegacji, dźwigającymi stosy akt, ma­
szyny do pisania i ciężkie teki.

Nie było tylko ministrów. Nie było 
ich ani o 9, ani o 10, ani o 11. W na­
stroju wzrastającego zdenerwowania 
dowiedzieliśmy się, że dosłownie w 
ostatniej chwili wynikły trudności 2 
delegacją Kambodży, która wysunęła 
nowe postulaty.

Już po północy zapadła decyzja 
podpisania rozejmu dla Wietnamu a 
Laosu. Jednocześnie odwołano, a ra­
czej przełożono na środę plenarne po­
siedzenie ministrów. Termin podpisa­
nia dokumentów rozejmowych dla 
Wietnamu 1 Laosu kilkakrotnie odra­
czany był „na godzinę“, aż wreszcie, 
gdy wrzenie i niepokój doszły do punk 
tu kulminacyjnego, o godz. 3.30 nad 
ranem wezwano fotografów na salę 
obrad i zaczęło się podpisywanie do­
kumentów rozejmowych przez przed­
stawicieli dowództwa Wietnamskiej 
Armii Ludowej i wojsk francuskich.

Dziennikairze, którzy wytrwali na 
posterunku, zdawali sobie sprawę z 
tego, że są obecni przy historycznym 
akcie, który oznacza nie tylko ustanie 
działań wojennych w Indochinach, 
lecz otwiera nowe możliwości dla sta-» 
bilizacji pokoju na świecie.

Po chwili dowiedzieliśmy się, jakie 
są zasadnicze postanowienia rozejmu, 
a więc: linia demarkacyjna mniej 
więcej wzdłuż 17 równoleżnika; utwo­
rzenie stref przegrupowania na okres 
300 dni i przekazanie w tym czasie 
miast Hanoi i Haifong armii ludowej; 
zwolnienie wszystkich jeńców w cią­
gu miesiąca; zakaz sprowadzania 
wojsk, sprzętu wojennego i amunicji 
z zewnątrz; powołanie komisji nad­
zorczej w składzie Indie, Polska i Ka­
nada. Sprawa wyborów i jedności 
Wietnamu nie jest objęta aktem ro­
zejmu. Zagadnienia te reguluje od­
rębny dokument konferencji.

Odetchnęliśmy z ulgą. Wyszliśmy 
na świeże powietrze. Było już widno 
Jaśniej się nam zrobiło w głowach 
Natychmiast powróciło uporczywe py­
tanie, które nas dręczyło w ciągu 
ostatnich godzin: dlaczego w ostatniej 
chwili tak niespodziewanie wynikła 
komplikacja z Kambodżą?

Odpowiedź, oczywista dla nas wszy­
stkich — nie wyłączając dziennikarzy 
burżuazyjnych — już w nocy z wtor­
ku na środę, została w ciągu środy 
podbudowana licznymi dowodami. De­
legacja Kambodży była tylko i je­
dynie narzędziem „ ręku delegacji 
amerykańskiej. To zastępca Dullesa 
Bedell Smith, udający dyplomatycz­
nie „chorobę“, posłużył się w ostat­
nich minutach atutem Kambodży, by 
uratować swą przegraną partię. To

Bedell Smith „doradził“ delegatom « 
Kambodży, by wysunęli nowe postu­
laty w sprawie baz wojskowych i do-» 
staw broni. To Bedell Smith łudził się, 
że może mu się uda dokonać tego, 
czego nie potrafił dokonać Dulles: 
rozbić konferencję genewską.

Poszukując alibi, Bedell Smith po-i 
leci! zarazem jednemu ze swych 
urzędników rozdać dziennikarzom (już 
po podpisaniu rozejmu w Wietnamie 
i Laosie) oficjalne oświadczenie dele-a 
gacji am ery kaliskiej, wyrażające „ra<$ 
dość“ z powodu osiągniętego postępu 
konferencji i za<powiadające, że Stany, 
Zjednoczone „ustosunkują się“ do 
podpisanych porozumień po dokład­
nym zapoznaniu się z nimi... Tekst 
tej deklaracji amerykańskiej datowa­
ny 20 lipca i mający numer „us del 
41 * (pr/28)“ zachowałem jako dowód 
szczytowej obłudy i cynizmu.

O godz. 5 nad ranem mogliśmy spo­
kojnie pójść spać. Dowiedzieliśmy się^ 
że w ciągu nocy ten kolejny manewr 
delegacji amerykańskiej spalił na pa* 
newce. Udało się opracować nową 
kompromisową formułę. Delegacja 
Kambodży nie mogła odmówić swego 
podpisu. Bedell Smith stracił ostatni 
atut w Genewie.

Teraz relacja moja już będzie krót­
ka. We środę o godz. 12.45 nastąpiło 
podpisanie rozejmu dla Kambodży, 
O godz. 3 popołudniu zaczęło się koń­
cowe plenarne posiedzenie konferencji 
genewskiej. Po 13 tygodniach obrad 
ministrowie szykują się do wyjazdu 2 
Genewy.

Z całego świata napływają głosy 
prasy o konferencji. Różne są te gło­
sy, w zależności od źródła, z którego 
pochodzą. Lecz co do jednego są zgod­
ne: zgodne są co do tego, że kon­
ferencja genewska przyczyniła się do 
odprężenia międzynarodowego i do 
umocnienia pokoju światowego.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Podpisanie rozejmu
dla Kambodży

GENEWA (PAP). — 21 lipca o go« 
dżinie 12 min. 45 podpisany został w 
Pałacu Narodów układ o rozejmie w 
Kambodży.

Układ podpisali wicemin. obrony 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej Ta Quang Buu oraz minister 
obrony Kambodży, generał Nhiek 
Tioülong.

Tak więc zawarty został rozejm o-« 
bejmujący całe terytorium Indochin^ 
tj. Wietnam, Laos i Kambodżę.

Oświadczenie Hehru
po zawarciu rozejmu

DELHI (PAP). — Indyjska Agencja 
Informacyjna podała oświadczenie 
premiera Indii Nehru w związku z 
podpisaniem w Genewie rozejmu w 
Indochinach.

„Jestem niezmiernie rad — oświad-i 
czył Nehru — że wysiłki wybitnych 
mężów stanu w Genewie uwieńczo« 
ne zostały sukcesem i że podpisano 
porozumienie w sprawie Indochin« 
Jest to jedno z najważniejszych o- 
siągnięć okresu powojennego, i po 
raz pierwszy nigdzie na świecie nie 
będzie teraz wojny. Jest to w‘elki 
krok naprzód, lecz jest to tylko je­
den krok, po którym nastąpić powin­
ny energiczne wysiłki w celu za« 
pewnienia pokoju na przyszłość,

Konferencja genewska napotykała 
wielkie trudności i fakt, że zdołano 
je pokonać, jest zasługą wybitnych 
mężów stanu, którzy bez względu na 
te trudności i wszelkie nie sprzyjają« 
ce okoliczność:, pracowali w Genewie 
na rzecz pokoju i doprowadzili do 
pomyślnego zakończenia konferencji« 
Jest to również znamienny wyraz 
szeroko rozpowszechnionego na ca« 
łym świecie dążenia do pokoju“.

Telefonem od naszego specjalnego wysłannika

Nareszcie!—mówią Francuzi
Paryż, 21 lipca

Nareszcie! Z poczuciem wielkiej 
ulgi przywitał Paryż wiadomość o 
podpisaniu zawieszenia broni w 
Indochinach. Ciężki koszmair cd 
wielu lat wiszący nad Francją został 
odsunięty. Wojna, w której ginęły 
tysiące młodych Francuzów, która 
pochłonęła więcej niż l/4 część bud­
żetu francuskiego, skończyła się. Nic 
dziwnego, że po napięciu ostatnich dni 
przyszło odprężenie i zadowolenie 
Sprawa pokoju zwyciężyła. Mogła ona 
zwyciężyć dużo wcześniej, gdyby usłu­
chano programu głoszonego przez 
Francuską Partię Komunistyczną, któ­
ra nieustępliwie i z wielkimi nieraz 
ofiarami walczyła o pokojowe rozwią­
zań e konfliktu indochińskiego.

Francja nie triumfuje. Nie ma po­
wodu do triumfu po tylu latach krwa­
wej i tragicznej wojny, w którą wpę­
dziła ją polityka zaślepionej i zaprze­
danej Amerykanom, uważającej się za 
chrześcijańską partię MRP. Ale oczu- 
cie radości jest w pełni zrozumiale. 
Nawet pisma skrajnie reakcyine. jak 
np. „Figaro**, mimo że uważają u- 
kład ten za powód do żałoby narodo­
wej, muszą go uznać przynajmniej za 
zwycięstw? rozumu.

Ale czymś znacznie więcej jest on 
dla olbrzymiej większości Frahcuzów.

Na pierwszej stronie dziennika 
„Liberation“ znajduje się olbrzymie 
zdjęcie kobiety wietnamskiej karmą- 
cej dziecko. Pod zdjęciem podpis: 
„We Francji, tak samo, jak i w Wiet­
namie kobiety cieszą się z odzyska­
nego pokoju“. Dodajmy od siebie, że 
w Wietnamie straszliwie i bezlitośnie 
niszczonym przez bomby i ogień, ko­
biety cieszą się jeszcze bardziej z te­
go, że odtąd .spokojnie będą mogły 
patrzeć w błękit nieba. Ale to zdjęcie 
jest pewnym symbolem humanistycz­
nej, ludzkiej treści, jaką niesie ze so­
bą pokój po obu stronach frontu. I 
dlatego słusznej i piękniej napisał w 
dzisiejszym „Humanite“ Pierre Courta- 
de: „Ranek, w którym cisza zapano­
wała na polu walki jest wielkim zwy­
cięstwem człowieka, wielkim zwycię­
stwem godności ludzkiej**.

A oto w telegraficznym skrócie 
opinia najważniejszych dzienników 
paryskich:

„HUMANITE“: „Ta wielka wiadomość
napełniła radością serca setek milionów 
ludzi. Mamy prawo być dumni. Mamy 
prawo być szczęśliwi“.

„LIBERATION“: „W Genewie ustalono i 
nowe stosunki na podstawie dobrej wla-1

ry i zaufania. Oby ten pierwszy krok 
dokonany na drodze międzynarodowego 
zbliżenia oznaczał początek nowej ery“.

„COMBAT“: „Od wielu lat czekaliśmy
na tę wiadomość, najlepszą, jaką dozna­
liśmy od czasu zawiedzionych nadziei 
wyzwolenia“.

„L‘AURORE“: „Idzie o bolesną, lecz
nieuniknioną likwidację sytuacji, która 
stała się sytuacją bez wyjścia“.

„FRANC TIREUR“: „To jest triumf 
woli i śmiałości“.

„FIGARO“: „Wkrótce krew francuska
nie będzie już płynęła w beznadziejnej 
wojnie“.

Nawet były premier Robert Schu­
man jeden z najbliższych współpra­
cowników Bidault i zapamiętałych 
propagatorów wojny w Indochinach 
musial zrobić „dobrą minę do złej 
gry“ i w wypowiedzi ogłoszonej w 
„Monde“ oświadczył: „Każdy Fran­
cuz powinien sob’e pogratulować i 
być wdzięcznym naszym negocjato­
rom za osiągnięty rezultat“.

Oczywiście obłuda tego oświadcze­
nia jest*jasna. MRP poniosła przez 
zawarcie zawieszenia broni w Indo­
chinach zupełną klęskę a wraz z nią 
poniosła klęskę krańcową amerykań­
ska polityka zagraniczna, O „nieszczę­
snym odwrocie“ Amerykanów w Ge-

newie pisze otwarcie londyński ko­
respondent „Monde“ i przekazując na­
stroje angielskie zaznacza: „Mimo ca­
łej swej zwykłej dyskrecji Anglicy 
zdradzają z tego powodu ukryte za­
dowolenie, które łatwo można zrozu­
mieć**.

Tak więc pierwszy krok pokojowy 
został zrobiony. W czwartek premier 
Mendes-Framce wrócił do Paryża, 
gdzie został uroczyście powitany w 
manifestacji, w której udział wzięły 
wszystkie partie, także FPK.

A co dalej? To pytanie zad a je so­
bie wielu Francuzów. I tu od razu 
wysuwają oni dwie najpilniejsze 
prawdy: takie zużycie zwolnionych 
przez zakończenie wojny w Indochi­
nach miliardów, aby można było za­
spokoić choć częścowo potrzeby fran­
cuskich mas pracujących, oraz odrzu­
cenie tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“, która ma wskrzesić mili- 
taryzm niemiecki.

Pod tymi dwoma hasłami we czwar 
tok wieczorem odbyła się wielka 
manifestacja ludu paryskiego na któ­
rej przemawiał sekretarz FPK Ja­
cques Duc los.

Wola ludu Francji — i nie tylko 
Francji — zwyciężyła ostatecznie w 
sprawie indoch ńskiej. Pczwala to 
mieć nadzieję, że zwycięży ona także 
w innych najważniejszych problemach 
dotyczących pokoju w Europie i na 
świecie,

X Ä5GÜST GRODZICKI

Końcowe posiedzenie Konferencji Genewskiej



»Nie od razu Warszawę zbudowano«
»Nie od razu Warszawę zbudowa­

no“. Wprawdzie mówi się tak tylko 
o Krakowie, ale z równą dozą słusz­
ności można by to samo powtórzyć 
o większości starych miast. Z rów­
ną — ale z niewielką dozą słuszno­
ści. Co to znaczv — „zbudowano“ i 
co to znaczy „od razu“ też trzeba by 
w odniesieniu do historycznego pro­
cesu kształtowania się miast, osobno 
omówić.

„Od razu4* — w historii — często 
Oznacza bardzo rozciągniętą w cza­
sie imprezę. Można by to powiedzieć 
inaczej: w ciągu jednego okresu sty­
lowego, lub jednego pokolenia itd.

Teraz — „zbudowano“. Kiedy mia­
sto jest już naprawdę „zbudowane“? 
Można na to odpowiedzieć po pro­
stu: — nigdy. Jak dla każdej regu­
ły, żeby w ogóle istniała, muszą być 
wyjątki, tak i tutaj możemy wyszu­
kać kilka przykładów świadczących 
o tym, że może być miasto „zbudo­
wane“ — tzn. istniejące w swojej 
ostatecznej formie: — Bruges, Aig- 
nes Morte i inne. Ale, robiąc ich 
przegląd stwierdzilibyśmy, że są to 
jakby zamarłe organizmy — takie 
twory, które można nazwać mumia­
mi miast. Posiadają specyficzny 
wdzięk, nie pozbawiony melancholii. 
Ale w gruncie rzeczy potwierdzają 
tylko regułę, że budowanie prawdzi­
wego, żywego tworu urbanistycznego 
nigdy się w praktyce nie kończy

Ratuez Nowego Miasta

Ratusz S^rej Warszawy

Ratusz dziewiętnastowiecznej Warszawy

Mowa tu oczywiście o starych mia­
stach, których historyczną tradycję i 
rozwój możemy śledzić i w ich prze­
jawach budowanych i pisanych 
Sceptyczny czytelnik mógłby powie­
dzieć, że istnieją „od razu“ zbudowa­
ne miasta i na poparcie swego zda­
nia wymienić Nową Hutę, Nowe Ty­
chy, Magnitogorsk i wiele innych. 
Prawda i to, tylko, że z nowowzno- 
szonymi przez nas zespołami, obcuje­
my przez tak krótki przeciąg czasu, 
że nawet nie możemy powiedzieć, 
czy wybudowanie tego, co jest „na 
zatwierdzonym planie“, zakończy pro­
ces rośnięcia tych beni aminków, czy 
będzie tylko wstępem do dalszego 
rozwoju.

Do jakiej kategorii zaliczyć War- 
Odpowiedź w gruncie rzeczy

Tekst i rysunki inż. Jan Knothe
dość trudna. Niby to miasto Istnie­
jące od setek lat. Ale z drugiej stro­
ny wszyscy widzieliśmy, że z naszej 
stolicy zostały po wojnie żałosne 
szczątki, które według zamierzeń 
sprawców niszczycielskiej katastrofy, 
nie miały szans na odrodzenie się — 
miały pozostać wyłącznie „miejscem 
geograficznym na mapie“.

Warszawę budujemy całkowicie od 
nowa i od razu. Nawet najstarsze, naj 
bardziej zasobne w tradycję dzielni­
ce powstają w jednym sezonie bu­
dowlanym. Buduje się jednocześnie 
obiekty odległe historycznie od sie­
bie o kilka wieków. Ci sami mura­
rze wznoszą gotycki kościół, baroko­
wą kamienicę i empirowy pałac. 
Sytuacja bez precedensu. Przy tym 
powstają ogromne w skali miasta 
zupełnie nowoczesne dzielnice i to 
często takie, które mają decydować 
o „stołeczności“ i „wielkomiejskim 
charakterze“. Najważniejsze dzielni­
ce.

Myślę jednak, że każdy „normal­
ny“ warszawiak oburzyłby się i o- 
braził, gdyby mu powiedziano, że 
jego miasto to całkiem coś nowego, 
co powstało na miejscu, gdzie była 
Warszawa. Jakże cenne jest to obu­
rzenie. Dowodzi ono bez żadnej wąt­
pliwości, że to, co się dzieje w tej 

chwili (ta chwila rozciąga się znowu 
na dziesiątki lat) jest kontynuacją 
rozwojowej tradycji miasta. Konty­
nuacja w przypadku Warszawy wzbo­
gacona jest o rzadko spotykane ele­
menty. Zwykle rozwój następuje 
przez taką, czy inną rozbudowę, po­
zostawiającą „na boku“ starsze par­
tie z całym ich błogosławieństwem 
„inwentarza“ * — ze wszystkimi wa­
dami i zaletami. Jeszcze częściej roz­
rastanie się organizmu miejskiego 
psuje bezlitośnie dobre niegdyś osią­
gnięcia urbanistyczne przestarzałych 
dzielnic. Rzadko kiedy wprowadza 
się korekty, istotnie poprawiające to, 
co historia „zepsuła“.

W Warszawie dokonujemy ulep­
szeń sięgających dość daleko wstecz. 
Poprawia się historię. Jak się to

dzieje nie trzeba chyba tłumaczyć. 
Wystarczy każdemu kto znał przed­
wojenną Starówkę, przejść przez od­
budowany Rynek, zajrzeć do dzie­
dzińców, popatrzeć na kościół Ber­
nardynów, Dziekankę, Święty Krzyż... 
Budynki (dodajmy: cenne budynki) 
pozostają prawie takie same — zmie­
nia się przeważnie otoczenie. I ono 
decyduje o tym, że to co kiedyś pa­
miętaliśmy, jako stylowo piękne, na­
biera nowego szczególniejszego bla­
sku, nie tracąc tej cechy, którą moż­
na by nazwać „warszawskością“.

Warszawa budowana od podstaw, 
na naszych oczach, nie jest miastem 
nowym. Zachowuje i odtwarza wszy­
stkie wartościowe fragmenty, wyzna­
czające jej rozwój historyczny. Pie­
lęgnuje i odtwarza tradycję kultural­
ną, bez której, wszelkie nasze wysił­
ki nad rozwojem kultury narodowej, 
zawisłyby w powietrzu.

— Wszystko to pięknie — powie 
ktoś — to się odnosi do odbudowa­
nych historycznych dzielnic i do 
wartościowych zespołów zabytko­
wych, ale przecież obok nich pow­
stają nowe zespoły, buduje się cen­
tralną część stolicy, o innej — znacz­
nie większej skali — i pozornie ni­
czym z tamtymi nie związaną.

To prawda, ale też tylko pozorna. 
Rozpatrzmy kilka zagadnień, które 
wiążą się ściśle z oceną całości zja­
wiska gruntownej przebudowy i bu­
dowy Warszawy.

Otóż na początek stwierdzenie, któ­
re może wydawać się dość cudaczne 
i paradoksalne: nie było jednej War­
szawy. Było ich kilka. I to bardzo 
różnych.

Na początku... Co było na począt­
ku, tego nikt dokładnie nie wie 
Prawdopodobnie jedna, czy kilka 
wsi. To jest ta „przedmiejska“ epoka 
Warszawy. Potem była Warszawa 
gotycka — właśnie dzisiejsza Starów­
ka — otoczona murem, zbudowana 
według uświęconego tradycją i do­
świadczeniem jednolitego planu ur­
banistycznego, połączona w jedną ca­
łość obronną z rezydencją monar­
chy. Trzeba dodać, że gotycką War­
szawę zbudowano też „od razu“ — 
prawie tak, jak Nową Hutę, oczywi­
ście rozciągając owe „od razu“ na dłu­
gi w istocie okres czasu, wydający 
się nam jednak z dalekiej perspek­
tywy historycznej, bez mała jednym 
sezonem budowlanym.

Potem była Warszawa magnac­
kich jurydyk. Konglomerat małych 
miasteczek, wznoszonych „na uży­
tek“ swoich założycieli. Trzeba do­
dać, że wznoszonych na szkodę mie­
szczańskiej Starej Warszawy i z nią 
konkurujących. Wspomnienia po tych 
jurydykach zachowały się bądź w 
formie nazw bądź też kształtów po­
szczególnych placów i ulic, czy też 
w pozostałych budynkach. Marien­
sztat, Ordynacka, Leszno, Grzybów, 
Bielin — to niektóre z nich. Wszyscy 
prawie wiedzą, że największą ka­
rierę zrobił Bielin — jurydyka, zało­
żona przez Marszałka Bielińskiego. 
Wytyczona przez niego główna ulica 
Bielina — to dzisiejsza Marszałkow­
ska.

Proces zrastania się oddzielnych 
miasteczek — jurydyk — trwał dość 
długo. Jego ostatki zbiegają się z 
końcem epoki feudalizmu. Tzw. kla­
sycyzm Królestwa Kongresowego to 
narodziny burżuazyjnego państwa. 
„Kongresówka“ wprowadziła dość 
istotne zmiany do krajobrazu miasta. 
Rozmach budowlany i projektowy 
tego bardzo krótkiego okresu w na- 

• szych dziejach jest dziś jeszcze god- 
I ny podziwu. Zabudowa placu Tea­
tralnego, placu Bankowego, Nowego 
Światu i szeregu innych ulic; mo­
numentalne budynki takie jak Teatr 
Wielki, pałac Staszica, pałace rządo­
we (na placu Bankowym), rogatki 
miejskie, zapoczątkowanie regulacji 
wybrzeża Wisły i budowa kamien­
nych bulwarów... A jeszcze: wyty­
czenie alei Jerozolimskiej i obsadze- 

jej sześcioma rzędami topoli, 
uregulowanie otoczenia ogrodu Sa­
skiego, projekt wielkiego założenia 
urbanistycznego na Pradze. Długo 
można by wyliczać.

Następuje wreszcie przedostatni 
okres rozbudowy — „przedostatnia 
Warszawa“ — miasto kapitalistycz­
ne. Okres „działki budowlanej“, „ren­
ty“ i potęgującego się chaosu urba­
nistycznego i budowlanego. Aby wię­
cej, wyżej i gęściej. „Pałacowe“ do­
my czynszowe rosną, jak grzyby po 
deszczu — w nich koszmarne pod- 
wórka-studnie i mieszkalne sutereny 
dla biedoty. Kto chce zobaczyć zna­
komity przykład tego typu zabudo­
wy, powinien udać się na Marszał­
kowską nr 1 — i wejść na podwórze. 
Przerażenie ogarnia. Dziś się nam 
wydaje, że wszelka zdrowa myśl ur­
banistyczna jakby wyparowała tutaj 
i ulotniła się. Analizując sprawę nie­
co głębiej, dojdziemy do wniosku, że 
tak zle nie było. Byli ludzie, którzy 
widzieli rosnące niebezpieczeństwo i 
usiłowali z nim walczyć. Trzeba do­
dać, że wysiłek ich był z góry ska­
zany na niepowodzenie. Ustrój nie 
dopuszczał w zasadzie innej możli­
wości niż postępujące zło, którego 
był źródłem.

Miasto kapitalistyczne rozrastało 
się szybko i poszukiwało coraz no­
wych terenów. Rozszerzało się tery­
torialnie i wypełniało wszystkie pust­
ki pozostałe na dotychczasowym te­
renie. „Natura boi się próżni“. A 
przecież ogrody i przestrzenie zielo­
ne to pustka. Zabudowywano więc 
ogrody, pogarszając warunki zdro­
wotne ludności. W rezultacie osiąg­
nęliśmy smutny rekord. Najmniejsza 
ilość metrów kwadratowych zieleni

na jednego mieszkańca — uwzględ­
niając wszystkie większe miasta Eu­
ropy — była właśnie w Warszawie. 
Zabudowa kapitalistyczna wciskała 
się w dzielnice stare, zabytkowe, 
„rozsadzając“ je i niszcząc.

*
Ostatnia Warszawa, jaką możemy 

zaobserwować, to Warszawa dzisiej­
sza, powstająca w naszych oczach i 
przez nas samych budowana. Miasto 
socjalistyczne. Samo pojęcie miasta 
socjalistycznego zawiera w sobie 
zmianę integralną, jaka musi zajść 
w urbanistycznym organizmie stolicy. 
Nie tylko budowa „nowego“, ale 
gruntowna przebudowa pozostałego 
dziedzictwa. Zlikwidowanie błędów, 
wydobycie wartości dawnych — ich 
kontynuacja w nowych realizacjach 
i podporządkowanie całości jednej i 
jednolitej myśli koordynacyjnej. 
Zewnętrznym, lapidarnym wyrazem 
tej myśli, ogarniającej całość, jest 
skończony niedawno „Plan General­
ny Warszawy“. Budowa miasta nie 
jest dziś improwizacją, lecz dyscyp­
liną, ujmującą zagadnienie wszech­
stronnie i wprzęgającą do swoich 
usług liczne gałęzie wiedzy. Zäkad- 
niczą jej cechą jest eliminacja wszel­
kiego przypadku, czyli planowanie 
Planowanie w każdej dziedzinie.

Tu znowu znalazłoby się piękne po­
le dla sceptyka. — „Wszystko to w 
teorii dobrze — powiedziałby — ale 
co z tego przedostaje się do prakty­
ki? Odbudowa i ulepszenie dzielnic 
zabytkowych — w porządku — zro­
bione i oczywiste dla każdego. Bu­
dowa nowych dzielnic — owszem 
gdzieniegdzie je widać. Ale co jed­
ne z drugim mają wspólnego? Poza 
tym nie tylko budynki tworzą mia­
sto. Jest jeszcze wiele problemów, 
których rozwiązania nie widać“. — 
Właśnie to, że nie widać! To nie 
znaczy, że nie są rozwiązywane. 
Przede wszystkim trzeba się zastrzec 
co do jednej sprawy. Przeprowadza 
się olbrzymi zakres robót; zadania 
stojące przed ludźmi powołanymi do 
realizacji, przerastają często ich siły 
i możliwości. Co za tym idzie po­
pełnia się często błędy i to błędy 
na skalę równą wielkości zadań. To 
prawda. Ale prawdą też jest od­
wieczne powiedzenie, że nie popeł­
nia błędów tylko ten, kto nic nie 
robi.

Warszawiacy krytykują chętnie i 
ostro — i obficie. Powszechna kry­
tyka oznacza powszechne zaintereso­
wanie. Rzeczywiście! Powszechność 
zainteresowania — rzetelne przejęcie

Fragment nowego śródmieścia Warszawy

się sprawami własnego miasta to je­
den z najtypowszych i chyba naj­
radośniejszych objawów, jakie towa­
rzyszą dziełu odbudowy. Da się to 
zresztą powiedzieć nie tylko o War­
szawie! Nigdy jeszcze (i to nie tylko 
na naszym terenie) nie obserwowano 
tak bezpośredniego zainteresowania— 
takiego entuzjazmu dla spraw zwią­
zanych z architekturą i urbanistyką, 
jak właśnie w Warszawie. A pow­
szechność zainteresowania pociąga za 
sobą powszechność krytyki. Krytyka 
wykrywa omyłki i skłania do ich 
poprawienia i unikania na przy­
szłość. Krytyka współpracuje z bu­
dową. Mieszkańcy Warszawy biorą 
udział we wznoszeniu swego miasta 
nie tylko pracując ochotniczo w Par­
ku Kultury i innych miejscach, ale 
bardziej powszechnie (i niemniej 
wydajnie) uczestniczą w budowie 
przez intensywność swego zaintere­
sowania dla powstającej stolicy.

Krytyka nie zawsze jest słuszna. 
Zwłaszcza tam, gdzie omawia i kla­
syfikuje rzeczy jeszcze nie ukończone. 
Tam, gdzie widzi się fragmenty przy­
szłej całości, nie łatwo jest wyrobić 
sobie zdanie o jednolitości mającego 
powstać tworu. Po prostu ma się zbył 
wiele niewiadomych. Nie widzi się 
myśli koordynującej — nie zna się 
„planu generalnego“. Jak się połączy 
architektura Marszałkowskiej ze sta­
rymi dzielnicami? Jak będzie roz­
wiązany problem komunikacji, jak 
będzie „wprowadzona do miasta“ i 
złączona z nim Wisła — to są jesz­
cze wszystko zagadnienia, na które 
nie wszyscy mogą odpowiedzieć. Wi­
dzi się poszczególne fragmenty reali­
zacji. Nie widzi się całości. A każdy 
prawie warszawiak choruje na dziw­
ną chorobę, którą można by nazwać 
..niecierpliwością serca“. Chciałby 
żeby już... żeby od razu... żeby War­
szawę od razu zbudowano. Nie godzi 
się z faktem, że „od razu“ to dosyć 
długi okres czasu.

Najważniejszym problemem przy 
kontynuacji rozbudowy Warszawy jest 
zachowanie jej zasadniczych linii roz­
wojowych. Najbardziej charakte­
rystycznym przykładem zgodności dzi 
siejszych działań z tendencjami roz­
wojowymi miasta jest sprawa budo­
wy tzw. „Centrum“, czyli miejsca, na 
którym znalazłszy się, każdy — nawet 
przypadkowy turysta — powie, że tu 
jest najważniejsze miejsce, sam śro­
dek, pępek świata miejskiego. Jak mó­
wi się w „fachowym4* żargonie — „kul 
minacja napięć urbanistycznych i ar­
chitektonicznych“. W starych mia­
stach, samo życie wyznacza takie miej 

Lwy na Nowym Świecie
Zbigniew Mitzner

BARDZO PIĘKNA była myśl, aże­
by w witrynach sklepowych na 

Nowym Świecie zrobić wystawę pro­
jektów architektonicznych. Warsza­
wiacy interesują się architekturą i 
i jest to zainteresowanie godne po­
chwały. Wynika ono z umiłowania 
swego miasta, z głębokiej troski o 
jego piękno i dalszą rozbudowę. 
Warszawiacy interesują się architek­
turą, bo architektura to budownictwo, 
to ich nowe, przyszłe mieszkania. 
A któż nie interesuje się, jak się 
będzie ubierał, jak będzie żył, jak 
będzie mieszkał?

Gdy spojrzysz na takiego warszaw­
skiego rodaka, jak zbliża się do wy­
stawy na Nowym Świecie, i jak od 
niej odchodzi — ujrzysz dwie zupeł­
nie różne ludzkie miny. Pierwsza wy­
raża zainteresowanie, jest pełna na­
pięcia i uśmiechnięta. Mina druga— 
wydłużona, pełna rozczarowania, a 
może i nieraz złości.

Pomysł bowiem wystawy architek­
tonicznej był piękny, ale wykonanie 
słabe. Któż mi powie, co znaczą szki­
ce małego budyneczku z iglicą, wy­
stawione w witrynie przy ulicy No­
wy Świat 19? Co oznaczają tajemni 
cze plany pod numerem 25? Co o- 
znaczają po przeciwnej stronie za u- 
licą Foksal plany z numerkami w ro­

dzaju 23/rz/kl/VI, a za to nie poparte 
jednym słowem objaśnienia?

Dom Polskiego Radia — rozumiem. 
Silos — mniej, ale staram się. Ö- 
czyszczalnia kopyt — mniej więcej. 
Stajnia dla źrebaków — to też mniej 
więcej jasne. Ale pod numerem 41 
wchodzą w grę już lwy i to mnie 
bardzo niepokoi. W odróżnieniu od 
innych planów, szkiców, rzutów po­
ziomych, nadziemi itp. pod nr 41 
mamy do czynienia z peł.nym 
szkicem i to nie błahostki, detalu 
architektonicznego, jednego bloku, ale 
całego wielkiego placu miejskiego. 
Widzimy na nim ożywiony ruch u- 
liczny, monumentalne gmachy, a 
przed jednym, czołowym dwa lwy.

Warszawiak, dobry gospodarz swe­
go miasta, słusznie pyta:

— A gdzie taki plac ma być?
Szkło z witryny odpowiada pogard­

liwym milczeniem. Szkicu urbanistycz­
nego nie ozdobiono żadnym napisem.

Dwa kamienne lwy siedzą i pa­
trzą na siebie, przechodnie patrzą na 
siebie i nic z tego mądrego ani pou­
czającego nie wynika.

A może dlatego lwy, że obok mie­
ści się sklep z innymi pomniejszy­
mi okazami fauny, jak gołębie, cho- 

I miki, morskie świnki i kanarki?

sca. W historycznym rozwoju Warsza­
wy, widomym znakiem tego była sie­
dziba „municypalności‘‘. Rzeczą cha-* 
rakterystyczną jest, że budowa tej sie­
dziby, czyli ratusza, następowała zaw­
sze po „zatwierdzeniu przez życie“ waż 
ności i centralności danego miejsca. 
Na zamieszkałym centralnym placu go­
tyckiej Warszawy wybudowano Ratusz. 
To było pierwsze „centrum“. Miasto 
rozrastało się — Stary Rynek pozo­
stał na uboczu. Ośrodek „ważności“ 
przeniósł się w okolice placu Teatral* 
nego Po pewnym czasie i „municy- 
palność“ przenosi się na nową siedzi­
bę. To jest następne „centrum4* war­
szawskie. Gdyby ktoś przed wojną za­
pytał nas, gdzie jest środek Warsza­
wy, prawie bez namysłu wskazaliby­
śmy na skrzyżowanie Jerozolimskiej z 
Marszałkowską. Już wtedy wiedzieli­
śmy, że środek ciężkości miasta 
przesunął się na to miejsce. Tylko że 
w warunkach przedwojennych marzyć 
nie można było o daniu mu oprawy 
architektonicznej, odpowiadającej waż 
ności zadań, jakim musi sprostać oś­
rodek stołecznego miasta.

Dziś sprawa przedstawia się inaczej« 
„Centrum“ postało zlokalizowane świa­
domie i zgodnie (co trzeba podkre­
ślić) z tendencją rozwojową stolicy. 
Budowa jego jest zapoczątkowana nie 
placem targowym, ani dzielnicą urzę­
dów (city), ale zabudową mieszkalną 
i powstaniem centralnego obiektu 
Warszawy — Pałacu Kultury i Nauki. 
W tym się między innymi wyraża róż­
nica między miastem socjalistycznym 
i miastem przeszłości. 1, na koniec, aże 
by reguła tym razem nie znała wy­
jątków, tam powstaje siedziba władzy 
miejskiej — gmach Rady Narodowej«

Ośrodek życia Warszawy odbył swą 
drogę z Rynku Staromiejskiego na bu­
dowany obecnie plac Stalina.

*

Tradycyjnie już etapami budowy 
nowej Warszawy są Święta Lipcowe. 
Most Poniatowskiego, Trasa*' W—Z, 
Plac Dzierżyńskiego, MDM, Rynek 
Starego Miasta — to budowy, których 
zakończenie wiąże się nieodmiennie a 
datą 22 lipca.

Na przyszły rok będzie Pałać Kul­
tury i plac Stalina — potem będzie..« 
A właśnie, co będzie potem? Będzie 
jeszcze wiele dat świątecznych, ozna­
czających etapy budowy. Nie od razu 
Warszawę zbudowano.

Oczywiście, możemy podziwiać 
również samo piękno form zaprezen* 
towanych nam przez architektów. Mo­
żemy podziwiać ich skomplikowaną 
pracę, widząc ich wykresy, z których 
nic pojąć nie jesteśmy w stanie. 
Ale jako ludzie praktyczni chcieli- 
byśmy wiedzieć, który to plac stolicy 
ma tak właśnie wyglądać. A jeśli ża­
den, to niech będzie napisane, że to 
fantazja architekta.

Inaczej bowiem — jest coś pogard­
liwego w tym rzuceniu do witryn 
jakichś planów bez ładu i składu, 
zakurzonych i podniszczonych, jakby 
ze strychu ściągniętych i objaśnionych 
gdzieniegdzie i to w sposób niedosta­
teczny.

Inaczej — jak każda rzecz dobrze 
zamierzona, a niedbale wykonana, ta­
ka wystawa przynosi skutek odwrot­
ny niż zamierzono: odstręcza ludzi 
od tego, czym się powinni najżywiej 
interesować.

A może niesłusznie atakujemy ar­
chitektów? Może to nie Miastopro- 
jekt czy Biuro Naczelnego Architek­
ta Warszawy, czy Stowarzyszenie Ar­
chitektów zorganizowało tę wysta­
wę?

Może to zrobił Związek Szaradzi­
stów albo Stowarzyszenie Miłośni­
ków Rozrywek Umysłowych na Świe­
żym Powietrzu?

Jeśli tak — to przepraszam.
Jeśli tak — to wszystko jest w po­

rządku.


